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Niepodległość i jej znaczenie 
dla rozwoju społeczeństwa polskiego 
Uroczysta sesja naukowa Polskiej Akademii Nauk

Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

Piotr Jaroszewicz
przyjął

(P) W warszawskim Pałacu Staszica rozpoczęła się 8 bm. 
uroczysta sesja naukowa Polskiej Akademii Nauk nt „Niepod­
ległość, jej znaczenie dla rozwoju społeczeństwa polskiego”. 
2-dniowe spotkanie, w którym uczestniczą najwybitniejsi polscy 
historycy, reprezentujący wszystkie ośrodki naukowe kraju, 
zorganizowane zostało z okazji 
IegłoścŁ

60 rocznicy odzyskania niepod-

(P) Biuro Polityczne na posiedzeniu w dniu 8 bm, 
rozpatrzyło informację o wynikach prac nad aktuali­
zacją prognozy zapotrzebowania gospodarki narodo­
wej na kwalifikowaną kadrę do końca 1985 r.

Stwierdzono, że potrze­
ba weryfikacji dotych­
czasowych prognoz wy­
nika z nowych uwarun­
kowań rozwoju społecz­
no-gospodarczego mię­
dzy innymi ze zmian w 
zjawiskach demograficz­
nych, konieczności zwięk­
szenia intensywnych czyn­
ników wzrostu a także roz­
woju usług, rzemiosła i 
gospodarki żywnościowej.

35-lecie LWP
Wręczenie nagród 
ministra obrony narodowej

(P) 8 bm. odbyła się w Sto­
łecznym Klubie Garnizonowym 
uroczystość wręczenia naukow­
com i twórcom zajmującym się 
problematyką wojska i obron­
ności — nagród i wyróżnień 
przyznawanych zgodnie z wielo­
letnią tradycją przez ministra 
obrony narodowej z okazji Dnia 
Wojska Polskiego.

W uroczystości udział wzięli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodo­
wej gen. armii Wojciech Jaru­
zelski, sekretarz KC PZPR An­
drzej Werblan kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wychowaw* 
czej KC PZPR. Jerzy Muszyń­
ski. Obecni byli przedstawiciele
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Biuro Polityczne zale­
ciło dostosowanie kształ­
cenia kadr do przewidy­
wanych kierunków roz­
woju gospodarki z u- 
względnieniem potrzeb 
poszczególnych regionów 
kraju. Podkreślono, że 
konieczne jest położenie 
większego nacisku na pod­
niesienie poziomu naucza­
nia i lepsze wykorzystanie 
kwalifikacji kadr. Zaleco­
no również kontynuowa­
nie prac nad metodologią 
prognozowania potrzeb 
kadrowych i weryfikacji 
prognoz.

Następnie Biuro Poli­
tyczne zapoznało się z in­
formacją dotyczącą sku­
pu oraz gromadzenia re­
zerw zimowych ziemnia­
ków, warzyw i owoców.

Stwierdzono, że dotych­
czasowy przebieg skupu

ziemniaków przebiega pra­
widłowo. Zgromadzono 
większe rezerwy w po­
równaniu z. rokiem ubieg­
łym, a plany zostały w 
większości województw 
przekroczone. Ocenia się 
także, iż wyższy niż w ub. 
r. będzie skup warzyw (z 
wyjątkiem ogórków i po­
midorów), choć gromadze­
nie rezerw przebiega wol­
niej ze względu na prze­
dłużony okres wegetacji i 
zbiorów roślin korzenio­
wych. Prawidłowo prze­
biega skup i gromadzenie 
rezerw zimowych owoców 
— głównie jabłek.

Biuro Polityczne zale­
ciło organizacjom i przed­
siębiorstwom dołożenie 
wszelkich starań celem 
sprawnego przeprowadze­
nia bieżącego zaopatrzenia 
indywidualnego i zbioro­
wego w ziemniaki, owoce 
i warzywa oraz zapewnie­
nia odpowiednich zapasów 
na zimę oraz właściwą 
ich konserwację. (PAP)

Josepha Califano
(P) Prezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz przyjął 8 bm. 
sekretarza stanu d/s zdrowia, 
oświaty i opieki społecznej 
Stanów Zjednoczonych — Jo­
sepha Califano.

W trakcie •wizyty omówiono 
aktualny stan polsko-amery­
kańskiej współpracy w dziedzi­
nie zdrowia i nauk medycznych, 
z powodzeniem realizowanej 
od kilkunastu lat, podkreślając 
z naciskiem perspektywy i 
możliwości dalszego jej rozwo­
ju na odcinku zdrowia i reha­
bilitacji.

Omówiono także inne prob­
lemy interesujące oba kraje.

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister zdrowia i opieki spo­
łecznej — Marian Śliwiński.

Obecny był charge d’affaires 
USA w Polsce radca-minister 
Carroll Brown. (PAP)

Na obrady przybyli: sekre­
tarz KC PZPR — prof. An­
drzej Werblan, kierownicv 
wydziałów KC PZPR: Nauki 
i Oświaty — prof. Jarema Ma- 
ciszew’ski i Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej — Jerzy Muszyń­
ski.

Sesję otworzył prezes PAN — 
prof. Witold Nowacki. Zebrali­
śmy się dziś — powiedział — z 
okazji 60 rocznicy Odrodzenia, 
po przeszło wiekowej niewoli, 
niepodległego państwa polskiego. 
Było to doniosłe wydarzenie w 
dziejach narodu. 60 lat niepod­
ległej Polski jawi się nam jako 
ciągły, wzbogacający się o nowe 
treści społeczne i polityczne pro­
ces historyczny którego nie była 
w stanie zniweczyć najcięższa 
burza dziejowa. Odbudowanie 
państwa było rezultatem niesłab­
nących dążeń wolnościowych na­
rodu, dowodem jego niespoży­
tych sił żywotnych. Wydala w 
ten sposób owoce wieloletnia 
walką narodowowyzwoleńcza

której najbardziej znamienną ce­
chą było zespolenie dążeń do po­
stępu ze sprawą narodową.

Te ofiarne wysiłki — podkreś- 
• lił mówca — przyniosły sukces, 
gdyż wspomogła je korzystna 
sytuacja zevmętrzna. Zdruzgota­
ne zostały mocarstwa rozbioro­
we; decydującą rolę odegrała 
Rewolucja Październikowa, któ­
ra zapoczątkowała nowę epokę 
w dziejach ludzkości.

Referat „Utrata państwowości 
i drogi jej odzyskania” przed­
stawił prof. Stefan Kieniewicz 
Na wstępie omówił przyczyny 
upadku i odrodzenia Polski, a 
następnie skupił uwagę na dro­
gach wiodących do niepodleg­
łości. Były to różne drogi, bra­
ne pod uwagę przez różne u- 
grupowania; drogi dostosowane 
do okoliczności oraz do zróżni­
cowanych interesów.

Prof. S. Kieniewicz stwier­
dził, że trudno wyważyć zna­
czenie każdej z tych dróg do 
niepodległości — tak jak trud­
no znaleźć wspólną miarę dla

Trwa proces readaptacji „Fotonów”

Wrażenia Kowalonka i Iwanczenkowa
z unikalnej ekspedycji i powrotu na Ziemie

Szczyt energetyczny

Jedni cszczetizaia, inni limtrawia
Informacja własna

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 8 listopada
(P) Bohaterowie najdłużej trwającego lotu kosmicznego — 

Władimir Kowalonok i Aleksander Iwanczenkow (kosmiczny 
kryptonim „Fotony”) pozostają nadal na Bajkonurze, gdzie pod 
bokiem lekarzy i specjalistów 
adaptacji.

przechodzą trudny proces re-

szedłem z lądownika — opo­
wiedział Iwanczenkow — wy­
dawało mi sdę, że moje ręce 
ważą co najmniej po 8 kg. Na­
stępnego dnia miałem wraże­
nie, że ważą po 2 kg, a teraz 
wszystko prawie wróciło już 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

oceny rozumu politycznego i 
żołnierskiego trudu, sprawności 
organizacyjnej i ofiarności spo­
łecznej. Ńp. sprawą ruchów ro­
botniczego i" ludowego był 
wkład ideologii i praktyki re­
wolucyjnej w dzieło odzyskania 
niepodległości: listopadowy Ma­
nifest Lubelski, ustawodawstwo 
społeczne rządu Moraczewskie- 
go, demokratyczna ordynacja 
wyborcza z 1919 r. zostały wy­
muszone przez potęgującą się 
sytuację rewolucyjną, a rady­
kalne hasła i dekrety zapewni­
ły poparcie mas dla Polski nie­
podległej.

W końcowej części referatu 
mówca zwrócił uwagę, że pań­
stwo polskie przed 60 laty ro­
dziło się w ogniu walki poli­
tycznej. a następnie omówił 
najważniejsze poglądy na kształt 
tego państwa poszczególnych 
warstw społecznych oraz renre- 
zentujących je stronnictw i u- 
grupowań.

Referat „Powstanie II Rzeczy­
pospolitej — problem granic” 
przedstawił prof. Tadeusz Jęd- 
ruszczak. Przypominając wizje 
terytorialne państw-a polskiego, 
lansowane przez noszczególne u- 
grupowania politvezne podkre­
ślił on. że w latach 1917—1918. o 
iłe sama idea niepodległej Pol­
ski zvsklwa'a na forum m:cdzy_ 
narodowym coraz szersze poDar- 
cie — o tvle kwestia urzyszłych 
granic państwa polskiego pozo­
stawała ciągle otwarta i nieo­
kreślona. Ogólnikowo formuło­
wał też snrawy terytorialne 
pierwszy, ukonstytuowany w 
Lublinie w nocy z 6 na 7 listo­
pada 1918 r. rząd Ignacego Da­
szyńskiego. który w -wvdanej 
proklamacji stwierdził: „Państ­
wo polskie, 
wszystkie 
przez lud 
wybrzeżem morskim, stanowić 
ma po wszystkie czasy Polską 
Republikę Ludowa...”.

Tak więc — stwierdził mówca 
— kształtowanie się terytorium 
państwowego odrodzonej Polski 
było procesem trudnvm i dłu­
gotrwałym, wvma<?ajacvm od 
państwa i narodu zaangażowania 
wszystkich sił ł środków

W referacie prof. T. Jędrusz- 
czak dokonał skrótowego prze- 
(C) DOKONCZENIF NA STR. 2

obejmujące sobą 
ziemie, zamieszkałe 

eolski, z własnym

PŻM zwiększa
przewozy towarów

(P) Polska Żegluga Morska 
Szczecinie 
jowy armator morski systema­
tycznie zwiększa przewozy to­
warów. Rekordowy jest zwła­
szcza rok bieżący.

W ciągu 10 jego miesięcy w 
ładowniach szczecińskich ma­
sowców i zbiornikowców prze­
wieziono prawie 30 min ton 
towarów. Jest to masa o ponad 
2 min 500 tvs. ton większa od 
przewiezionej w analogicznym 
okresie roku ubiegłego.

Tylko w październiku arma­
tor przewiózł do kilkuset por­
tów świata 3 min 70 tys. ton 
przekraczając poważnie wyzna­
czone zadania.

Uzyskanie tak dobrych wyni­
ków jest efektem ofiarnej 
pracy załóg wszystkich statków 
oraz służb lądowych. Warto 
podkreślić, iż zwiększone za­
dania br. PŻM realizuie przy 
niezmienionym prawie stanie 
floty. Poprawił sie natomiast 
wydatnie stopień gotowości te­
chnicznej poszczególnych stat­
ków oraz ich eksploatacji.

(PAP)

w
największy kra-

(P) Okręgowy Inspektorat 
Gospodarki Paliwowo-Energe­
tycznej w Radomiu kontrolu­
je około tysiąca większych 
zakładów przemysłowych w 
woj. radomskim, kieleckim, 
tarnobrzeskim, rzeszowskim, 
krośnieńskim, przemyskim, 
zamojskim, chełmskim i lu­
belskim. Wśród nich są tacy 
potentaci, jak m.in. puław­
skie „Azoty”, Huta im. M. No­
wotki w Ostrowcu Święto­
krzyskim i huta Stalowa 
Wola.

W tej masie odbiorców szcze­
gólnie liczy się każda oszczęd­
ność lub niepotrzebna strata. 
Dlatego też dużą uwagę przy­
wiązuje się do bieżących kon­
troli gospodarki paliwowo-ener­
getycznej w podopiecznych jed­
nostkach, wyróżniając dobrze 
gospodarujących lub karząc 
złych odbiorców energii.

Zakłady Tworzyw i Farb „Pro- 
nlt” w Pionkach należą do gru­
py dobrych odbiorców. Od lat 
wprowadzają szereg uspraw­
nień w gospodarce energią. Os­
tatnio w wydziale produkcji 
płyt gramofonowych wymienia 
się pięć pras z elektrycznymi 
podgrzewaczami na bardziej 
sprawne, co przyniesie zmniej­
szenie zużycia energii w tym 
roku o 430 tys. kWh. Wymie­
niono też na nowocześniejsze 30

przestarzałych silników elek­
trycznych, używanych do na­
pędu pomp i wentylatorów. 
Spodziewany efekt? Zmniejszę*
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W ostatnich dniach telewi­
dzowie radzieccy kilkakrotnie 
mieli okazję oglądać ich na 
ekranach podczas spaceru po 
parku i w pomieszczeniach 
hotelu „Kosmonauta”, gdzie 
obecnie mieszkają. We wtorek 
późnym wieczorem w świą­
tecznym programie telewizyj­
nym „Gałuboj Aganiojc” na­
dano kilkuminutowy reportaż

z Bajkonuru, w którym kos­
monauci opowiadali o swym 
locie i przebiegu procesu re­
adaptacji.

— Czujemy się z każdym 
dniem coraz lepiej — stwier­
dzili oni, dodając jednak, że od­
czuwają jeszcze trudy zakoń­
czonego niedawno lotu, a zwła­
szcza długotrwałego przebywa­
nia w stanie nieważkości. W 
pierwszej chwili, kiedy wy-

Były premier Iranu aresztowany

Trwają manifestacja 
i strajki robotników

Z oSrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

n
Obsługa własna

wielotysięcz- 
produkowanie 
obuwia. Pro-

(R) Co czwarta Polka cho­
dzi w butach wyprodukowa­
nych przez kombinat „Rado­
skór”. Co minutę z taśm tego 
zakładu schodzi 25 par buci­
ków.

Z działalnością organizacji 
partyjnej i wynikami gospo­
darczymi „Radoskóru” oraz 
kierunkami rozwoju zapoznała 
się wczoraj — 8 bm. na swym 
wyjazdowym posiedzeniu egze­
kutywa KW PZPR, której prze­
wodniczył I sekretarz KW Ja­
nusz Prokopiak. W obradach 
uczestniczyli: wiceminister
przemysłu lekkiego Mirosława 
Wąsowicz, dyrektor Zjednocze­
nia Przemysłu Obuwniczego 
Stanisław Jaros, wojewoda Ro­
man Maćkowski.

Od lat troską 
nej załogi jest 
coraz lepszego
gram modernizacji i rozbudowy 
„Radoskóru” ma wspomagać 
wysiłki załogi. Ale wiele jest 
jeszcze tutaj zapóżnień, prze­
starzałego parku maszynowego 
aby mówić o imponujących 
efektach. „Radoskór” jest za­
kładem starym i tylko syste­
matyczna poprawa warunków 
pracy, stałe unowocześnianie 
procesów technicznych i tech­
nologicznych może wpłynąć na 
końcowy efekt: dobre obuwie.

Z firmą „Radoskóru” coraz 
częściej wiąże się pojęcie: solid­
ność i pomysł, dobra robota za­
łogi. Motoryczną siłę stano­
wi zakładowa organizacja par­
tyjna — co 5 pracownik „Ra­
doskóru” jest członkiem partii.

Jak podkreśliła I sekretarz KZ 
PZPR Grażyna Szadkowska na

rozwój szeregów partyjnych ma 
dodatni wpływ działalność par­
tyjna wśród załogi — spotkania 
środowiskowe, narady wytwór­
cze, czynny udział członków i 
kandydatów partii w podejmo­
waniu przedsięwzięć społecznych 
i gospodarczych.

Dyrektor naczelny „Radoskóru” 
Andrzej Foremniak podkreślił 
że 3-letni wysiłek nad realizacją 
kompleksowego programu w 
w swym efekcie pozwolił m. in. 
na podjęcie ryzykownej wpraw­
dzie, ale przecież skutecznej for­
my sprzedaży obuwia „Radoskó­
ru” 'we własnych sklepach fir­
mowych.

Ma też „Radoskór” swe kłopo­
ty. Należą do nich duża fluk­
tuacja załogi, absencja, trudności 
w zaopatrzeniu materiałowym. 
Zbyt wolno rozwiązywane są 
problemy kobiet obarczonych 
dziećmi — szczupłość żłobków i 
przedszkoli.

Zabierając na zakończenie 
glos I sekretarz KW PZPR Ja­
nusz Prokopiak stwierdził, że 3- 
letnl rzetelny wysiłek załogi 
„Radoskóru” doprowadził do 
dobrych efektów zarówno w po­
staci coraz to ciekawszego wzor­
nictwa obuwia wprowadzanego 
do masowej produkcji jak i rea­
lizacji zadań społeczno-gospo­
darczych.

Egzekutywa KW PZPR zobo­
wiązała Sekretariat KW PZPR 
aby jeszcze w br. rozpatrzył pro­
gram modernizacji „Radoskóru” 
ze szczególnym uwzględnieniem 
rozbudowy urządzeń socjalnych 
dla załogi największego kobiece­
go zakładu w województwie.

(W)

Ostrożny optymizm

Jedno z ostatnich posie­
dzeń sejmowej Komisji Zdrowia 
poświęcone było 
problemów walki 
Choroba ta nadal 
mimo że wiele lat 
nych działań służby zdrowia 
spowodowało wyraźne zmniej­
szenie sic liczby chorych. Wciąż 
jednak wśród krajów europej­
skich mamy najwyższą zapadal­
ność na gruźlicę. Co Pana zda­
niem wpływa na ten niepokoją­
cy fakt?

— Przede wszystkim spuścizna 
wojny. Polska wyszła z II woj­
ny światowej zagruźliczona. Sza­
cunkowe dane informują, że w 
latach 1944—46 na 100 tys. Pola­
ków. 400 umierało na gruźlicę. 
Opanowanie gruźlicy w tych 
trudnych czasach bvło osiągnię­
ciem na miarę epoki. Wygospo* 
darowanie w pierwszych latach 
po wojnie 40 tys. łóżek, wy­
kształcenie kadry. powołanie 
stacji małoobrazkowych, porad­
ni i klinik ftyzjatrycznych. a 
następnie uchwalenie przez 
Sejm, w 1959 r„ ustawy przeciw-

omówieniu 
z gruźlica, 
jest groźna, 
systematycz-

Rozpalono kocioł 
bloku nr 6
w elektrowni „Jaworzno III”

(P) 7 bm. w elektrowni „Ja­
worzno III” (woj. katowickie) 
rozpalony został kocioł szóstego 
z kolei bloku energetycznego o 
mocy 200 megawatów.

W okresie niespełna 2 mie­
sięcy, jaki upłynął od wodnej 
próby szczelności pancerza te­
go kotła, specjalistyczne zespo­
ły z kilkunastu przedsiębiorstw 
wznoszących jaworznicką siłow­
nię uporały się ze skompliko­
wanymi robotami izolacyjnymi, 
montażem urządzeń elektrycz­
nych i automatyki cieplnej oraz 
licznymi pracami budowlanymi.

Jednostka ta kończy budowę 
elektrowni, w której zastosowa­
no szereg prototypowych urzą­
dzeń, specjalnie przygotowa­
nych do spalania niskogatunko- 
wych, silnie zasiarczonych węg­
li z pobliskich kopalń. (PAR)

gruźliczej. upoważniającej
wszystkich chorych do bezpłat­
nego leczenia, dało wymierne 
rezultaty. Zapadalność na gruź­
licę zmalała czterokrotnie a 
wśród dzieci do lat 14 aż 25-krot- 
nie. Umieralność zmniejszyła 
sie dwukrotnie.

Nie my jedni walczymy jed­
nak z ta chorobą. W innych 
krajach działa się podobnie, 
zmniejszając systematycznie za­
grożenie. lecząc wykryte przy­
padki gruźlicy. Gruźlica. 1ak 
każda choroba zakaźna, posiada 
swoje prawa biologiczne. W jej 
przypadku, od momentu zakaże­
nia do zachorowania może upły­
nąć różny okres czasu 10, 15. 
a nawet więcej lat. Wiadomo, 
że gruźlicę wywołują bakterie 
zwane prątkami, że zakazić mo­
że chory człowiek lub zwierze. 
Nie wszyscy jednak wiedza, że 
prątki mogą, przetrwać w ustro­
ju człowieka wiele lat. nie czy­
niąc go chorym. Dzieje się tak w 
przypadku odpornego organiz­
mu. który sam potrafi prątki 
unieszkodliwić, otoczyć syste­
mem obronnych komórek, wa­
lem z soli wapnia. Powstaje jak 
gdyby więzienie dla bakterii. 
Ta straż daje odporność dopóki 
nie dojdzie do załamania sił o- 
bronnych ustroju. A załamanie 
może nastąpić z wielu powodów, 
np. innej choroby zakaźnej, 
gwałtownej zmiany trybu życia, 
nadużywania swego organizmu 
ponad miarę. Po wojnie prawie 
wszyscy byliśmy zakażeni prąt­
kami. Tyle osób chorowało, że 
nie było szans abyśmy sie z 
gruźlica nie zetknęli. Dlatego 
dziś wśród ludzi średniego i 
starszego pokolenia, a więc tych, 
którzy w latach 1940—50 byli 
dziećmi lub ludźmi młodymi, 
najwięcej odnotowujemy przy­
padków zachorowań. To oni 
właśnie niepokojąco zawyżają 
nam statystykę.

Każdy przedział wiekowy ma 
zresztą inną szansę zachorowania 
na gruźlicę. Młodzież, która u-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

PARYŻ (PAP). Agencja Fran­
ce Presse, powołując się na 
źródła oficjalne w Teheranie 
poinformowała o aresztowaniu 
w środę w stolicy Iranu byłe­
go premiera tego państwa, A- 
mira Abbasa Howejdy.

Stał on na czele rządu irań­
skiego od stycznia 1965 do sier­
pnia 1977.

Na skutek odniesionych ran 
zmarł b. dyrektor irańskich 
linii lotniczych „Iran Air” r m. 
Ali Mohammad Khademi. 
Khademi miał zastrzelić się w 
czasie kiedy w Teheranie do­
konywano aresztowania zna­
nych osobistości pod zarzutem 
korupcji i nadużycia władzy.

Nowy rząd wojskowv zapo­
wiada dalsze aresztowania na 
podstawie przepisów stanu wy- 
latkowego.

Po ulicach stolicy Iranu na­
dal krążą patrole wojskowe, w

Konsultacja „Żyda" przy telefonie 250-205

Sami
dla siebie

(P) Nasza śroaowa konsultacja 
przy TELEFONIE 250-205 pód 
hasłem „SAMI DLA SIEBIE” — 
poświęcona pracy samorządu i 
udziałowi mieszkańców w orga­
nizacji osiedlowego życia — do­
wiodła, jak żywotny jest to te­
mat, jak bardzo interesuje ludzi 
wszystko to, co się dzieje w ich 
miejscu zamieszkania. Dzwonili 
do nas Czytelnicy nie tylko z 
Warszawy, ale i z innych miej­
scowości. A jeszcze przed kon­
sultacją nasi goście, których 
udział zapowiadaliśmy wcześ­
niej — odbierali w swoich biu­
rach telefony z pytaniami, do­
tyczącymi różnorodnych spraw 
bytowych, gospodarki komunal­
nej w mieście i wpływu samo­
rządu na pracę przedsiębiorstw 
działających w osiedlach. Czy­
telnicy interesowali się zadania­
mi Komitetów Kontroli Społecz­
nej w osiedlach, pytali o współ­
pracę samorządu z administracją 
budynków, o możliwości zapew­
nienia opieki w osiedlu ludziom 
starym i dzieciom, a także o 
współdziałanie z radnymi i ra­
dami narodowymi oraz naczel­
nikami dzielnic i miast 
szali także 
uwag.

Wkrótce zamieścimy w „Ży­
ciu” obszerną relację z przebie­
gu środowej konsultacji przy 
telefonie 250-205 — „SAMI DLA 
SIEBIE”.

Oto nasi goście, którzy odpo­
wiadali na pytania. Na zdjęciach 
od lewej: dyrektor Biura Prezy­
dialnego Kancelarii Rady Pań­
stwa, JERZY BREITKOPF, dy­
rektor departamentu gospodarki 
mieszkaniowej MAGTOS, TA­
DEUSZ RUSZCZYNSKI, kie­
rownik zespołu d-s. samorządu i 
współdziałania z radami naro­
dowymi Sekretariatu OK FJN. 
KRYSTYNA SIBILSKA-STEL- 
MASZCZYK, przedstawicielka 
Komitetu Osiedlowego nr 13 na 
Sadybie, ANNA MACHALICA 
oraz przewodniczący Komitetu 
Osiedlowego nr 2 w Śródmieś­
ciu, ADAM GROMEK.

Zgla-
wiele krytycznych

Wszystkich tych Czytelników, 
którym nie udało się w środę 
dodzwonić do nas, zachęcamy do 
nadsyłania pytań i uwag pod a- 
dresem: „Zycie Warszawy”,
Marszałkowska 3/5, 00-624, z do­
piskiem „SAMI DLA SIEBIE *. 

(B.B.)

Fok Zdzisław KwUecU

tym jednostki pancerne. W Te­
heranie brakuje benzyny, co 
wiaże się z trwającym straj­
kiem 37 tvs. pracowmików ra­
finerii naftowych.

Jak poinformował w Tehe­
ranie przedstawiciel opozycyj­
nego Frontu Narodowego. w 
miejscowości Zaj»n (200 km na 
północny wschód od stolicy) 
wojsko ostrzelało manifestan­
tów, zabijając 5 osób a kilka­
dziesiąt poyrażnie raniąc.

Tego samesro dnia doszło do 
starć miedzy wojskiem a robot­
nikami z zakładów metalurgi­
cznych w Isfahanie. Wiele osób 
zostało rannveh (P)
Amerykańskie głosy 
o sytuacji w Iranie
OcJ stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 7 listopada
(P) Oddanie władzy przez 

szacha Iranu w ręce wojsko­
wych przyjęte zostało w Sta­
nach Zjednoczonych z miesza­
nymi uczuciami. Podkreśla 
się, źe generałowie sprawują 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Indira Gandhi
zwyciężyła w wyborach 
uzupełniających do parlamentu

DELHI (PAP). Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz pi- 
sze: Były premier Indii Indira 
Gandhi odzyskała 8 bm. man­
dat poselski utracony w marcu 
ub. roku, zwyciężając w wybo­
rach uzupełniających do par­
lamentu indyjskiego w okręgu 
Chikmagalur (stan Karnataka).

Pani Gandhi zdobyła 55 proc, 
głosów, zaś przedstawiciel Ja- 
naty, b. premier Karnataki Vi- 
reendra Patii 38 proc., reszta 
przypadła 26 kandydatom nie­
zależnych. (P) (Powrót Indiry 
Gandhi — str. 5).

Powodzie w Peru
i Kolumbii

MEKSYK (PAP), 
mencie andyjskim 
w Peru, wystąpiła 
rzeka Racra, która . 
100 domów, powodując również 
śmierć 2 dzieci wyrwanych z 
rąk matki przez wzburzone fale. 
Rany Odniosły 24 osoby.

Wody rzeki dokonały też po­
ważnych zniszczeń w uprawach 
rolnych oraz strat w pogłowiu 
bydła. Ze stolicy prowincji, sta­
rego miasta Cajamarca, w któ­
rym doszło cztery i pół wieku 
temu do historycznego spotkania 
Francisco Pizarra z królem In­
ków, Atahualpą, pospieszyła po­
moc nawiedzonej powodzią lud­
ności andyjskiej.

Podobny kataklizm nawiedził 
leśne rejony Kolumbii, gdzie 
wylała rzeka Penino, niosąc 
śmierć 5 osobom oraz zniszcze­
nie rozlokowanych tutaj obiek­
tów wojskowych. Według da­
nych Czerwonego Krzyża liczba 
poszkodowanej ludności dochodzi 
do 500 osób. Rzeka Penino wy­
lała wskutek obfitych deszczów, 
jakie padają bez przerwy od 
kilku dni (P)

W departa- 
Cajamarca, 
z brzegów 
zrujnowała



2 ZYCE NR 266, 9 LISTOPADA 1978 R. (R)

Szczyt energetyczny • •

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR, I 
nie zużycia energii o 100 tys. 
kWh w br. Zakładowi energe­
tycy zdecydowali się też na 
zmiano nietypowego napięcia 
sieci w zakładowej elektrocie­
płowni Da to oszczędność ener­
gii 60 tys. kWh.

Niestety, są też przykłady złe­
go gospodarowania energią elek­
tryczną. W cementowni ,,Mało-

3 5-1 ecie LWP
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
szeregu resortów, a także insty­
tucji centralnych MON, okręgów 
wojskowych i rodzajów sil zbroj­
nych.

Nagrody i wyróżnienia wrę­
czył W. Jaruzelski.

Nagrody I stopnia otrzymali: 
w dziedzinie sztuki operacyj­

nej — zespół kierowany przez 
płk. Mieczysława Jarczyńskiego 
za zastosowanie elektroniki w 
systemach dowodzenia;

w dziedzinie historii wojen i 
wojskowości — płk prof. Kazi­
mierz Sobczak za monografię 
„Lenino—Warszawa—Berlin. Wo­
jenne dzieje 1 Dywizji Piechoty 
im. T. Kościuszki”;

w dziedzinie nauki i postępu 
techniczno-organizacyjnego — 
zespół kierowany przez dr. inż. 
Aleksandra Januszka za opra­
cowania zestawu urządzeń ra­
diolokacyjnych, zespół kierowa­
ny przez pik. Jerzego Sawiskie- 
go za opracowanie i skonstruo­
wanie nowego typu urządzeń 
elektronieznveh oraz płk prof. 
Kazimierz Dzięclolowski za o- 
pracowanie i wdrożenie urzą­
dzeń elektronicznych;

w dziedzinie nauk społecznych 
1 ekonomicznych — płk prof. 
Mieczysław Michalik za wybitne 
osiągnięcia naukowe m. In. w 
dziedzinie filozofii i etyki mark­
sistowskiej ;

w dziedzinie medycyny woj­
skowej — zesoół kierowany 
przez płk. prof. Tadeusza Orłow­
skiego za nraktvczne zastoso­
wanie hemodylucjl w chirurgii, 
pik nrof. Zbigniew Żółtowski za 
oryginalne opracowania w za­
kresie teo-ii obrony przed bro­
nią biologiczną oraz entomologii 
lekarskiej, gen. bryg. prof. Wie­
sław Basiński za oryginalne o- 
pracowania w zakresie antropo- 
gonezy anatomicznej i mianow- 
nictwa anatomicznego.

W dziedzinie literatury nagro­
dę I stopnia otrzymał Stanislaw 
Strumph-Wojtkiewicz za cało­
kształt twórczości literackiej: w 
dziedzinie plastyki — Bronisła­
wa Wilimowska za dorobek twór, 
czy w malarstwie o tematyce 
wojskowej i patriotyczno-obron­
nej. Bronisław Chromy za reali­
zację Pomnika Żołnierza Polskie­
go w Katowicach;

w dziedzinie muzyki — Cen­
tralny Zespól Artystyczny Woj­
ska Polsldego za widowisko mu­
zyczne „Twoi chłopcy Polsko”;

w dziedzinie teatru i filmu — 
zespół realfzatorski filmu „Do 
krwi ostatniej” z reż. Jerzym 
Hoffmanem. Rvszarda Hanin za 
całokształt działalności artystycz­
nej. (PAP)

goszcz” w ciągu trzech kwar­
tałów br. nużycie energii na 
1 tonę cementu wzrosło o 2 
kWh, cementownia zużyła w 
związku » tym o 1.400 tys. kWh 
energii elektrycznej więcej niż 
w analogicznym okresie ub. 
roku.

W kilku rażących przypad­
kach sięgnięto do kar pienięż­
nych. Na przykład, kwotą 15 
tys. zł ukarano zakład mleczar­
ski Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mleczarskiej w Rykach, gdzie 
nie korzystano z zainstalowa­
nej baterii sześciu kondensato­
rów, w wyniku czego straty 
energetyczne szacuje się w br. 
na około 300 tys. kWh. Podob­
ny fakt stwierdzono w zakła­
dzie mas bitumicznych w Pa­
włowie k. Kraśnika, który tak­
że ukarano kwotą 13 tys. zł.

Odnotować też trzeba przy­
kład nieracjonalnej gospodarki 
energią u odbiorców komunal­
nych. W woj. radomskim od 
wielu miesięcy brak zwykłych 
jednoklawiszowych wyłączni­
ków, służących do uruchamia­
nia automatów oświetleniowych 
na klatkach schodowych.

TADEUSZ M. ZAJĄC

3 Kronika sodowa
Kara za nielegalny 

wywóz towarów 
i obcej* waluty

(P) Na przejściu granicznym 
w Barwinku (woj. krośnieńskie) 
celnicy zatrzymali Aleksandra 
Jurgielewicza z Białegostoku, 
usiłującego wywieźć nielegalnie 
ukryte w podwójnym dnie 
przyczepy campingowej 58 li­
sich skórek, wartości 232 tys. 
zł, oraz — w schowku pod aku­
mulatorem Fiata 125p — 10,5 
tys. dinarów jugosłowiańskich, 
7.635 lei rumuńskich, 240 koron 
czechosłowackich, 970 forintów 
węgierskich i 25 lewa bułgar­
skich.

Ostatnio sąd rejonowy w 
Krośnie, wymierzył mu karę 1 
roku pozbawienia wolności, 250 
tys. zł grzywny oraz orzekł 
przepadek na rzecz skarbu pań­
stwa samochodu z przyczepą i 
towarów oraz waluty znalezio­
nej w tych pojazdach. (PAP)

Srebrne Odznaki
Orderu Zasługi PRL
dla tłumaczy

(P) Obywatele radzieccy, 
małżonkowie Eugeniusz i Ire­
na Szcakowie, otrzymali Sreb­
rne Odznaki Orderu Zasługi 
PRL. Są one wyrazem uznania 
dla ich zasług w dziedzinie 
nrzekladów literatury polskiej 
na język rosvlski i radzieckiej 
na polski. (PAP)

Surowe kary 
dla sprawców rozboju
(P) 12 napadów na spacerują­

ce osoby w podradomskiej 
miejscowości Kosów dokonała 
7-osobowa grupa przestępców. 
W kilku wypadkach pobili oni 
ofiary napadów. Nie gardząc 
żadnym łupem, rabów iii pie­
niądze, biżuterię i zegarki, a w 
jednym przypadku 5 butelek 
piwa i winiak; innym razem 
zdobycz ich wyniosła 70 i 150 
zł, tyle bowiem mieli przy so­
bie napadnięci, a kiedy indziej 
niezadowoleni ze skromnej zdo­
byczy zatrzymali Jako zakład­
niczki trzy kobiety, które zwol­
nili dopiero wtedy, gdy towa­
rzyszący im mężczyzna przy­
wiózł z domu okup — 10 tys. 
zl.

Większość poszkodowanych nie 
zgłaszała tych faktów do orga­
nów MO, co spowodowało, że 
szajka działała przez pewien 
czas bezkarnie. Wkrótce jed­
nak po otrzymaniu pierwszego 
meldunku, MO ujęła przestęp­
ców.

Sąd Wojewódzki w Radomiu 
skazał Leszka K., Jerzego R. 
i Andrzeja W. na kary..po'10 
lat pozbawienia wolność’, 40 
tys. zł grzywny, Krzysztofa W. 
na 7 lat pozbawienia wolności, 
30 tys. zł grzywny. Pozostałych 
zaś oskarżonych na kary po 4 
i 6 miesięcy pozbawienia wol­
ności. (PAP)

Niepodległość i jej znaczenie
dla rozwoju społeczeństwa polskiego
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

glądu zagadnień terytorialnych, 
które rozwiązała II Rzeczpospo­
lita w pierwszych latach swego 
istnienia.

Spory o kształt polityczny i 
narodowy Polski odrodzonej o- 
mówił prof. Roman Wapiński, 
podkreślając potrzebę rozszerze­
nia zakresu badań nad tymi za­
gadnieniami.: wiele spraw jest 
tu jeszcze niedostatecznie rozpo­
znanych przez historyków.

Mówiąc o kwestii narodowoś­
ciowej referent wskazał m.in., 
że nurt rewolucyjny, reprezen­
towany głównie przez polskich 
komunistów, uznawał, iż do u- 
sunięcia wszelkich form ucisku, 
w tym również — narodowego 
i likwidacji źródeł konfliktów 
narodowościowych doprowadzi 
objęcie władzy przez masy pra­
cujące. Komuniści, stronnictwa 
ludowe i socjaliści najkonsek- 
wentniej zwalczali nacjonalisty­
czną wizję państwa polskiego.

Głos zabrali następnie ucze­
stniczący w sesji: członek-ko- 
respondent Akademii Nauk 
ZSRR, wybitny radziecki histo­
ryk, prof. Władimir Truchanow- 
ski, wiceprezes Akademii Nauk 
NRD — prof. Heinrich Scheel i 
doc. Vaclav Pesa z Instytutu Hi­
storii Czechosłowacji i Dziejów 
Powszechnych Akademii Nauk 
CSRS w Brnie. Przekazali oni 
pozdrowienia polskim naukow­
com z okazji 60-lecia odrodzenia 
państwa polskiego; w krótkich 
wystąpieniach scharakteryzowa­
li również doniosłe przemiany 
polityczne, jakie w owym cza­
sie zaszły w ich krajach — pod­
kreślając zwłaszcza międzynaro­
dowe znaczenie Rewolucji Paź­
dziernikowej.

W dyskusji nad referatami 
ple-namymi wzięli udział: prof, 
prof.: Marian M. Drozdowski 
(PAN), Henryk Zieliński (Uni­
wersytet Wrocławski), Henryk 
Batowski (Uniwersytet Jagiel­
loński), Ryszar Bender (Katoli­
cki Uniwersytet Lubelski), Ge­
rard Labuda (PAN), Marian 
Zgórniak (UJ)

Omówiono m. in. rolę inter­
wencjonizmu gospodarczego 
państwa, który w istotnv sposób 
przyczynił się do rozwoju prze­
mysłu, wskazano na znaczenie, 
jakie dla powstania Polski od­
rodzonej miało powszechne za­
angażowanie społeczeństwa.

Podsumowania sesji plenarnej 
dokonał sekretarz PAN, prof. 
Jan Kaczmarek. Stwierdził on, 
iż referaty i żywa dyskusja sa 
wyrazem postępu współczesnej 
polskiej historiografii i będą 
bodźcem do dalszych badań w 
tej dziedzinie. Konfrontacji z 
dziejami polski międzywojennej 
— podkreślił prof. Kaczmarek — 
dokonujemy porównując je z 
dzisiejszym rozwojem kraju. 
Osiągnięcia współczesnej Polski 
są dowodem, że naród nasz u- 
miał i umie wyciągać v’nioski 
z dotychczasowej historii swo­
jej ojczyzny.

W godzinach popołudniowych 
uczestnicy sesji kontynuowali 
obrady w trzech sekcjach pro­
blemowych.

W sekcji dziejów kultury prof. 
Janusz Żarnowski przedstawił 
rolę kulturj' polskiej w wyzwo­
leńczych dążeniach narodu pol­
skiego; prof. Antonina Kłoskow- 
ska zaprezentowała referat nt. 
kształtu i roli kultury masowej 
w Polsce niepodległej: doc. Wła­
dysław Karwacki poświęcił swe 
wystąpienie tematyce wyzwole­
nia narodowego i społecznego w 
twórczości ludowej.

Podczas obrad sekcji dziejów 
społeczno-gospodarczych prof.

Franciszek Ryszka wygłosił re­
ferat „Społeczeństwo — naród 
— państwo XIX—XX w. ewo­
lucja i relacje wzajemne”, prof. 
Józef Chlebowczyk omówił kwe­
stię narodową i społeczną w Eu­
ropie Środkowej po I wojnie 
światowej; doc. Jan Molenda 
przedstawił wpływ ukształtowa­
nia się nowoczesnego narodu ha 
walkę o niepodległość.

Uczestnicy obrad sekcji dzie­
jów politycznych wysłuchali 
wystąpień: doc. Andrzeja Ajnen- 
kiela nt. plebiscytów w Polsce i 
Europie po I wojnie światowej, 
doc. Piotra Łossowskiego nt. sto­
sunków Polski z sąsiadami 1918 
—1939-1978 i prof. Mariana Woj. 
Ciechowskiego „Wolne Miasto 
Gdańsk a Polska”..

W czwartek — drugi dzień o- 
brad. Będą one przed połud­
niem kontynuowane w sekcjach, 
a następnie podsumowane w to­
ku sesji plenarnej.

Imprezy w całym kraju
(P) Na imprezach, które odby­

wają się w całym kraju, spo­
łeczeństwo podkreśla doniosłość 
wydarzeń z 1918 r. oraz ciąg­
łość naszych dziejów uwieńczo­
nych narodzinami ludowej oj­
czyzny w 1944 r. Uroczystości 
60-lecia są wyrazem jedności 
moralno-politycznej naszego 
narodu. Społeczeństwo oddaje 
hołd pamięci poległym w wal­
ce o niepodległość, o Polskę 
sprawiedliwości społecznej.

W Tarnobrzegu odbyła 6ię se­
sja popularnonaukowa poświę­
cona Republice Tarnobrzeskiej. 
Oprócz weteranów ruchu robot- 
i;; i iutiu. ego, delegacji z
zakładów pracy i szkól. noszą- 
cyca imię jtomasza Dąbala, w 
sesji uczestniczyli działacze spo­
łeczni. bibliotekarze oraz aktyw 
kulturalno-oświatowy wojewódz­
twa. W wygłoszonych refera­
tach podkreślono znaczenie 
publiki Tarnobrzeskiej 
kształtowania świadomości 
litycznej mas chłopskich, 
ruchu rewolucyjnego w naszym 
kraju.

W środę w Lublinie rozpo­
częła się trzydniowa ogólnopol­
ska sesja naukowa Polskiego 
Towarzystwa Nauk Politycz­
nych nt. międzynarodowej po­
zycji Polski w latach 19’8—1948. 
W sesji uczestniczy blisko stu 
naukowców i działaczy życia 
społeczno-politycznego z całe­
go kraju.

W toku obrad plenarnych, 
które koncentrowały się wokół 
problemów rozwoju Polski w 
minionym 60-leciu. jej rangi 
w Europie i świecie oraz po- 

iityki zagranicznej i prestiżu 
międzynarodowego, uczestnicy 
sesji oodkreślall wybitna rolę 
jaką Lublin odegrał w najnow­
szej historii narodu polskiego. 
Przypomniano, iż w okresie o- 
statnlch sześćdziesięciu lat Lu­
blin był dwukrotnie siedzibą 
centralnych władz państwo­
wych.

W pierwszym dniu sesji pod­
stawą do_dyskusji stały się re­
feraty 
narodowej 
— prof. 
Ryszarda 
polskiej 
w latach 
ka Pietrasia. „Pozycja gospo­
darcza Polski w Europie w 
latach 19’8—1978” — pro*. Bro­
nisława M’szewskiego, „Rozwój 
gospodarczy Polski w latach 
1918—1978 na tle rozwoju gos­
podarczego świata” — dr. Woj­
ciecha Wielicha. „Podstawowe 
wyznaczniki międzynarodowego

prestiżu Polski w okresie 1970 
—1978” — dr. Czesława Snie- 
życkiego oraz „Pozycja mię­
dzynarodowa Polski Ludowej 
jako zagadnienie badawcze” — 
prof. Andrzeja Kwileckiego.

Na sesji oddziału PAN w Kra­
kowie przedstawiciele miej­
scowego ośrodka akademickiego 
omawiali znaczenie odzyskania 
niepodległości dla rozwoju na­
uki polskiej. Podkreślono wkład 
Polskiej Akademii Umiejętności 
oraz jej rozwój w latach II 
Rzeczypospolitej. Wskazano też 
na rolę Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w nauce polskiej po 
odzyskaniu niepodległości. Przy­
pomniano, że w niespełna rok 
po tym wydarzeniu w Krako­
wie otwarta została akademia 
górnicza. Dysponowała 2 wy­
działami i kształciła 500 stu­
dentów, dziś ma 12 wydzia­
łów, w których wiedzą zdoby­
wa ok. 13 tys. młodzieży.

W Uniwersytecie Wrocław­
skim publiczny wykład pL 
„Prawo do samookreślenia a 
niepodległość Polski” wygłosił 
prof. Stanisław Michalkiewicz. 
Podczas inauguracji zajęć doro­
cznej wrocławskiej ..Wszech­
nicy historycznej” wykład po­
święcony 60 rocznicy odzyska­
nia niepodległości wygłosił prof. 
Marian Orzechowski

„Rolnictwo polskie w latach 
1916^—1978” to tytuł wystawy, 
zorganizowanej w Muzeum Rol­
nictwa w Szreniawie woj. 
poznańskie. (PAP)

•
 T bm. w Warszawie odbyty 

się okresowe polsko-portu- 
galskie konsultacje politycz­

ne, które ze strony polskiej pro­
wadzi! wiceminister Józef Czyrek. 
Delegacji portugalskiego MSZ 
przewodził sekretarz stanu Paulo 

Ennes, któremu towarzyszył wi­
cedyrektor generalny d/s polityki 
Luis Navega.

W trakcie konsultacji omówiono 
sprawy współpracy dwustronnej 
oraz problemy sytuacji międzyna­
rodowej, interesujące oba kraje. 
Wskazano na konieczność konty­
nuowania wysiłków na rzecz po­
głębienia odprężenia politycznego 
i współpracy w Europie i na świę­
cie. Wstępnie wymieniono również 
poglądy w sprawie następnego 
spotkania przedstawicieli państw- 
sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE, które ma się odbyć w Ma­
drycie, W IWO r. Min. Ennes został 
przyjęty przez ministra spraw za­
granicznych PRL Emila Wojtaszka 
oraz odbył rozmowę z wicemini­
strem HZiGM Tadeuszem Zylkow- 
skim.

•
 W Warszawie przebywała de­

legacja wspólnoty roboczej 
młodych socjalistów w SPD 

(JUSO) s RFN, W której skład 
wchodzili wiceprzewodniczący fe­
deralni: Reinhard Schultz i Egon

Brinkmann oraz członek zarządu 
JUSO w Hesji — Roman Roehrig

Delegację młodych socjalistów 
przyjął kierownik Wydziału Za­
granicznego KC PZPR •- Wacław 
Piątkowski. W Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych gościa rozmawiali 
na tematy związane z zagadnienia­
mi procesu normalizacji stosun­
ków PRL-RFN, a w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania — nt. roli 
kształcenia i oświaty w pogłębia 
Diu normalizacji w stosunkach 
między obu krajami.

Delegacja JUSO uczestniczyła 
również w spotkaniu z dyrektorem 
Głównej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce — Czesła­
wem Pilichowskim.

Delegacja wspólnoty roboczej 
młodych socjalistów przeprowadzi­
ła rozmowy z członkami kierow­
nictwa polskiego ruchu młodzie­
żowego i spotkała się z wiceprze­
wodniczącym Rady Głównej 
FSZMP — Stanisławem Gabriel- 
sklm, jak również z aktywem or­
ganizacji młodzieżowych stolicy. 
8 bm. w Radzie Głównej FSZMP 
poinformowano dziennikarzy pra­
sy młodzieżowej o aktualnych pro­
blemach działalności wspólnoty 
roboczej młodych socjalistów w 
SPD oraz polskiego ruchu mło­
dzieżowego.
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Pierwsze dni niepodległości
RYSZARDA KAZIMIERSKA
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(P) „Tegoż dnia — pisze w 
swoich pamiętnikach Ignacy 
Daszyński o szóstym listopada 
1918 roku — przybył do Kra­
kowa z Lublina por. Olsza- 
mowski i wręczył mi kartecz­
kę płk. Rydza-Śmiglego, któ­
ry wzywał nas do Lublina. 
Tutaj Śmigły stanął na czele 
POW, rozbroił przy pomocy 
takich działaczy jak Wacław 
Sieroszewski batalion "Wehr­
machtu*, przysłany do Lublina 
i umożliwił przez to powsta­
nie Rządu Tymczasowego. 
Pod wieczór 6 listopada sie­
dzieliśmy tedy w automobi­
lu... Jazda odbywała się z nie­
zliczonymi przeszkodami... 
Wjechałem kcło godziny 3 
południu dnia 7 listopada, 
Lublina...”

Tymczasem w Lublinie, w
cy z 6 na 7 listopada wydru­
kowano manifest. Wczesnym 
rankiem proklamowano utwo­
rzenie rządu, a przedtem jesz­
cze, nocą, złożyły mu przysięgę 
wierności oddziały POW i po­
szczególni oficerowie Polskiej 
Siły Zbrojnej, która podlegała 
Radzie Regencyjnej. Obsadzono 
pocztę i kolej. W mieście trwał 
ogłoszony przez Radę Delega­
tów Robotniczych strajk pow­
szechny.

„Już w południe, dnia 7 li­
stopada, przed moim przyby­
ciem — wspomina pierwszy 
premier pierwszego rządu Re­
publiki Polskiej, Ignacy Da­
szyński — rozlepiono wielką 
odezwę rządu i jego skład oso­
bisty. Ale nie mogłem zado- 
wolnić się plakatową nominacją 
i zażądałem na nocnej naradzie, 
aby rustalono skład rządu. Do­
konano tego bez wprowadzania 
zmian.Skład gabinetu był 
wiernym wyrazem sił, które go

5
4

stworzyły: 5 socjalistów,
przedstawicieli chłopskich i 
przedstawicieli dwóch grup in­
teligenckich, a obok nich żoł­
nierz bezpartyjny."...

Krakowski „Czas” tak sko­
mentował powstanie Rządu Lu­
dowego w Lublinie: „Rozpoczy­
na się w Polsce chaos zupełnie 
bezprzykładny. Partye skrajne 
Galicyi i Królestwa ogłosiły 
rząd własny, oparty na sile 
zbrojnej, zwerbowanej przez 
POW i uczynią wszelki wysiłek, 
aby zagarnąć pod swoją władzę 
całą okupacyę austryacką i za­
chodnią Galicyę. P. Daszyński, 
postawiony na czele "Republiki 
Ludowej*, ma zamiar przepro­
wadzić reformy socjalistyczne, 
a w tym celu rozwinąć oczywi­
ście terror i gwałt”. Gazeta 
ostrzega: „Jest w Warszawie 
rząd legalny (Rada Regencyjna 
— przyp. „Życia Warszawy”). 
Jeśli w tej chwili koło niego 
zgodna Polska nie stanie i o 
różnicach taktycznych nie za­
pomni. to kongres pokojowy 
postąpi z nami tak, jak na to 
sobie zasłużymy, odmówi nam 
zdolności państwowo-twórczej i 
uzna za naród nieuleczalnie 
chory”.

Niechętne pierwszemu pol­
skiemu rządowi Republiki Pol­
skiej są i inne gazety, należące 
do ugrupowań konserwatyw­
nych, klerykalnych i endec­
kich.

Ale to nie przeszkadza, że 
pierwszy rząd polski ma moc 
roboty.

Wspomina Ignacy Daszyński: 
„Pan Thugutt siedział dzień i 
noc nad zbieraniem i mianowa­
niem komisarzy ludowych, ma­
jących objąć władzę w powia­
tach okupacji austriackiej. Pułk. 
Śmigły tworzył wojsko, co tym 
łatwiej szło z początku, ile że 
komendant batalionu "Wehr­
machtu- złożył przysięgę na 
rzecz młodej Republiki. Ale ża­
den wysiłek rządu nie dopiąłby

celu, gdyby nie robotnicy! Kla­
sę robotniczą, wyniszczoną przez 
długą wojnę, ogarnął w tych 
dniach pamiętnych święty zapał 
i poryw tak wspaniałego, tak 
czystego patriotyzmu, że zasłu­
guje ona na podziw i podzięko­
wanie”.-

Śmigły-Rydz ogłosił 7 listopa­
da mobilizację POW i byłych 
żołnierzy-Polaków z armii za­
borczych. Liczono się z koniecz­
nością zbrojnego oswobodzenia 
ziem polskich spod okupacji 
niemieckiej. Rząd lubelski pró­
bował, bezskutecznie zresztą, 
podporządkować sobie Polską 
Komisję Likwidacyjną (powsta­
ła 28 października 1918 r. w 
Krakowie). Polska Partia So- 
cjalno-Demokratyczna, uczest­
nicząca w pracach Polskiej Ko­
misji Likwidacyjnej, zadeklaro­
wała poparcie dla rządu. Dekla­
rację podporządkowania się Lu­
blinowi ogłosiła Republika Tar­
nobrzeska i rada robotnicza w 
Przemyślu.

„...W samym Lublinie — pi­
sze Daszyński — setki robotni­
ków i chłopów wstąpiły do woj­
ska i ćwiczyły się zapamiętale 
pod miastem. W Radomiu — 
600 robotników uzbroiło się. 
rozbroiło załogę i zawładnęło 
magazynami austriackimi. W 
Kozienicach lud rozbroił od­
dział "Wehrmacht owe ów*. Skar­
żysko, Ostrowiec, Wlerzbnik. Ił­
ża — to były punkty władzy 
zdobytej przez robotników i 
chłopów zgodnie działających. 
W Kieleckiem, Miechowskiem, 
Piotrkowskiem chłopi z robot­
nikami stają do dyspozycji ko­
misarzy ludowych. Ale wszyst­
kich prześcignęli w zapale ko­
lejarze, ratujący pociągi, kasy, 
magazyny praed grabieżą żoł­
dackich maruderów”—

Warszawa z niecierpliwo­
ścią oczekiwała hasła do 
chwycenia za broń i rozbro­
jenia okupantów. Młodzież

akademicka zgromadzona na 
wiecach 6 17 listopada jed­
nomyślnie uchwaliła wstępo­
wanie do Wojska Polskiego. 
Senat Uniwersytetu Warszaw­
skiego zawiesił wykłady. 8 li­
stopada, wśród żołnierzy gar­
nizonu niemieckiego powstaje 
pierwsza rada żołnierska.

8 listopada proklamowano 
strajk powszechny w Dąbrowie 
Górniczej. Tego dnia powstała 
tam rada delegAtów robotni­
czych i Czerwona Gwardia, 
która zajęła Sielec, robotniczą 
dzielnicę Dąbrowy.

9 listopada drugi
1 pułku Polskiej Siły 
obsadza w Warszawie 
miasta, dworce i 1 _ _ _
wojskowe. W zaborze niemiec­
kim członkowie POW i Pogoto­
wia Bojowego PPS, Straży Na­
rodowej, organizacji wojsko­
wych, dowborczycy, studenci, 
młodzież, przystępują do roz­
brojenia Niemców.

W Krakowie w dniach 7, 8 
i 9 listopada w siedzibie Rady 
Powiatowej obraduje liczne gro­
no kół zachowawczych pod 
przewodnictwem Zdzisława hr. 
Tarnowskiego. #.XI. uchwala 
następujący tekst: „Wobec wia­
domości o powstaniu samozwań­
czego rządu w Lublinie, podno­
szą zebrani jak najbardziej 
stanowczy protest przeciwko Je­
go utworzeniu i uznają za na­
głą konieczność, aby. wszystkie 
stronnictwa w państwie pol­
skim, stojące na gruncie utwo­
rzenia na drodze legalnej naj­
wyższej 
zajęły 
przeciw działaniu, 
miast 
państwo, rzuca hasła, mogące 
w chwili Jego tworzenia zakwe- 
styonować jego byt przez wy­
woływanie bezrządu i anarchii”.

10 listopada w Warszawie 
trwają demonstracje przeciwko 
Radzie Regencyjnej. Tegoż sa­
mego dnia wraca z więzienia w 
Magdeburgu Piłsudski. , Nieo­
becny w kraju — pisze Stefania 
Sempołowska — w okresie osta­
tnich żaciętych walk politycz­
nych. nie był wplątany w n'e- 
nawiŚci partyjne, natomiast ota­
czała go aureola chwały wojen­
nej, zwycięstw legionowych. 
Ostatnie cierpienia więzienne 
nadawały mu nimb ofiary prze­
mocy niemieckiej, wreszcie —

batalion 
’ Zbrojnej 

komendę 
magazyny

władzy państwowej, 
stanowcze stanowisko 

które za- 
tworzyć praworządne

Depesze gratulacyjne 
z okazji 60 rocznicy 
niepodległości Polski

(P) Z okazji 60 rocznicy od­
zyskania przez Polskę niepod­
ległości na ręce przywódców 
naszego kraju nadchodzą z za­
granicy depesze gratulacyjne 
od głów państw i mężów stanu. 
Zawierają one serdeczne gratu­
lację w związku ze świętem 
naszego narodu oraz najlepsze 
życzenia dalszego rozwoju kraju.

Depeszę gratulacyjną przeka­
zał król Belgów Baudouin, a 
także prezydent Republiki Fede­
ralnej Niemiec Walter Scheel.

(PAP)

• 6 bm. odbyło się w KC PZPR, 
w związku z I5-leciem powołania 
służby bezpieczeństwa i higieny 
pracy, spotkanie członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC PZPR 
Stefana Olszowskiego, r grupą wy­
różniających się i zasłużonych 
pracowników tej służby.

Sekretarz CRZZ S Szkraba po­
informował o działaniach służb 
bhp, których celem jest zapobie­
ganie zagrożeniom życia i zdrowia 
pracowników, poprawa warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

W dyskusji uczestnicy spotkania 
informowali o przedsięwz'ęciach 
podejmowanych w zakładach pra­
cy wskazując, że warunkiem ich 
skuteczności jest traktowanie pro­
blematyki bhp na równi z zada­
niami produkcyjnymi. Z uznaniem 
wyrażano się o wspólnracy z ad­
ministracją gospodarczą i o for­
mach pomocy ze strony imt.ancjl 
partyjnych i związkowych, a tak­
że inspekcji pracy. Podkreślano 
wysoką rangę, jaką sprawie wa­
runków pracy nadaje kierownict­
wo partii i osobiście I sekretarz 
KC Edward Gierek.

Stefan Olszowski dziękując u- 
czestnikom spotkania za dotych­
czasową ofiarną pracę, za ich o- 
sobiste zaangażowanie zwrócił u- 
wagę na potrzebę szczególnej 
troski o ludzi pracujących w trud­
nych warunkach, i na stanowis­
kach dotąd nie w pełni zmoderni­
zowanych. Zapewnienie prawa dó 
pracy, które w naszym ustroju o- 
znacza jednocześnie prawo do pra­
cy bezpiecznej, higienicznej i do­
brze zorganizowanej, jest obowiąz­
kiem całej kadry’ kierowniczej. W 
tym kontekście niezmienną aktu­
alność zachowują przyjęte w 1974 
r. „Wytyczne Biura Politycznego 
KC, Prezydium R2ądu i CRZZ w

W SKRCCIE
sprawie dalszej poprawy warun­
ków pracy i zakładowej działal­
ności sodr. lń o-by tówc j ”.

W spotkaniu uczestniczyli: czło­
nek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego 
Handlu t Spożycia KC PZPR - 
Zdzisław Kurowski, minister pra­
cy, płac i spraw socjalnych Ta­
deusz Rudolf, zastępca kierownika 
Wydziału Organizacji Społecznych, 
Sportu i Turystyki Jerzy Misie­
wicz oraz główny inspektor pracy 
CRZZ Henryk Kowalski.

O 8 bm. w ośrodku doskonale­
nia kadr kierowniczych w Jadwl- 
slnie zakończyło się seminarium, 
w którym wzięli udział dyrektorzy 
resortowych ośrodków doskonale­
nia kadr kierowniczych. W toku 
seminarium z udziałem zastępcy 
kierownika Wydziału Kadr KC 
PZPR — Stanisława Marszała i 
podsekretarza stanu w URM — 
dyrektora Instytutu Organizacji, 
Zarządzania i Doskonalenia Kadr 
— Bronisława Ostanczuka przedy­
skutowano najistotniejsze zadania 
dydaktyczno-organiżacyjne resor­
towych ośrodków doskonalenia 
kadr kierowniczych na najbliższe 
lata, wynikające z planów społecz­
no-gospodarczych rozwoju kraju

© Funkcjonowanie urzędów 
miast 1 groin na Kujawach i Zie­
mi Dobrzyńskiej bv’o 8 bm. tema­
tem Plenum KW PZPR we Wło­
cławku. W toku obrad którym 
przewodniczył I sekretarz KW Ed­
ward Szymański podkreślono, iż 
doskonalenie pracy urzędów jest 
nierozerwalnie związane z całością 
życia społeczno-gospodarczego w 
regionie, w obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Or­
ganizacyjnego KC PZPR — Hen­
ryk Kanicki. (PAP)

Ostrożny optymizm
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rodziła się w latach 60-tych i 
później jest odporna na prątki 
dzięki szczepieniom BCG. Oczy­
wiście i dzisiaj zdarzają się 
przypadki gruźlicy wśród dzie­
ci i ludzi młodych. Liczba za­
chorowań sięga 1500 przypadków 
rocznie. To bardzo niewiele, jeśli 
porównamy z danymi sprzed 20 
lat.

— Gruźlica wcześnie wykryta 
Jest dzisiaj całkowicie wyleczal­
na. Chorzy jednak, zwłaszcza 
prątkujący, musza być na czas 
choroby odizolowani od ludzi 
zdrowych. Służą temu szpitale, 
ośrodki sanatoryjne i prewento­
ria dla najmłodszych. Służy te­
mu także Centrum Łeczniczo- 
-Rehabilitacyjne Gruźlicy i 
Chorób Układu Oddechowego w 
Otwocku, gdzie pełni Pan funk­
cję dyrektora d.s, rehabilitacji. 
Na czym polega rehabilitacja 
pogruźlicza?

co najważniejsze — hasła, któ­
rym służył od lat wielu, czy­
niły go symbolem idei niepod­
ległościowej”.

Piłsudskiego wita na war­
szawskim dworcu tłum młodzie­
ży z POW, tej samej, która 
przystąpiła do rozbrajania żoł­
nierzy niemieckich.

W tym samym dniu Rada Re­
gencyjna wystosowuje do Kra­
kowa i Poznania depesze, w 
których informuje: Okupacja 
niemiecka przestała istnieć. Ko­
mendant Piłsudski przyjechał 
do Warszawy. Wzywamy wszy­
stkich przedstawicieli stron­
nictw do Warszawy dla utwo­
rzenia rządu narodowego.

W Warszawie powstają 2 rady 
delegatów robotniczych: prope- 
peesowska i prdkomtrn is tyczna.

Około godziny 10 wieczór od­
dział żołnierzy polskich zajmu­
je Belweder oraz posterunki na 
moście Kierbedzia i na moście 
kolejowym.

A w Lublinie — ,.w niedzielę 
dnia 10 listopada — wspomina 
Daszyński — przygotowano pu­
bliczną demonstrację na rzecz 
rządu. Tysiące ludzi zaległo 
plac przed "Gubernatorstwem*, 

- - - ‘ - ' * zlo-
ków.

gronie 
obwie- 
II do 
rozja-

wysłało do mnie deputację 
żoną z chłopów i robotni' 
Przyjąłem deputację w 
ministrów i mogłem jej 
ścić ucieczkę Wilhelma 
Holandii. Horyzont się 
śnbał”.,.

Nadszedł 11 listopada.
W Warszawie o 2 rano 

rze polscy objęli wartę na pla­
cu Saskim — na odwachu głów­
nym.

„Gdy 11 listopada, w histo­
rycznym dniu zawieszenia broni 
wyszedłem rano na miasto — 
wspomina Mieczysław Jankow­
ski („Warszawa w pamiętni­
kach”), ulica miała wygląd ja­
kiś zupełnie inny niż zwykle: 
ludzie posuwał! się szybko, każ­
dy patrzył z ciekawością nao­
koło. każdy czegoś wyczekiwał, 
zawiązywały się rozmowy mię­
dzy ludźmi nieznajomymi. Nie­
mców spotykało się niewielu i 
nie mieli już tak butnych min 
jak poprzednio, większość z nich 
miała już na mundurach czer­
wone, rewolucyjne kokardki”.

II listopada o godz. 12^0 przed 
domem przy ul. Moniuszki Ż, 
gdzie zatrzymał się Piłsudski, 
zebrał się wielki tłum. Jak do­
nosi „Czas”, Pitaudritź oświad-

żołnle-

— Istotnie, z gruźlicy można 
się dzisiaj całkowicie wyleczyć.. 
Niemniej jednak długi proces 
leczenia u niektórych nacjentów. 
zwłaszcza zaś u młodzieży, po­
woduje automatyczne wypad­
nięcie z trybu nauki, co w przy­
szłości równałoby się brakowi 
konkretnego zawodu. U innych 
z kolei chorych konieczna oka­
zuję się zmiana dotychczasowej 
pracy, przekwalifikowanie się. 
zdobycie innych umiejętności. 
Rehabilitacja pogruźlicza polega 
więc na jednoczesnym zastoso­
waniu obok leczenia wszystkich 
niezbędnych elementów rehabi­
litacji leczniczej, zawodowo-edu- 
kacyjnej i społecznej. Plan po­
stępowania z pacjentem obej­
muje wiele działań, m. In. ba­
dania diagnostyczne i kontrolne 
leczenie farmakologiczne. u- 
sprawnienie fizyczne, psychote­
rapię. terapię zajęciowa i rek­
reacyjną, a także naukę zawo-

czył, że „gotów Jest oddać osta­
tnią kroplę krwi za niepodległą, 
ludową Polskę”. Manifestujący 
odśpiewali Rotę Konopnickiej i 
Czerwony Sztandar.

11 listopada zawiadomił Da­
szyńskiego pułk. Rydz-Smigły, że 
ma połączenie telefoniczne z 
Piłsudskim w Warszawie.

„Po południu — wspomina 
Daszyński — ustanowiwszy mo­
im zastępcą Thugutta, pomkną­
łem ze Śmigłym autem na Dęb­
lin do Warszawy. W okupacji 
pruskiej ciemnym wieczorem co 
chwila zatrzymywały posterun­
ki POW nasz samochód, a do­
wiedziawszy się, że Jedzie lu­
belski minister spraw wojsko­
wych Śmigły, meldowały z du­
mą o rozbrojeniu pruskich żoł­
nierzy... Jeszcze na Pradze ja­
kaś żona inżyniera uzbrojona w 
karabin meldowała, że Prusacy 
rozbrojeni”...

11 listopada ukazuje się 
odezwa zarządu głównego 
SDKPiL, Centralnego Komi­
tetu Robotniczego PPS-Lewi- 
cy i Rady Związków’ Zawo­
dowych m. Warszawy. Czyta­
my w niej: „Wybierajcie ta­
kich delegatów, którzy wal­
czyć będą o zniesienie wszel­
kiego ucisku i wyzysku przez 
wywłaszczenie burżuazji, od­
danie wszystkich fabryk, ko­
palń, ziemi na własność 
go społeczeństwa, aby 
to umożliwić zniesienie 
panowanie 
człowiekiem, 
dów, pokój 
aby przez to 
stkim ludziom byt we wspól­
nej pracy, bezpłatną oświatę, 
zabezpieczenie chorych, kalek, 
wdów, sierot i starców”.-

Około godziny 10 wieczo­
rem Daszyński spotyka się z 
Piłsudskim i jego szefem szta­
bu Sosnkowskim. Piłsudski po­
wierza 
rżenie 
rządzić 
(szefem 
Jędrzej

Takie 
niepodległości. Takie były te 
dni „oświecone jutrzenką swo­
body 1 nadzieją brzemienne”.

całe- 
przez 
klas, 
nadczlowieką 

braterstwo lu- 
międzynarodowy, 
umożliwić wszy-

Daszyńskiemu utwo- 
gabinetu, mającego 
w całej już Polsce, 
tego gabinetu zostaje 
Moraczewski).

były pierwsze dni

du i edukacje ogólna oraz nie­
zbędną w 'bardzo wielu przy­
padkach pomoc socjalna.

Centrum Leczniczo-Rehabili­
tacyjne im. H. Sawickiej w 
Otwocku jest jedynym w kraju 
zakładem, który stosuje tego ty­
pu kompleksowe działania u- 
możliwiając choremu — inwa­
lidzie wykonywanie pracy zawo­
dowej lub nauki w normalnych 
warunkach. W ciągu 25 lat w 
Centrum leczyło się ponad 44 
tys. pacjentów z całego kraju, 
głównie ludzie młodzi. Obecnie 
korzysta z usług medycznych i 
rehabilitacyjnych Ośrodka 800 
pacjentów. Prowadzimy zajęcia 
v/ pomaturalnym Medycznym 
Studium Zawodowym na wy­
działach analityki i elektroradlo- 
logii. w Technikum Rachunko­
wości Polnej. Zasadniczej Szko­
le Zawodowej kształcącej zegar­
mistrzów, elektromechaników i 
krawców oraz szkole przysposa­
biającej do zawodu kaletnika 
introligatora i krawca. Na tere­
nie Ośrodka jest również liceum 
ogólnokształcące i szkoła pod­
stawowa.

— Gruźlica jest jedna « cho­
rób układu oddechowego. Spec­
jaliści twierdza, że powoli cały 
pion ftyzjatrii przekształca się 
skierowując swe zainteresowa­
nie na inne choroby układu od­
dechowego.

— Tak jest w istocie Te inne, 
najczęstsze chorobv układu od­
dechowego. określone przez 
Światowa Organizację Zdrowia 
jako nieswoiste choroby płuc, 
stanowią dziś niemały problem. 
Astma i stany podobne, prze­
wlekłe zapalenie oskrzeli. ro­
zedma rłuc. rozszerzenie oskrze­
li i przewlekłe zapalenia. i 
zwłóknienia płuc. zajmują 5 
miejsce w absencji chorobowej 
co 10 pacjent korzvstaiacv z ho­
spitalizacji cierpi na te dolegli­
wości. Specjaliści od epidemio­
logii obliczają, że chorych na 
nieswoiste choroby płuc jest u 
nas w kraju około 1.5 min osób. 
Przyczyny tych chorób sa roz­
maite, fizyczne, biologiczne, ge­
netyczne. chemiczne Dla przy­
kładu podam. że zwłóknienia 
płuc to ok. 80 różnych chorób, 
które wymagała odrębnego dia­
gnozowania. leczenia, rehabilita­
cji. Dlatego też m. in. nie mo­
żemy sobie dzisiaj pozwolić na 
pewnego rodzaju rozbroienie 
Nadal istnieje konieczność za­
chowania. a nawet powiększenia 
ilości łóżek dla schorzeń ukła­
du oddechowego (obecnie w kra­
ju mamy ich około 20 tysięcy). 
Nadal trzeba przeprowadzać sy­
stematyczne badania kontrolne, 
stanowią one bowiem filtr wy­
łaniający chorych i zwiększają­
cy szansę ich wyleczenia. (P)

Dziękujemy za rozmowę. 
Rozmawiała: EWA DUX

Teksas z Białegostoku 
na ubiory olimpijskie

(P) Produkowany od roku w 
Białostockich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego „Fasty” 
materiał teksasowy zdążył już 
zdobyć sobie uznanie na rynku 
Związku Radzieckiego. Pocho­
dzący z Białegostoku teksas u- 
żyty zostanie m.in. do uszycia 

•ubrań dla obsługi olimpiady w 
Moskwie w 1930 r. (PAP)
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SZCZEGÓLNY ZAWÓD
Rozmowa z prof. dr. med. JÓZEFEM BOGUSZEM — przewodniczącym 
Komisji Etyczno-Deontologicznej Polskiego Towarzystwa Lekarskiego

O studenckich sprawach

Złożone procesy adaptacji
Prof. Józef Bogusz jest by­
łym długoletnim kierowni­
kiem I Kliniki Chirurgicz- 

' nej Akademii Medycznej 
w Krakowie, przewodni­
czącym Krakowskiego Od­
działu Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego, redak­
torem Przeglądu Lekar­
skiego — Oświęcim.

* —• Zadałam wielu lekarzom 
pytanie, jak oceniają poziom 
etyki lekarskiej. Często otrzy­
mywałam odpowiedź: .Jakie 
społeczeństwo, tacy lekarze”, 
albo „społeczeństwo ma takich 
lekarzy, na jakich zasługuje”. 
Co Pan Profesor • tym sadzi?

— Nie można zgodzić sie z ta­
ka opinia. Ci, którzy ją głoszą, 
godzą sie na obniżenie rangi za­
wodu. na jego degradacje. A 
jest to przecież zawód szcze­
gólnego zaufania społecznego. 
Powierza sie nam najwyższe do­
bro człowieka: zdrowie i życie. 
Społeczeństwo ma wiec prawo 
oczekiwać, a naw’et wymagać, 
aby lekarz wytężał wszystkie 
swe siły dla dobra chorego, nad 
którym sprawuje opieką. Każ­
dy zawód ma swą specyfikę. 
Młody człowiek, wybierając do- 
browolnie(l) studia lekarskie, mu­
si zdawać sobie sprawę, że będą 
na nim ciążyć bardzo trudne i od­
powiedzialne obowiązki, od któ­
rych nikt już nigdy go nie 
uwolni. Jest to zarówno odpo­
wiedzialność moralna jak i pra­
wna. Lekarz odpowiada za swe 
czyny tak jak każdy człowiek 
wobec sadów powszechnych, a 
także wobec komisji kontroli za­
wodowej. Działalność tej ostat­
niej jest potrzebna właśnie ze 
względu na szczególna specyfi­
kę zawodu, która sprawia, że 
stawia sie lekarzom wyższe -wy­
mazania niż ludziom innych za­
wodów i gdy lekarz dopuści się 
jakichś uchybień natury etycz- 
no-deontologicznej musi liczyć 
się z poniesieniem za to cdpo- 
wńedzialmości. Ale najważniejsza 
jest zawsze odpowiedzialność 
wobec własnego sumienia. Albo­
wiem działalność lekarza obej­
muje obszary, które nie są i 
nie mogą być regulowane przez 
żadne przepisy prawme.

— Spotykam się z opinią, źe 
dzisiejsi lekarze zapominają 
nieraz o tym, ■ że ich zadaniem 
jest nie tylko leczyć, ale tak­
że przynosić ulgę w cierpieniu, 
co nie zawsze jest równoznacz­
ne

— Dobre samopoczucie pa­
cjenta związane jest w dużym 
stopniu z atmosferą na oddziale 
szpitalnym i. mówiąc najogól­
niej, ze stosunkiem do niego ca­
łego personelu służby zdrowia, 
przy czym największą role od­
grywa tu lekarz, bo on nadaje, 
albo powinien nadawać ton. 
Mam tu na myśli przede wszyst­
kim kierownika kliniki, czy or­
dynatora.

— Dawniej ordynator codzien­
nie robił obchód i miał moż­
ność zapoznać sie ze stanem 
zdrowia i nastrojem każdego 
pacjenta. Teraz są takie klini­
ki i oddziały, w których kiero­
wnik robi obchód tylko raz w 
tygodniu. Jak w tej sytuacji 
może on wpływać na personel, 
czy znaleźć czas na rozmowę z 
chorym? A przecież wiadomo, 
te pacjenci wielką wagę przy­
wiązują do tych rozmów, przy 
czym nie chodzi im tylko o in­
formacje o stanie zdrowia i o 
rokowaniu, ale także o to, by 
właśnie ten lekarz okazał im 
serdeczność, by upewnił, że war­
to się leczyć, by znaleźli w nim 
oparcie.

T- Jest to istotnie bardzo waż­
ne. Nie ma i nie może być prze­
pisów jak chronić psychikę cho­
rego. Każdy lekarz jest inny i 
każdy chory jest inny. Ci leka­
rze. kótrzy tak podchodzą do 
chorego, jak gdyby to był naj­
bliższy członek ich własnej ro­
dziny. znajda na pewno właści­
wy sposób postępowania.

— Co Pan Profesor sądzi o in­
formowaniu chorych o ich sta­
nie zdrowia, zwłaszcza w przy­
padku, gdy są to chorzy, którzy 
nie rokują nadziei na wylecze­
nie?

— Ta sprawa, na pozór kon­
trowersyjna. wypływa co jakiś 
czas. Obowiązkiem lekarza jest 
poinformowanie chorego lub je­
go rodziny o rodzaju choroby, 
zamierzonym leczeniu i wido­
kach wyleczenia oraz uzyskanie 
zgody . na leczenie. Jak daleko 
ma iść uświadomienie chorego o 
istocie choroby jest sprawą o- 
st rożne go i rozumnego- wywa­
żenia. Celowe jest poinformować 
o chorobie w sposób możliwie 
prosty, a jednocześnie uspokoić 
pacjenta. Tylko nieliczni cho­
rzy znasza bez szkody zło le­
karskie prognozy. Lekarze mu­
szą być szczególnie ostrożni. 
Podtrzymywanie nadziei i otu­
chy jest także jednym z uzna­
nych sposobów leczenia. Poza 
tym wcale nierzadko zdarza 
sie, że przebieg choroby jest 
inny niż by to wypływało z ro­
kowania opartego na dużym na­
wet doświadczeniu lekarskim i 
to zarówno w sensie korzyst­
nym jak i niekorzystnym. Nie­
dostatki naszego przewidywania 
nie są bynajmniej małe. Toteż 
mówienie prawdy, „całej praw­
dy”. jak tego żądają niektórzy, 
nie zawsze okazuje sie mówie­
niem prawdy. Zadaniem lekarzy 
jest wobec jedności psychofizy­
cznej ustroju troska zarówno o 
stan fizyczny jak i psychiczny. 
Skoro wiadomo, że podanie pa­
cjentowi do wiadomości groźne­
go rokowania może wpłynąć 
niekorzystnie. ni« należy tego 
czynić.

Zarzucano wiele razy leka­
rzom. że uzurpują sobie prawo 
niewyjawiania chorym prawdy, 
gdy tymczasem lekarze byliby 
skłonni za uzurpację uważać ra­
czej coś wręcz przeciwnego: 
czyż okoliczność, że posiedli 
nieco więcej niż inni wiadomo­
ści o chorobach, miałaby ich 
upoważniać do tego, by cho­
rych załamywać psychicznie? 
Czyż to właśnie nie byłoby prze­
kraczaniem pewnych granic, u- 
proszczeniem czy zadufaniem?

Sprawa właściwego informo­
wania chorych jest złożona i nie 
może być mowy o wyczerpaniu 
tego zagadnienia w krótkiej roz­
mowie.

— Wysuwa się jednak takie 
argumenty jak brak czasu, róż­
nego rodzaju trudności obiek­
tywne występujące w pracy i 
jej nadmiar, zbytnia technicy- 
zacja medycyny itp., które ma­
ją usprawiedliwiać lekarzy, nie 
znajdujących czasu na rozmowę 
z chorym i załatwiających go po 
urzędniczemu...

— Wiele jest na pewno trud­
ności tzw. obiektywnych, jak 
brak łóżek, niedobór pielęgnia­
rek, czy aparatury, ale dużo 
zależy od nas samych. Wystar­
czy przyjrzeć się, jak w tych 
samych warunkach pracują 
różni lekarze, by przekonać się, 
że trudności bywają wymówką 
dla ludzi, którzy stali się leka­
rzami nieraz przez nieporozu­
mienie. Na pewno odgrywają tu 
także role niedomagania na po­
lu organizacyjnym.

— Wydaje się. że tych niepo­
rozumień jest dużo i że sprzy­
ja im także niewłaściwy nabór 
kandydatów na studia medycz­
ne?

— Bardzo trudna to sprawa. 
Wszystkie kraje z tym się bo­
rykają. Stosowane coraz pow­
szechniej testy stanowią obiek­
tywny sprawdzian wiadomości 
i są dużym ułatwieniem dla 
egzaminatorów, ale można z 
nich tylko dowiedzieć się, czy 
kandydat opanował pamięciowo 
materiał z określonych przed­
miotów. Natomiast nie dają one 
żadnych podstaw do oceny, czy 
ma on predyspozycje potrzebne 
do pracy w zawodzie lekarza. 
Należałoby chyba wprowadzić 
rozmowy z kandydatami, w 
czasie których — bez pośpie­
chu — można by wysondować, 
jakimi są ludźmi, jakie mają 
zainteresowania, co zadecydo­
wało o tym. że ubiegają się o 
miejsce na wydziale lekarskim 
czy zdają sobie sprawę z fegó. 
jaki trudny to zawód i jaki od­
powiedzialny. Można by także 
w trakcie rozmowy poruszyć 
pewne zagadnienia deontologi- 
czne. Jeśli egzaminujący jest 
dobrym psychologiem i ma do­
bry kontakt z młodzieżą. to 
rozmowa może dać niemało. 
Nie można, oczywiście dać na 
nią żadnej recepty.

—- W czasie studiów jednak 
także jest jeszcze czas, by przy­
szły medyk zorientował się, co 
go czeka, gdy zacznie pracoWać 
I czy to jest zawód, który mu 
odpowiada. Mam tu na myśli nie 
tyle wj-klady z dziedziny deon- 
tologii lekarskiej, choć i one są 
potrzebne, ale głównie praktykę 
w szpitalu I lecznictwie otwar­
tym. gdzie student styka się 
już z problemami, z którymi bę­
dzie miał do czynienia jako le­
karz I przygląda sie swoim 
przyszłym przełożonym.

— Ma pani rację. Żadne wy­
kłady i zajęcia teoretyczne z 
dziedziny deontologij nie mają 
takiego znaczenia dla wycho­
wania przyszłych lekarzy i dla 
kształcenia wzorców postępo­
wania jak przykład przełożo­
nych. a zwłaszcza profesorów.

Książki
tygodnia

Ulica bez historii?

■ u

BEATA SOWIŃSKA

D RZEDWOJENNI badacze
1 przeszłości Warszawy zajmo­
wali się głównie jej zabytkami 
— Starym i Nowym Miastem, 
Krakowskim Przedmieściem, 
Łazienkami. Ulica Marszał­
kowska i jej dzieje pozosta­
wały poza sferą ich zaintere­
sowań. „Ruchliwa, zatłoczona, 
brzydka, o nie zharmonizowa­
nej zabudowte — pisze Stefan 
Kieniewicz — mogła sprawiać 
wrażenie „ulicy bez historii". I 
dopiero Stanisław Herbst od­
krył, że historią miała i to 
pasjonującą". Młody naówczas 
uczony (działo się to przed 
wybuchem II wojny świato­
wej) podjął badania nad dzie­
jami Marszałkowskiej. Owo­
cem owych badań stała się 
znakomita publikacja ogłoszo­
na w 1949 r. przez „Książką i 
Wiedzą". Mały nakład (ok. 3 
tys. egzemplarzy) szybko znikł
2 księgarń. Dlatego też z og­
romnym uznaniem należy po­
witać inicjatywą wznowienia 
tej pozycji. Obecne, II wydanie 
ukazuje się niemal po trzy­
dziestu latach. To spory szmat 
czasu. Dla pokolenia wyrosłe­
go już po wojnie, „Ulica Mar­
szałkowska" staje się pozycją 
nową; dla ludzi starszych — 
cennym przypomnieniem.

Różnorodność źródeł, do ja­
kich sięgał autor, umożliwiła 
mu ogarnięcie całości obrazu 

docentów i ordynatorów. Wyda­
je sie, że nie docenia sie pro­
fesorów jako wychowawców, 
rozliczając ich wyłącznie z licz­
by prac naukowych własnych i 
współpracowników. Tymczasem 
rola profesorów jako wycho­
wawców studentów i młodych 
lekarzy jest nie mniej ważna. 
Chodzi jednak o to, by ich sło­
wa pokrywały się z działaniem 1

— Pan Profesor ną początku 
naszej rozmowy mówił o od­
powiedzialności lekarza. Nieraz 
stykam się z tym, że lekarze, 
kierowani mylnie rozumianą so­
lidarnością zawodową, chronią 
swych kolegów przed odpowie­
dzialnością także w tych przy­
padkach, gdy oni na to nie za­
sługują. Co Pan o tym sądzi?

— Poruszyła pani trudne za­
gadnienie. Musi bowiem istnieć 
jakaś solidarność zawodowa, 
gdyż każdy zawód ma swa spe­
cyfikę i bywa atakowany, nie 
zawsze słusznie, przez innych 
ludzi. W przypadku lekarzy jest 
to znacznie częstsze niż w in­
nych zawodach. Lekarz tak jak 
każdy człowiek może się omy­
lić. Może się więc zdarzyć, że 
na przykład błędnie rozpozna 
chorobę. Rozpatrując jego e- 
wentualną winę, trzeba jednak, 
o ile nie chodzi o rażącą igno­
rancję, brać pod uwagę, czy zro­
bił wszystko, co do niego nale­
żało, czy odniósł się do pacjen­
ta z należytą troskliwością j su­
miennością. Jeśli udowodni mu 
sie uchybienie, to powinien po­
nieść konsekwencje, ale nie za 
sam fakt błędnego rozpoznania.

— Dziennikarze często spoty­
kają sie z zarzutami ze strony 
lekarzy, że podkopują ich au­
torytet, który jest niezbędnym 

| atrybutem skutecznego leczenia, 
! zamieszczając krytyczne uwagi

GoOSliny Z i^ikoiajeK. Mikołajki w woj. suwalskim słyną z najstarszej w tym regionie 
spółdzielni przemysłu artystycznego „Tkanina" działającej już od 30 lat. Miesięcznie spod rąk 
pracownic spółdzielni wychodzi ponad 30 sztuk gobelinów tkanych na krosnach.

Fot. CAF — Moroz

dziejów ulicy Marszałkowskiej 
2 jej zmieniającym się pejza­
żem, architekturą, historią ka­
mienic i historią ludzi tu za­
mieszkujących. Rekonstruując 
losy owej stołecznej arterii 
Stanisław Herbst ukazuje je 
na tle przemian gospodar­
czych i społecznych począwszy 
od wieku XVII. Marszałkow­
ska powstała jako główna uli­
ca nowego naówczas przed­
mieścia mieszkaniowego, Bie- 
lina. Rozwój przemysłu zmie­
nił jej wygląd i funkcją — 
obok małych domków i nie­
licznych pałacyków zaczęły 
pojawiać się )u fabryki i 
wielkie kamienice czynszowe; 
w drugiej joolowie ub. wieku 
peryferyjna ogniś ulica prze­
kształciła si$ w śródmiejską 
magistralą. Zasobna w wielkie 
sklepy, kawiarnie, restauracje 
staje się wielkomiejskim city. 
Tak więc książka mówi za­
razem o narodzinach i rozwoju 
znacznej części obecnego śród­
mieścia Warszawy.

Wracając do naszej ulicy — 
już samo prześledzenie jej po­
czątków jest niezmiernie fra­
pujące. W roku 1770 z polece­
nia marszałka wielkiego ko­
ronnego Stanisława Lubomir­
skiego pomierzono wszystkie 
nowe ulice, nadano im nazwy 
i wniesiono na plan miasta. 
Wówczas to dotychczasowa ul. 

o pracy poszczególnych lekarzy. 
Czy jest Pan Profesor zdania, 
że nie powinno się tego robić?

— Lekarze nie mogą być po­
nad krytyką. Prasa, radio i te­
lewizja są w jakimś sensie o- 
czami i uszami społeczeństwa 
i nikt im tej roli nie może ode­
brać. Należy jednak zachować 
umiar, a przede wszystkim nie 
oskarżać pochopnie lekarzy o 
jakieś nie udowodnione jeszcze 
uchybienie, czy nawet prze­
stępstwo. Czyni się w ten spo­
sób niepowetowana szkodę, krzy­
wdę. krzywdząc zarówno leka­
rzy jak i ich pacjentów, którzy 
tracą do nich, niekiedy niesłu­
sznie, zaufanie. Publikacje pra­
sowe, omawiające ewentualne 
uchybienia, czy błędy lekarzy, 
powinny być szczególnie wywa­
żone z zachowaniem zasady 
„audiatur et altera pars”.

— Pan Profesor jest przewod­
niczącym Komisji Etyczno-Deon­
tologicznej Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego i członkiem 
Rady Naukowej przy ministrze 
zdrowia. W Jakim stadium jest 
nowelizacja zasad etyczno-deon- 
tologicznych?

— Zakończone zostały prace 
dotyczące „Zbioru zasad etycz- 
no-deontologicznych polskiego 
lekarza”. W szerokiej dyskusji 
nad opracowaniem ich brała u- 
dzial ogromna cześć świata le­
karskiego. a także prawniczego. 
Dyskusja wykazała wysoki sto­

pień zaangażowania lekarzy o- 
ceniajacych samokrytycznie nasz 
wysokiej rangi zawód i różne 
niedomagania naszego zawo­
du. Dyskusja ta stanowiła pra­
wdziwie ożywczy nurt i przy­
czyniła sie walnie do wzboga­
cenia „Zbioru zasad”.

Rozmawiała'
ALICJA DMUCHOWSKA

Bielińska zmieniła się w Mar­
szałkowską. Zaplanowana z 
rozmachem, szeroka, częścio­
wo tylko zabrukowana, świe­
ciła jeszcze pustkami. Przez 
kanał jerozolimski (a więc 
mni,ej więcej tu, gdzie dziś 
znajduje się rondo) prowadził 
nowy most, przez łąką obok
— grobla. Na odcinku między 
ul. Widok a Nowogrodzką 
ciągnęły się podmokłe grun­
ty...

Wyprawa w daleką przesz­
łość pryncypalnej obecnie uli­
cy to zanurzenie się w zupeł­
nie inny świat. Choćby owa 
wizja osiemnastowiecznej 
Marszałkowskiej — z ogroda­
mi, sadami, szkółkami, szklar­
niami, plantacjami rozmaitych 
gatunków warzyw; młyn dre­
wniany w pobliżu ul. Widok, 
przed nim wysoka studnia 
zwieńczona hełmem zakończo­
nym wazonem; na rogu Mar­
szałkowskiej i Wilczej, po obu 
stronach — male dworki; na 
prawo od Marszałkowskiej, na 
tzw. włóce Wilczej — dwa 
kręcące się wiatraki; na grun­
tach Ujazdowa, po parzystej 
stronie Marszałkowskiej, do 
Pięknej — ogrody z dworkiem 
Teppera; a od ulicy Śniadec­
kich aż po domki rogatkowe
— pola orne.-

Miała Marszałkowska swój 
okres sielankowy, miała i

ANDRZEJ NOWAK

p RZED młodymi, przybywa- 
• jącymi co roku na studia 
do warszawskich uczelni, 
stod niejednokrotnie trudna 
próba dojrzałości, charakteru 
1 odporności psychicznej. Sta­
tystyki podają, że część z nich 
sama rezygnuje już na pierw­
szym roku, część — nie speł­
niająca wymagań statusu stu­
denta — zostaje skreślona z li­
sty. Powody bywają różne: 
albo niemożność dorównania 
średniemu poziomowi, albo 
brak cech przystosowawczych 
do nowych warunków, al­
bo zafascynowanie życiem 
wielkomiejskim z całkowitym 
pominięciem uczelni i in. Zo- 
stają jedynie ci, którzy mają 
świadomość nowej sytuacji, 
potrafią przezwyciężyć po­
czątkowe trudności, zmienić 
dotychczasowy styl życia i wy­
trwać w postanowieniu zdo­
bywania wiedzy na poziomie 
wyższym.

Pierwsze doświadczenia

Mówi Ala z romanlstyki, z do­
mu studenckiego przy ul. Kic- 
kiego: „Dostałam się na studia 
bez egzaminów wstępnych. By­
łam zadowolona, lecz pierwszy 
kontakt ze sposobem prowadze­
nia zajęć rozczarował mnie. Nie 
mogłam sobie poradzić z przy­
swojeniem nowych wiadomości. 
Chciałam zrezygnować ze stu­
diów. Zwątpiłam w swoją do­
tychczasową znajomość francu­
skiego, chociaż w swoim liceum 
w małym miasteczku byłam 
jedną z lepszych. Uratowała 
mnie pomoc koleżanek z pokoju.

smutny, przeżywała swoje sie­
demdziesiąt lat chudych, kiedy 
to, zaplanowana „na wyrost", 
okazała się dla miasta mało 
potrzebna. Radykalnie zmieni­
ło się to w połowie XIX wie­
ku, w związku z inauguracją 
drogi żelaznej Warszawsko- 
-Wiedeńskiej. — „Jeśliby kto 
chciał kreślić dzieje lub cha­
rakterystyką ulic naszych, czy 
mógłby nie położyć Marszał­
kowskiej w rządzie pierw­
szych? Toć ona łączy nas z 
Europą całą przez kolej żelaz­
ną, staje się drogą handlu, 
przemysłu i rękodzieł" — pi­
sał w 1854 r.’ „Dziennik War­
szawski". Marszałkowska stała 
się wówczas szlakiem przecha­
dzek „jezdnych i spacerują­
cych”, jej znaczenie rosło, 
wzdłuż ulicy zaczęły wyrastać 
hotele, zajazdy, szynki, ka­
wiarnie, cukiernie.

Autor książki sugestywnie 
odtwarza rzeczywistość ówcze­
snej Marszałkowskiej, prezen­
tuje jej wygląd, przedstawia 
życie ulicy, zapoznaje nas z 
ludźmi tu mieszkającymi. 
Obok informacji podstawo­
wych — mnóstwo tu cieka­
wych szczegółów, stanowią­
cych barwne przyczynki do 
historii ulicy i przemian, ja­
kim ulegała. Sensacją tego 
czasu stał się tramwaj konny 
łączący Pragą z Dworcem 
Wiedeńskim. „Tak zwany om­
nibus żelazny — pisze Herbst 
— miał przystanki „w miarą 
potrzeby" przy Złotej i na ro­
gu Królewskiej. Granatowy ten 
wagon, nazywany ropuchą, 
służył głównie do przewożenia 
towarów z dworca na dwo­
rzec i chodził tak nieregular­
nie, iż nikt nań nie liczył". 
Jak z tego widać, nasze pocz- 

w którym razem zamieszkały­
śmy. Wspólny doping, wspólne 
zdobywanie wiadomości, wspól­
ne spędzanie wolnego czasu — 
wszystko to przyczyniło się do 
tego, że jestem jeszcze stu­
dentką.”

Zbyszek z czwartego roku ger- 
manistyki: „Mieszkaliśmy na 
pierwszym roku we czwórkę w 
pokoju. Chłopcy mieli wiele pro­
blemów, a to kłopoty z rodziną, 
nieporozumienia z dziewczyną, 
niewłaściwy wybór kierunku 
studiów. W rezultacie żaden z 
nich obecnie nie studiuje. Wy­
trwałem jedynie dlatego, że w 
odpowiednim momencie potra­
fiłem się skupić jedynie na stu­
diach. Może to brzmi egoistycz­
nie. ale taka jest Drawda.”

Dziewczyny z pierwszego roku 
socjologii: „Byłyśmy na obozie 
przygotowawczym. Poznałyśmy 
kolegów z wyższych lat studiów. 
Obecnie, gdy przychodzimy do 
nich z prośbą o pomoc, służą 
nam radą, dotychczasowym do­
świadczeniem, dostarczają nam 
niezbędne książki do ćwiczeń. 
Aktywnie udzielamy się w ru­
chu SZSP. Jesteśmy już dosko­
nale obeznane z naszym insty­
tutem.”

Szkoła samodzielności

Nio wszyscy potrafią w sto­
sownym czasie znaleźć oparcie. 
Pozostają sami, na uboczu, bez 
przyjaciół i znajomych, zagubie­
ni i niepotrzebni, skazani jedy­
nie na siebie. Najmniejsza na­
wet trudność urasta do rangi 
problemu. Nie wiedzą do kogo 
zgłosić się o pomoc, narzekają, 
że nikt im nie doradził. Dla 
nich uruchamiane są specjalne 
audycje informacyjne w naj­
większych domach studenckich, 
istnieją odpowiednie tablice z 
niezbędnymi danymi, organizo­
wane są spotkania z przedstawi­
cielami rad uczelnianych, rad 
osiedlowych. Ciekawą inicjaty­
wę podjął radiowęzeł na osie­
dlu studenckim przy ul. Żwir­
ki i Wigury. Oto w kilku audy­
cjach przeprowadzono rozmowy 
ze studentami pierwszego roku, 
pytano o ich bolączki, rozterki, 
o pierwsze wrażenia z pobytu na 
osiedlu, o stosunki panujące 
w poszczególnych instytutach. 
Starsi koledzy służyli radą i do­
świadczeniem w miarę swoich 
możliwości. Czynili to w sposób 
bezinteresowny, bo wszelkie 
trudności studentów pierwszego 
roku nie są im obce. Oni rów­
nież odczuli je.Jciedyś. Pierwsze 
wrażenia nowych lokatorów 
akademika nie były dobre. W 
pokojach zastali często brudne 
ściany, powybijane szyby, ze- 
Dsute kaloryfery, zniszczone me­
ble. Zdaniem starszych kolegów 
jest to pozostałość po między­
narodowym hotelu studenckim 
w okresie wakacji. Wszelkie 
usterki próbowano usunąć 
wspólnymi siłami studentów.

Tak więc studenci pierwsze­
go roku spoza Warszawy, w po­
równaniu ze swoimi rówieśni­
kami pochodzącymi ze stolicy, 
napotykają wielorakie trud­
ności, których czasami ci dru- 
dzy zupełnie nie znają. Razem 
niby rozpoczynają newy okres 
w życiu. Jeśli jednak dla war­
szawiaków jest to normalne 
przedłużenie okresu nauki, to 
dla przyjezdnych jest to szkoła 
samodzielności, poznawania no­
wych środowisk, nowych ludzi, 
zetknięcia z trudnymi dotych­
czas do wyobrażenia problema­
mi.

Nowy, wspaniały świat
Młodzi na razie nie działają 

na dużą skalę, nie afiszują się, 
są często skromni i wstydliwi, 
brak im „siły przebicia”; na­
stawiają się raczej na poznawa-

ciwe tramwaje mają w tym 
względzie długą tradycją...

Stanisław Herbst, jak już 
wspomniałam, podjął pracą 
nad tą książką przed wybu­
chem II wojny światowej, za­
kończył ją już po wyzwoleniu. 
Wizja tętniącej życiem ulicy 
Marszałkowskiej zderzyła się 
z inną wizją: — „Zobaczyłem 
znów Ulicę dopiero w końcu 
marca 1945. Między Nowo­
grodzką i Aleją leżał jesz­
cze spalony tramwaj z napi­
sem, gdzie można dostać 
gorącej zupy. Ocalałe bramy 
dawały schronienie „prywat­
nej inicjatywie"; powstawały 
pierwsze budki, sklepiki, bary. 
Bliżej placu Zbawiciela sprze­
dawano szabrowane książki. 
Zatory były tylko z grubsza 
rozgarnięte, przejazd był trud­
ny, ale gruzy zaczynano wy­
wozić, w ocalałych domach 
poduszki i dykty zastępowano 
szybami. Ulicą wyprzątniętą 
ruszył autobus, tramwaje"...

Tak więc historia dopisała 
do tej książki jeszcze jeden 
rozdział dokumentujący ostat­
ni akt dramatu miasta, a za­
razem jego zmartwychwstanie. 
Dziś ów przekazany piórem 
Stanisława Herbsta zapis ob­
razu Marszałkowskiej z 1945 
roku, należy już także do 
przeszłości. Znakomite, pięk­
ne studium utrwala czasy mi­
nione ulicy Marszałkowskiej, 
staje się wizją czegoś bliskie­
go, czego już nie ma,

Stanisław Herbst — „Ulica 
Marszałkowska” — KiW, str. 180, 
cena 60 zt 

nie nowego, na szukania pod­
staw, . uzasadnienia dla przyszłe­
go działania. Skupiają się przede 
wszystkim na samych sobie. 
Uzupełniają w niesłychanie 
szybkim tempie swoje braki, 
niedomagania, siarają się do­
równać rówieśnikom z Warsza­
wy.

Upodobania młodych chłopców 
1 dziewcząt mieszają się, ście­
rają się ze sobą. Jedni potrafią 
świetnie uzupełniać swoje zain­
teresowania. dobrze czuć się w 
gronie nowo poznanych, inni 
wolą działać samotnie, docho­
dzić do nowych odkryć i fascy­
nacji samodzielnie. Dla jednych, 
jak i dla drugich wszystko jest 
.Ulowym, wspaniałym światem”.

Następne, kolejne lata stu­
diów młodych ludzi przyby­
łych studiować do Warszawy 
z „prowincji” prowadzą do cie­
kawych spostrzeżeń. Okazuje 
się, że dla tych młodych 
dziewcząt i chłopców wszyst­
kie dotychczasowe trudności 
i kłopoty okazały się wspania­
łym doświadczeniem, cennym 
bagażem umiejętności i zarad­
ności życiowej. Ci, co potrafili 
przez pierwsze trudności u- 
miejętnie przebrnąć, wykazują 
więcej silnej woli, sprytu ży­
ciowego, samozaparcia, odpor­
ności psychicznej, niż ich ró­
wieśnicy ze stolicy. Okazuje 
się ponadto, że są bardziej 
aktywni w środowisku stu­
denckim, w miejscu swojego 
zamieszkania, mają więcej po­
mysłów, inicjatywy. Przeszli 
bowiem przez dwa uniwersy­
tety: uniwersytet, który da je 
odpowiedni dyplom i „uniwer­
sytet życia”.

Którędy rowerem?
PO chodniku nie wolno, 

miękkie zwykle pobocze 
jezdni też nie nadaje się do jaz­

dy, a nawet gdy jest utwardzo­
ne, to i tak trzeba ustępować 
pieszym. Rowerem można bez­
piecznie jeździć właściwie tylko 
po drogach polnych i leśnych. 
Do nich trzeba jednak jakoś do­
jechać. Szosami lub ulicami, na 
których jazda rowerem jest 
równie bezpieczna, jak pływa­
nie kajakiem po wzburzonym 
morzu.

Kodeks 'Młodego Rowerzysty 
— broszurka wydana przez Ligę 
Obrony Kraju — specjalnym 
drogom dla rowerów poświęca 
dosłownie pół zdania; Nic dziw­
nego, skoro drogi tajne istnieją 
tylko jako pojęcie, nie zjawisko. 
Przykładem , ich losów służyć 
może Warszawa.

Po wojnie, gdy o „zmotory­
zowaniu” społeczeństwa mało 
kto nawet myślał, zakładało się, 
że rower będzie podstawowym 
środkiem lokomocji. Stąd np. 
drogi dla rowerów przy bardzo 
nowoczesnej na owe czasy tra­
sie W-Z. Później i założenia, i 
sytuacja się zmieniły, dróżki ro­
werowe znalazły się w niełasce 
i zapomniano nawet o konser­
wacji istniejących.

Dziś właściwie ich nie ma. Na 
nowych trasach powstały tylko 
przy Al. Sobieskiego i na północ­
nym odcinku Wisłostrady. Pla­
nowane jest ich utworzenie 
jeszcze przy modernizacji ul. 
Modlińskiej, gdzie służyć mają 
jednocześnie rowerom i tzw. ru­
chowi wolnemu, czyli np. fur­
mankom.

Zarządzenie Ministra Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych w sprawie „wska­
źników wykorzystania terenów 
zainwestowania miejskiego” re­
guluje także sprawę tworzenia 
dróżek rowerowych w zależnoś­
ci od kategorii drogi. Miejsce dla 
rowerów nie jest przewidziane 
tylko na drogach szybkiego ru­
chu. Na pozostałych — droga dla 
rowerów ma być albo wydzie­
lona, albo na jezdni.

W Ministerstwie Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochro­
ny Środowiska nie stwierdza się 
jednak — jak nas poinformo­
wano — potrzeby budowania 
specjalnych dróg dla rowerów. 
Ocenia się, że przeskoczyliśmy 
etap komunikacji rowerowej i 
ważne są dziś jedynie samocho­
dy. Dla poparcia tej tezy przy­
tacza sie nawet przykład Holan­
dii, gdzie tych rowerów, mimo 
narodowej tradycji, jest ponoć 
coraz mniej. A jeżeli u nas chce 
ktoś jeździć na rowerze, to już 
jego indywidualny kaprys, a nie 
potrzeba społeczna.

Amatorów wycieczek rowero­
wych mało jednak interesuje to, 
co za granicą. Widząc, że u nas 
nie bardzo jest gdzie bezpiecz­
nie jeździć, po prostu rezygnu­
ją z tego w ogóle, szukając in­
nej formy wypoczynku. Oto 
skąd teza o braku społecznej 
potrzeby budowania dróżek ro­
werowych.

Problem ten tylko pozornie 
wydawać się może błahy. Cho­
dzi przecież o bezpieczeństwo 
ludzi, a tego nie wolno zanied­
bywać. Zrozumiałe, że budowa­
nie wzdłuż każdej trasy dodat­
kowej drogi dla rowerów byłoby 
zbyt kosztowne. Wystarczy jed­
nak trochę szersza jezdnia, na 
której wydzieliłoby się pas dla 
ruchu rowerowego, z którego ko­
rzystałyby także furmanki, cią­
gniki i inne powolne pojazdy, 
często blokujące ruch na szosie 
(vide dobry przykład planu 
modernizacji ul. Modlińskiej). 
Oczywiście, nie ma mowy o wy­
dzieleniu takich pasów w cen­
trach miast — tam po prostu 
się nie zmieszczą. Ale na tra­
sach wylotowych — dopiero 
powstających 1 tych modernizo­
wanych — należy się miejsce 
również rowerom. Gdy powsta­
ną warunki dla turystyki kolar­
skiej, wtedy dopiero okaże się, 
jakie jest naprawdę na nią za­
potrzebowanie.

MICHAŁ KSIĘ2ARCZYK



Nieprzedawnianie morderstwa
- tematem parlamentarnym 
Poparcie frakcji SPD dla inicjatywy Wefinera

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 8 listopada
(P) Inicjatywa przewodni­

czącego frakcji SPD, Herber­
ta Wehnera przybiera stopnio­
wo konkretną postać. Trudno 
powiedzieć, jaki będzie jej 
efekt końcowy — już dziś na­
tomiast jest pewne, że problem 
nieprzedawniania zbrodni mor­
derstwa, a tym samym zbrodni 
hitlerowskich, znajdzie się po­
nownie na forum Bundestagu. 
Istnieje więc możliwość, że 
przedłużony dwukrotnie — w 
1965 i 1969 r. — termin ściga­
nia hitlerowskich zbrodni wo­
jennych i zbrodni przeciwko 
ludzkości nie wygaśnie, jak za­
łożono, z dniem 31 grudnia 
przyszłego roku.

Do wniosku tego upoważniają 
wyniki wtorkowego posiedzenia 
frakcji SPD. Jak poinformowa­
no w Donn (posiedzenie odbyło 
się w Eerlinie Zach.), frakcja 
zatwierdziła projekt wielu de­
putowanych socjaldemokratycz­
nych, którzy zaangażowali się 
na rzecz uchylenia przedawnie­
nia zbrodni morderstwa. Prze­
widziane jest opracowanie pro­
jektu stosownej ustawy. O za­
łożeniach tej inicjatywy H. 
Wehner ma poinformować prze­
wodniczących pozostałych frak­
cji parlamentarnych — Helmu­
ta Kobla (CDU/CSU) i Wolf­
ganga Mischnicka (FDP).

Jak stwierdził Wehner, podej­
mując to przedsięwzięcie udało 
się zająć „delikatną sprawą w

USA dqźq 
do pełnej normalizacji 
stosunków z ChRL?

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP, Stanisław Głą- 
biński, pisze: W Waszyngtonie 
ponownie nasiliły się pogłoski 
na temat tego, że administracja 
podjęła kroki mające doprowa­
dzić w stosunkowo krótkim 
czasie do pełnej normalizacji 
stosunków z Chinami.

Już obecnie kontakty i wy­
miana amerykańsko-chlńska 
bardzo się rozwinęły. Nie ma 
obecnie tygodnia, aby do Peki­
nu nie udawała się z Waszyngto­
nu jakaś oficjalna delegacja. 
Zaledwie opuścił Chiny mini­
ster energetyki USA, Schlesin­
ger, który podpisał porozumie­
nie o współpracy w dziedzinie 
rozwoju energetyki i przemysłu 
naftowego z ChRL z udziałem 
amerykańskich koncernów, do 
Pekinu przybył minister rol­
nictwa, Robert Eergland. Te­
matem je?o rozmów jest pro­
gram współpracy amerykańsko- 
chińskiej w dziedzinie rolnic­
twa i pomoc, jakiej Stany mają 
udzielić w tej dziedzinie Chi­
nom.

Równocześnie w Waszyngto­
nie podkreśla się, że działając 
bez rozgłosu administracja w 
okresie bieżącego roku do po­
łowy zmniejszyła liczbę ame­
rykańskiego personelu wojsko­
wego, stacjonującego na Taj­
wanie. ' Waszyngton odmówił 
również sprzedaży reżimowi 
tajwańskiemu samolotów odrzu­
towych typu F-4, F-16 i F-18. 
Zaproponowano dostarczenie je­
dynie odrzutowców typu F-5e, 
uchodzą :ych za broń taktycz­
ną, nie przystosowaną do ata­
kowania odleglejszych celów.

(P)

Szyderstwa i szydercy
ADAM W. WYSOCKI

Nie dalej, jak parę dni te­
ma paryski korespondent 
„Życia”, Leszek Kołodziej­

czyk, cytował u nas obszernie 
fragmenty wywiadu, jakiego u- 
dzielił francuskiemu tygodni­
kowi „L’Express” niejaki Lo­
uis Darquier de Pellepoix. Naz­
wisko to niewiele, co prawda 
mówi czytelnikom polskim, ale 
tym więcej mówi, a przynaj­
mniej mówić powinno Fran­
cuzom, zwłaszcza tym, którzy 
są pochodzenia żydowskiego.

Ów pan Louis Darquier de 
Pellepoix był w latach II woj­
ny światowej komisarzem do 
spraw żydowskich w kolabo- 
ranckim rządzie Vichy i jest 
osobiście odpowiedzialny za de- 
oortację 75 tysięcy Żydów — 
obywateli francuskich, oraz ich 
późniejszą śmierć w hitlerow­
skich obozach zagłady. Nie to 
jest najbardziej istotne, że ów 
były kolaborant i typowy o- 
prawca zza biurka rozmawia w 
roku 1978 z dziennikarzem 
francuskim i wypowiada się 
na łamach znanego i bardzo 
poczytnego tygodnika mimo iż 
ciążą na nim liczne wyroki po­
wojennych sądów w tym i nigdy 
nie egzekwowane żądanie eks­
tradycji z Hiszpanii, gdzie spo­
kojnie sobie osiadł po zakoń­
czeniu hitlerowskiej kariery.

O wiele bardziej znamienne 
jest to, że poczynione przezeń 
wynurzenia, potworne wręcz w 
swym zakłamaniu i obrażające 
godność ludzką milionów ofiar, 
zagazowanych w hitlerowskich 
komorach gazowych, pozostają 
właściwie bez żadnej niemal 
dostatecznie jasnej i wyraźnej 
odpowiedzi w prasie, radiu i 
telewizji. A Louis Darquier de 
Pellepoix stwierdził ni mniej ni 
więcej, tylko, że „W Oświęci­
miu gazowano tylko wszy — 
reszta jest wymysłem żydow­
skiej propagandy.” Dalszych 
równie drastycznych, co fałszy­

delikatny sposób”. Według agen­
cji DPA, na pytanie o szanse 
na sukces, szef frakcji SPD od­
powiedział: „Nie wychodzę z te­
go założenia, lecz mam na to 
nadzieję*.

Należy tu dodać, iż inicjaty­
wa Wehnera — poparta w 
indywidualnych oświadczeniach 
przez wielu polityków socjal­
demokratycznych, m.in. sekre­
tarza federalnego SPD, Bahra 
i min. sprawiedliwości Vogla — 
spotkała się z energicznym 
sprzeciwem czołówki CDU i CSU, 
wzbudziła także zastrzeżenia w 
łonie współrządzącej partii — 
FDP. Gdy oponenci z partii 
koalicyjnej, jak to uczynił np. 
przewodniczący frakcji FDP, 
Mischnick, wysuwają wątpliwo­
ści natury formalno-prawnej 
(nieprzedawnianie byłoby, ich 
zdaniem, sprzeczne z tradycją 
tutejszego systemu prawnego), 
działacze chadeccy kierują się 
dodatkowo argumentami poli­
tycznymi. Nie ustępujmy — 
nawołują — wobec „nacisków 
zagranicy”. Moralny aspekt 
problemu jest przez nich baga­
telizowany.

Godny odnotowania jest kry­
tyczny wobec koncepcji Wehne­
ra głos przewodniczącego mło­
dzieżowej organizacji SPD — 
„Juso” (Młodzi Socjaliści), Ger­
harda Schroedera. Opowiedział 
się on za uregulowaniem zno­
szącym przedawnienie wyłącz­
nie zbrodni dokonanych przez 
nazistów. Generalne uchylenie 
przedawnienia — stawiające na 
równi zbrodnie pospolite ze 
zbrodniami wojennymi i prze­
ciwko ludzkości — byłoby, zda­
niem Schroedera, błędnym roz­
wiązaniem. Nie uwzględniałoby 
szczególnego charakteru prze­
stępstw popełnionych w okresie 
wojny i okupacji hitlerowskiej.

Pozostanie przy dotychczaso­
wej zasadzie wobec przestępstw 
pospolitych z równoczesnym 
wprowadzeniem nieprzedawnia­
nia zbrodni ludobójstwa było­
by — zwraca uwagę Schroeder 
— wyrazem tego, że Renrblikc 
Federalna w sposób widoczny 
i świadomy odcina się od daw­
nych tradycji. Propozycja nie­
przedawniania w ogóle stanowi 
„bardzo wygodny sposób prze­
zwyciężania przeszłości”.

Wczoraj na świecie
® Przy ONZ-owskim funduszu 

pomocy dzieciom (UNICEF) w 
Rzymie ukonstytuował się Ko­
mitet Dziennikarzy Europejskich^ 
d/s Dziecka. Komitet ten, złożo­
ny z dziennikarzy z różnych kra­
jów zamierza podejmować ini­
cjatywy, których celem jest 
zcracanie uuagi europejskiej opi- 
opinii publicznej na warunki ży­
cia dzieci w Europie i w innych 
częściach świata.

W skład komitetu dziennikarzy 
europejskich wszedł m. in. rzym­
ski korespondent PAP, Waldemar 
Kaciej.

O W Kairze podpisano umowę 
w sprawie pomocy żywnościowej 
USA dla Egiptu. Na podstawie te­
go porozumienia Egipt otrzyma ze 
Stanów Zjednoczonych półtora mi­
liona ton zboża i mąki wartości 
214 milionów dolarów, na warun­
kach pożyczki, której spłaty roz­
łożono na 49 lat.

<1 Duże zainteresowanie wśród 
specjalistów węgierskich wzbudzi­
ła otwarta w Ośrodku Informacji 
i Kultury Polskiej w Budapeszcie 
wystawa promocyjna Polskiego To­
warzystwa Handlu Zagranicznego 
„Varimex” na której zaprezento­
wano najnowocześniejsze maszy­
ny piorące 1 prasującó dla zakła­
dów usługowych oraz dużych 
pralni komunalnych, jak również 
artykuły techniczne dla przemy­
słu włókienniczego.

wych i oburzających stwierdzeń 
na temat losów i postawy Ży­
dów, a także całego problemu 
hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych cytować tu już wła­
ściwie ponownie nie trzeba.

Leszek Kołodziejczyk zakoń­
czył swą relację o skandalicz­
nym wywiadzie w „L’Express” 
postawionym publicznie pyta­
niem, jaka będzie reakcja pra­
sy francuskiej na ten niesły­
chany wręcz i haniebny wybryk 
antysemicki. Korespondent „ży­
cia Warszawy” zapytał te£ pu­
blicznie, czy reakcja ta ograni­
czy się do wypowiedzi pani Si­
mone Veil na łamach pisma „Le 
Matin”, w którym znana ta 
francuska działaczka i minister 
zdrowia — przestrzega przed — 
cytuję — „niebezpieczeństwem 
zamiaru zbanalizowania rasi- 
stów, nazistów i im podobnych 
przez nieświadomą część społe­
czeństwa”. Ze strony oficjalnej 
I politycznej pojawiły się ko­
lejne protesty i głosy sprzeciwu.

Jak relacjonuje z Paryża w 
następnej korespondencji Le­
szek Kołodziejczyk — „Naj­
pierw prezydent Republiki Va­
lery Giscard d’Estaing, a potem 
premier Barre napiętnowali 
wywiad w „L’Express” jako 
próbę nadużywania wolności 
słowa drukowanego. Partia ko­
munistyczna i organizacje kom­
batanckie zauważyły przy oka­
zji, że także wcześniej ze stro­
ny niektórych organów praso­
wych i telewizji francuskiej 
istniały próby przedstawiania 
nazizmu i jego historii w świe­
tle mamiącym nowe pokolenia, 
które na sobie nie doświadczy­
ły wojny.

Domagają się te organizacje
— pisze korespondent „Życia”
— żeby w imię przypomnienia 
prawdy o ostatniej wojnie we 
francuskich środkach masowego 
przekazu ukazywano w szer­

Trwa proces readaptacji „Fotonów”
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
do normy. Lekarze twierdzą 
jednak, że ostry proces readap­
tacji trwać będzie około 13 dni.

Na pytanie, co było najtrud­
niejsze w tak długotrwałym lo­
cie obaj odpowiedzieli zgodnie: 
najtrudniej było nam przy­
zwyczaić się do narzuconego 
programem minutowego rozkła­
du codziennych zajęć. Nie cho­
dzi o monotonię rytmu pracy, 
bo każdy z eksperymentów był 
przecież w pewnym sensie nie­
powtarzalny. Chodzi raczej o 
wielkie obciążenie psychiczne 
związane ze świadomością, że 
niczego nie wolno spóźnić lub 
przyspieszyć, że każda czyn­
ność ma swój dokładnie okreś­
lony czas. Trzeba się było z 
tym dopiero oswoić a później 
było już lżej.

Jesteśmy przekonani — mówią 
kosmonauci — że nasz 140-do- 
bowy lot nie wyznacza granicy 
czasu pracy przyszłych załóg w 
kosmosie. Na pewno ustalone

Kolejny tom 
wspomnień 
Leonida Breżniewa

MOSKWA (PAP). W listopa­
dowym numerze miesicznika 
„Nowyj Mir” ukazała się ko­
lejna część wspomnień Leonida 
Breżniewa, zatytułowana „Ugo­
ry” i obejmująca lata pięćdzie­
siąte. Publikacja ta wzbudziła 
tak samo żywe zainteresowa­
nie, jak wydane wcześniej książ­
ki „Mała ziemia” i „Odrodze­
nie”.

Cześć „Ugory” poświecona jest 
głównie bohaterskiej epopei za­
gospodarowania dziewiczych 
ziem Kazachstanu. Autor opo­
wiada o pracy, wytrwałości, 
męstwie i inicjatywie setek ty­
sięcy ludzi, którzy w trudnych 
warunkach przekształcali oblicze 
gospodarcze tej republiki ra­
dzieckiej, przyczyniając się jed­
nocześnie do rozwiązania pro­
blemu zbożowego całego kraju.

Rozwój Kazachstanu trwał 
przez lata — pisze m. in. L. 
Breżniew — ale wszystko to 
dyskutowano, planowano i przy­
gotowano znacznie wcześniej. 
Wiele cech obecnego oblicza tej 
ziemi zostało nakreślonych już 
wówczas, prawie ćwierć wieku 
temu, kiedy w moim gabinecie 
w KC coraz częściej zjawiali 
się uczeni, badacze, planiści i 
projektanci. Wymagało to wiele 
uwagi, czasu i siły. (P)

® Pod Bagdadem odbył się po­
kaz nowego polskiego samolotu 
rolniczego PZL .M^IS „Dromadef”. 
Jesł’ to jeden z najlepszych sa­
molotów na świecie o tym prze­
znaczeniu, o czym decydują wy­
soka zdolność manewrowa w po­
wietrzu i duża ładowność oraz 
krótka droga startu i lądowania.

© Z nieznanych przyczyn jeden 
z nowojorskich promów, utrzymu­
jący łączność na trasie między 
wyspą Staten a dolnym Manhat­
tanem, uderzył w betonowe na­
brzeże w docelowej przystani. Na 
pokładzie promu, mieszczącego 
jednorazowe 3409 pasażerów, znaj­
dowało się ok. 2000 osób. 173 z nich 
trzeba było udzielić pomocy le­
karskiej w 5 najbliższych szpita­
lach. Stan dwóch rannych określo­
no Jako poważny.

© Polski pianista jazzowy /.dam 
Makowicz, który odbywa obecnie 
drugą turę występów w USA, 
został zaprezentowany w telewi­
zji publiczności amerykańskiej. 
Polskiemu muzykowi poświęcono 
15 minut w audycji „Joe Frank­
lin show”, nadanej dwukrotnie 
w programie ogólnokrajowym. 
Nakładem wytwórni „Columbia” 
ukazał się ostatnio album płyto­
wy zawierający nagrania Mako- 
wicza, który prasa amerykańska 
oceniła niezwykłe wysoko. (PAP)

szym stopniu fakty z tamtych 
lat.”

Jest to, jak wykazuje prakty­
ka ostatniego zwłaszcza okresu, 
postulat niezwykle na czasie. 
Bowiem, poza wypowiedziami 
mężów stanu i polityków, zna­
czna i znacząca część prasy 
francuskiej jakby nie dostrze­
gła o co tu chodzi. Nabrali ja­
koś wody w usta nawet i ci 
dziennikarze i publicyści, nie 
mówiąc o działaczach rozmai­
tych organizacji żydowskich, 
którzy zajmują się niejako za­
wodowo sygnalizowaniem prob­
lemów antysemityzmu, tak we 
współczesności, jak i w skali 
historycznej.

To, co powiedział Louis Dar­
quier de Pellepoix, którego zo­
ologiczna wręcz nienawiść do 
wszystkiego, co żydowskie prze­
jawia się nie tylko w hanieb­
nych słowach wydrukowanych 
w „L’Express”, ale i w zbrod­
niczych czynach popełnionych 
w latach wojny — w wielu li­
czących się pismach skwitowa­
ne zostało jeśli nie całkowitym 
milczeniem, to jedynie przy po­
mocy jakże słabych i niewiele 
mówiących gestów, zupełnie 
niewspółmiernych do ogromu 
tragedii oraz okrucieństwa, z 
jakim się szarga pamięć po­
mordowanych ofiar.

Echa niesłychanego w swej 
wymowie wywiadu „L’Ex­
press” a także innych, po­

dobnie oszczerczych wystąpień, 
których niestety w ostatnim 
czasie nie brakuje, nie tylko 
zresztą w prasie francuskiej — 
odnaleźć oczywiście najłatwiej 
w Republice Federalnej Nie­
miec, gdzie skwapliwie prze­
drukowują je i powtarzają roz­
maite prawicowe, nacjonalis­
tyczne i jawnie neohitlerowskie 
gadzinówki. W jednym z wiel­
kich tygodników’ zachodnionie- 
mieckich widziałem właśnie 
duże zdjęcie grupy facetów w 
czarnych esesmańskich spod­
niach i długich butach, demon­
strujących na ulicy w maskach 

zostaną nowe rekordy. Z na­
szych doświadczeń wynika bo­
wiem, że długotrwała wielomie­
sięczna praca ekip badawczych 
jest bardziej efektywna niż 
ciągłe zmiany załóg. W pierw­
szym miesiącu pobytu na po­
kładzie „Saluta-6” właściwie 
przyzwyczajaliśmy się do no­
wego otoczenia. W drugim — 
stopniowo gromadziliśmy doś­
wiadczenia i obserwacje. Dopie­
ro w trzecim miesiącu, kiedy 
minęła fascynacja samym lotem 
zaczęliśmy głębiej analizować 
obserwowane zjawiska.

Wtedy dostrzegliśmy na przy­
kład, że w pozornym „bałaga­
nie” ruchu obłoków przesuwa­
jących się nad Ziemią istnie­
ją jednak jakieś prawidłowości. 
Staraliśmy się poznać ,i opi­
sać. Z łatw’ością rozpoznawa­
liśmy już poszczególne rejony 
planety, nad którymi lecieliś­
my i to nie tylko lądy, ale i 
oceany, które nauczyliśmy się 
odróżniać po kolorze wody i 
kształcie układów chmur zale­
gających nad nimi. Właściwie 
można więc powiedzieć, że od 
trzeciego miesiąca rozpoczął się 
najbardziej efektywny i twóf- 
czy okres naszej pracy w la­
boratorium orbitalnym — po­
wiedzieli Kowalonok i Iwan- 
czenkow.

Podobną opinię wyrażają 
również naukowcy. Twierdzą 
oni, że długotrwałe loty stałych 
załóg uzupełniane kilkudniowy­
mi ekspedycjami realizującymi 
określony wycinek programu — 
stanowią optymalne rozwiąza­
nie organizacyjne, techniczne i 
ekonomiczne we współczesnych 
badaniach kosmosu.

Kierownik lotu A. Jelisiejew 
powiedział m. in. że zakończo­
na obecnie runda orać badaw­
czych na „Salucie-6” przyniosła 
obsłudze naziemnej bezcenne 
doświadczenia w ró r/noczesnym 
kierowaniu lotem kilku stat­
ków kosmicznych. Kosmonauci 
i obsługa naziemna zgłosili wie­
le propozycji dotyczących dal­
szego usprawnienia pracy służb 
dyspozycyjnych i metod opra­
cowywania informacji przeka­
zywanych na Ziemię.

Niezwykle cenne dane zebrali 
także konstruktorzy. Dotyczą 
one podstawowego problemu — 
dalszego przedłużania pracy sta­
cji orbitalnych typu „Salut”, 
co wiąże się z okresowymi 
przeglądami i remontem urzą­
dzeń pokładowych z zastosowa­
niem nowych układów automa­
tyki i możliwością zmian orbity 
lotu.

Teraz wiemy znacznie więcej, 
jak długo poszczególne urządze­
nia mogą pracować w specy­
ficznych warunkach kosmicz­
nych — powiedział prof. S. Gri- 
szyn, przytaczając interesujące 
dane, iż z dwóch pieców elek­
trycznych, w jakie wyposażona 
jest stacja orbitalna „Salut-6” 
— „Spław-1” pracował już łącz-T 
nie ponad 500 godzin, zaś „Kri- 
stałł” około 400 godzin.

Ten światowej sławy snecja- 
lista zagadnień technologii kos-

Amin gotów 
do wycofania wojsk Ugandy 
z zajętych obszarów Tanzanii

LONDYN (PAP). Prezydent 
Ugandy Idi Amin oświadczył 
w środę dyplomatom zagranicz­
nym, że zamierza wycofać swe 
wojska z zajętego terytorium 
Tanzanii pod warunkiem — jak 
powiedział — że Tanzania zo- 
bowieże się do zaniechania 
wrogich aktów w stosunku 
do Ugandy oraz zrezygnuje z 
popierania zwolenników byłego 
prezydenta Ugandy Miltona 
O bo te. Obote przebywa w Tan­
zanii od 1971 roku, tj. od za­
machu stanu dokonanego przez 
Amina. (P)

z oślimi uszami i trzymających 
tablice z napisem: „Ich bin ein 
Esel — jestem osłem, bo wie­
rzę w gazowanie Żydów!” Pis­
mo stwierdza, że chodzi tu o 
jedną z demonstracji prawico- 
wo-nacjonalistycznej partii
NPD.

Cóż powiedzieć o całym ogro­
mnym cyklu niewiarygodnych 
wręcz oszczerstw i bredni nod 
hasłem „Oświęcim — wielkie 
kłamstwo” opublikowanym na 
lamach „Deutsche National 
Zeitung” osławionym organie 
pana Freya, gdzie cytuje się na 
prawo i lewo rozmaitych „eks­
pertów” i pseudohistoryków, 
próbujących udowodnić, iż obo­
zy zagłady są wymysłem ..ży­
dowskiej i inspirowanej przez 
komunistów propagandy”.

A w ogóle, to, jak dobrze 
wiadomo „Adolf Hitler był nie­
winną ofiarą międzynarodowego 
spisku. Całe życie działał i 
walczył dla dobra Niemiec i 
Europy, którą chcial ochronić 
przed „bolszewicką zarazą”. Za 
drugą wojnę światową „odpo­
wiedzialna jest oczywiście Pol­
ska, bo gdyby poddała się spra­
wiedliwym żądaniom Hitlera 
wojna nigdy by nie wybuch­
ła...” Oto w największym skró­
cie główne tezy „historycznej 
prawdy", którą pogrobowcy 
Hitlera próbują od lat wmówić 
światu i sobie samym. Nie to 
jest jednak zaskakujące i dziw­
ne, lecz jawna pomoc 1 wspar­
cie, jakie otrzymują raz po 
raz z najmniej zdawałoby się. 
spodziewanej flanki...

Czemuż bowiem, jak nie Ur 
trwalaniu takich właśnie mi­
tów, służyć mają rozmaite fil­
my, powstające we Francji, 
Stanach Zjednoczonych i In­
nych krajach zachodnich, w 
których wypacza się i fałszuje 
prawdę o hitlerowskich obo­
zach koncentracyjnych i innych 
przejawach hitlerowskich zbro­
dni, wybielając rzeczywistych 
oprawców i zbrodniarzy?

Od sex-orgii w esesmańskich 
burdelach, z udziałem ponęt­
nych więźniarek, niedaleki już 
krok do niby-polskich roga­
tywek żołnierzy plutonu egze­
kucyjnego, rozstrzeliwującego 
niewinną ludność żydowską. I 
do głosów, które na pytanie, 

micznej stwierdził, iż wykona­
ne dotychczas eksperymenty z 
przetopem różnych materiałów 
półprzewodnikowych praktycz­
nie realizują dwa doniosłe ce­
le. Pierwszym Jest uzyskanie 
Już dziś nowych jatkościowo 
materiałów niezbędnych w roz­
woju techniki laserowej, ele­
ktroniki i optyki, drugim zaś 
położenie fundamentu pod przy­
szłe orbitalne zakłady, w któ­
rych technologia kosmiczna 
znajdzie zastosowanie Już w 
skali przemysłowej.

Wygląda to wprawdzie na 
fantazję, ale doświadczenia ze­
brane przez nas ostatnio dowo­
dzą, że powstanie takich zakła­
dów nie jest wcale sprawą bar­
dzo odległej przyszłości — po­
wiedział prof. Griszyn.

JERZY SIERADZIŃSKI

Terroryści włoscy 
zastrzelili prokuratora 
miasta Frosinone

RZYM (PAP). W środę rano 
w zamachu zabito prokuratora 
miasta Frosinone (w pobliżu 
Rzymu), Fedele Calvosa. Z rąk 
zamachowców zginął także kie­
rowca i towarzyszący prokura­
torom urzędnik.

Policja odnalazła samochód, 
którym terroryści posłużyli się 
w czasie zamachu. W samocho­
dzie znajdowało się zbroczone 
krwią ciało jednego z zama­
chowców, śmiertelnie postrzelo­
nego przez kierowcę prokura­
tora.

Kierowca, zanim padł prze­
szyty kulami, zdołał wyciągnąć 
broń i oddać serię strzałów do 
napastników — twierdzi naocz­
ny świadek zamachu.

Anonimowy rozmówca telefo­
niczny poinformował w środę 
po południu redakcję mediolań­
skiego dziennika „Corriere del­
la Sera”, że zamachu dokonała 
skrajna lewicowa organizacja 
terrorystyczna „prima linea”. (P)

Były premier Iranu — aresztowany
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tam ponownie rządy po 25 la­
tach, że ma to charakter przej­
ściowy oraz, że są oni osta­
tecznie odpowiedzialni przed 
monarchą. Ale wyrażane są 
wątpliwości czy ten drama­
tyczny krok szacha rzeczywiś­
cie zapewni Iranowi „pokój i 
stabilizację” jak Reza Pahlavi 
zapowiedział w orędziu do na­
rodu.

Komentatorzy przypominają, 
że na czele 10-osobowego woj­
skowego rządu Iranu stoi szef 
sztabu armii generał G.R. Azha- 
ri uważany za „przyjaciela Za­
chodu”, mającego osobiste i za­
wodowe związki ze Stanami 
Zjednoczonymi. Jego córka na 
przykład mieszka w Richmond 
w Wirginii. Ukończył on woj­
skową amerykańską akademię 
w Kansas i szczególnie aktyw­
nie uczestniczył w ostatnich la­
tach w rozbudowie armii irań­
skiej w oparciu o ogromne do­
stawy sprzętu wojskowego z 
USA.

Wiadomości nadchodzące z 
Pentagonu zdają się świadczyć, 
że wojskowe kręgi amerykań­
skie wyrażają ufność w trwa­
łość nowego gabinetu irańskiego 
i przekonanie, że żadne z zamó- 

gdzie podziały się wywiezione 
na Wschód żydowskie kobiety, 
dzieci, odpowiadają cynicznie: 
..Zapytajcie Polaków i Rosjan. 
To na ich ziemiach były prze­
cież te wszystkie obozy. Hit­
ler wńedział, co robi...” Kolo 
się zamyka. Koło, które próbu­
ją od lat toczyć ci, którym z o- 
kreślonych, jakże w sumie po­
dłych i niskich powodów za­
leży na tym, aby przyszłe po­
kolenia otrzymały fałszywy ob­
raz tych tragicznych wydarzeń 
i zbrodni, które miały miejsce 
w latach II wojny światowej.

Oto jeszcze jeden niedawny 
przykład, gdy pewna po­
ważna skądinąd gazeta 

francuska zamieszcza obszerną 
wypowiedź, postulującą „w in­
teresie Europy” ...„przywróce­
nie III Rzeszy hitlerowskiej w 
Jej granicach z 1937 roku.-” 
Wypowiedź przedrukowaną o- 
czywiście natychmiast i to pod 
ogromnymi tytułami przez pra­
sę springerowską w RFN, któ­
ra byłaby głupia, nie wykorzys­
tując takiej gratki. Zatarli też 
ręce natychmiast panowie Hup­
ka. Czaja i inni zawodowi od­
wetowcy, czując się umocnieni 
w swych rewizjonistycznych żą­
daniach przez takie „przyjazne 
i obiektywne, francuskie glo­
sy”.

Nie znam osobnika, który od­
ważył się napisać w języku 
francuskim wspomniany tekst, 
ale podejrzewam, te musi on 
być co najmniej bliskim kuzy­
nem autora tekstu śpiewanego 
w dniach, gdy żołnierz polski 
krwavpl samotnie pod Kutnem 
i Modlinem, a który to tekst 
mówił o tym, że nie warto jest 
umierać za Gdańsk, skoro jest 
tyle pięknych kobiet.

No cóż, można oczywiście i 
tak. Ale sama historia poucza 
najlepiej jak niebezpieczna Jest 
taka postawa obojętności i ob­
łudy i zamykania oczu na gro­
żące niebezpieczeństwo.

Ktoś powiedział kiedyś, że 
dla „prawdziwie wolnej prasy 
nie ma nic świętego”. Prakty­
ka dni ostatnich, na przykła­
dzie takich choćby tytułów, jak 
„Canard Enchaine” istotnie po­
twierdza tą tezą. Pismo to os­
tatnio, gdy papieżem obrany

Spotkanie zachodnioeuropejskich 
socjalistów w Lille

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 8 listopada
(P) Partie socjalistyczne i 

socjaldemokratyczne zachod­
niej Europy otworzyły wczo­
raj kampanię na rzecz wybo­
rów powszechnych do euro­
pejskiego zgromadzenia kra­
jów Wspólnego Rynku.

W spotkaniu czołowych przy­
wódców tych partii w środą 
w Lille, na którym gospodarzem 
był Franchise Mitterrand — li­
der francuskich socjalistów, 
uczestniczyli również przedsta­
wiciele partii socjalistycznych 
trzech krajów kandydujących 
do EWG, a wiec Hiszpanii, Por­
tugalii i Grecji.

Mottem przewodnim tego 
spotkania było pełne pogardę 
dla ściślejszych związków inte­
gracyjnych w ramach istnieją­
cej wspólnoty zachodnioeuropej­
skiej oraz jej rozszerzenie przez 
wspomniane trzy nowe kraje 
członkowskie. Mottem ideologi­
cznym była zaś chęć nadania 
wspólnocie zachodnioeuropej­
skiej nowych treści przez 
„przekształcenie Europy kapita­
listów 1 technokratów w Eu­
ropę świata pracy” — jak to w 
wywiadzie telewizyjnym okre­
ślił gospodarz spotkania. Kry­
tykując obecne dość liczne zwia- 

> zkl gospodarcze Wspólnego Ryn­
ku. obejmujące praktycznie po­
za unią celną tylko wspólną po­
litykę rolna. Mitterrand domagał 
się przepojenia przyszłej EWG 
także treściami społecznymi ta­
kimi jak rozbudowa systemu 
planowania gospodarczego oraz 
wprowadzenie pracowniczej kon­
troli przedsiębiorstw.

W tym samym wywiadzie 
Willy Brandt zdementował ja­
koby miał chęć ubiegać się o 
fotel przewodniczącego w przy­
szłym europejskim zgromadze­
niu. Przyznał jednak, że będzie 
kandydował w wyborach do te­
go zgromadzenia. W jego prze­
konaniu przeobrażenia we 
Wspólnym Rynku zależeć będą 
w dużym stopniu od układu 
stosunków miedzy najwyższymi 
władzami EWG tj. między Ra­
dą europejską czyli okresowym 

wleń teherańsklch na sprzęt woj­
skowy w USA nie będzie poda­
ne w wątpliwość.

W Departamencie Stanu rów­
nież wyrażane jest poparcie dla 
szacha i jego najnowszej de­
cyzji, w nadziei, że wojskowy 
reżim jest w stanie roztoczyć 
kontrolę nad krajem a nawet 
złamać siły opozycji. W przeciw­
nym bowiem razie — stwierdza 
się prywatnie w Departamencie 
Stanu — dni szacha byłyby po­
liczone.

Ropa irańska jest oczywiście 
główną przyczyną poparcia ame­
rykańskiego dla szacha. USA im­
portują codziennie z Iranu pra­
wie milion baryłek nafty, co sta­
nowi 5 proc, dziennego zużycia 
tego kraju i 10 proc, amery­
kańskiego importu owego nośni­
ka energii. Po drugie, kontrola 
nad Iranem Jest równoznaczna 
z kontrolą nad całą Zatoką Per­
ską, źródłem zaopatrzenia w ro­
pę nie tylko dla Stanów, lecz 
także dla całej Europy Zachod­
niej, Japonii i Izraela. Gdyby 
władza nad Iranem przejęta zo­
stała na przykład przez siły le­
wicowe, zdaniem Amerykanów 
byłoby to dramatycznym przesu­
nięciem równowagi politycznej i 
militarnej w tej części świata a 
nawet całego globu.

MACIEJ SŁOTWIŃSKI

został po raz pierwszy Polak, 
posunęło się do zamieszczenia 
„karykatury” gdzie nowo wy­
brany papież odprawiając mszę, 
nalewa do kielicha, zamiast 
mszalnego wina... „czystą wy­
borową”.

Dowcipne, prawda?
Innego rysunku, przedstawia­

jącego papieża, bezczeszczącego 
Matkę Boską i Chrystusa, nie 
podejmuję się opisać słowami, 
nie chcąc obrażać już nie tylko 
uczuć religijnych, ale i po 
prostu człowieczeństwa, z któ­
rym tego rodzaju wybryki nic 
Już nie mają wspólnego.

Ten rysunek w sposób zadzi­
wiający koresponduje jednak, 
mówiąc nawiasem z tekstem 
niejakiego Andrzeja Korasze- 
wskiego, o ile nie po myliłem 
nazwiska, który na łamach li­
beralnego dziennika szwedzkiego 
„Sydsvenska Dagbladet”, pisząc 
o „tradycyjnym polskim anty­
semityzmie” powołuje się na... 
śluby króla polskiego Jana Ka­
zimierza, złożone Najświętszej 
Marii Pannie xve Lwowie w 
roku 1656, iż jeśli osiągnie zwy­
cięstwo nad szwedzką armią 
Karola X Gustawa, to wypędzi 
z Polski Żydów’.

Na podstawie praktyki lat os­
tatnich, można śmiało zaryzy­
kować twierdzenie, iż artykuł 
pana Koraszewskiego, podobnie 
jak i inne tego typu antypol­
skie bzdury o rzekomej wro­
dzonej wrogości Polaków do 
Żydów znajdzie bardzo szybko, 
i to niemałe echo tak na ła­
mach wielu gazet francuskich, 
jak i innych, pism zachodnioeu­
ropejskich i amerykańskich za­
dziwiająco chętnie przedruko­
wujących takie oszczerstwa.

Zadziwiająco chętnie w zesta­
wieniu z równie co najmniej 
zadziwiającą powściągliwością 
w reakcji na antysemityzm 
rzeczywisty i prawdziwy, prze­
jawiający się tak w słowach 
jak i czynach.

Gdzież bowiem były glosy 
prawdziwego oburzenia i potę­
pienia, gdy, nie tak dawno te­
mu, grupa młodych oficerów 
Bundeswehry przy dźwiękach 
hitlerowskich pieśni paliła ku­
kły z napisem „Jude”?

Gdzie są reakcje na powta­
rzającą sią nieustannie próby 

zebraniem szefów państw EWG* 
Komisją europejską czyli or­
ganem wykonawczym złożonym 
z przedstawicieli krajów wcho­
dzących w EWG i nowo wy­
branym zgromadzeniem euro­
pejskim.

Mario Soares, przywódca so­
cjalistów portugalskich, stwier­
dził, że między jego partia a 
portugalskimi komunistami ist­
nieją rozbieżności w sprawie 
przystąpienia do EWG, ale wy­
raził przeświadczenie, iż wię­
kszość Portugalczyków życzy 
sobie tego. Tej rozbieżności nie 
ma natomiast w partiach lewi­
cy hiszpańskiej.

Przypomnijmy, że w układach 
politycznych Francji przeciwni­
kami rozszerzenia Wspólnego 
Rynku są komuniści i neogaulli- 
ści. Choć z rozbieżnych pozycji 
politycznych przywódcy obu 
tych partii wypowiadają sie tak­
że przeciw rozszerzeniu upraw­
nień przyszłego zgromadzenia 
europejskiego w obawie przed 
próbami przekształcenia go w 
organizm ponadnarodowy, ogra­
niczający suwerenność krajów 
tworzących EWG. Obawiają się 
one też ponadniecta takiei Eu­
ropy w zależność od mi silniej­
szego nartnera tj. od RFN.

Spotkanie zachodnioeuropej­
skich socjalistów w Lille wv- 

a przekonanie, że w nad­
chodzących wyborach w czerw­
cu 1979 r. partie socjalistyczne 
i socjaldemokratyczne uzvskala 
największa liczbę mandatów o- 
ceniając ja na V3 miejsc.

Francja wraca 
do systemu konsultacji 
politycznych NATO

PAI.YŻ (PAP). Poczynając od 
stycznia przyszłego roku, Fran­
cja będzie uczestniczyła w sy­
stemie konsultacji politycznych 
i dyplomatycznych NATO. Sy­
stem ten, utworzony w roku 
1957, składa się z „centrum 
studiów i ansliz” mieszczącego 
się w Brukseli oraz nowoczes­
nych połączeń teleksowych, te­
lefonicznych, radiowych i tele­
wizyjnych z poszczególnymi sto­
licami państw członkowskich 
sojuszu atlantyckiego.

Francja, nie uczestniczyła do­
tychczas w tym systemie, cho­
ciaż w „zasadzie” wyrażała zgo­
dę na udział w nim. Agencje 
przypominają, że w roku 1966, 
pod rradami ówczesnego prezy­
denta de Gaulle’a, Francja wy­
cofała się ze struktury militar­
nej NATO, a wszystkie kwatery 
i instalacje sojuszu zostały wór 
wczas wycofane z terytorium 
francuskiego. (P)

W Nikaragui 
utrzymuje się napięcie

BUENOS AIRES (PAP). W 
całej Nikaragui utrzymuje się 
stan napięcia. We wtorek doko­
nano w Leonie zamachu na se­
natora Ramiro Granero Pa- 
dillę, bliskiego wspópracownika 
dyktatora Nikaragui, Anastasio 
Somozy. Został on bardzo cięż­
ko ranny i przebywa w szpita­
lu. W tym samym mieście do­
szło w ciągu ostatnich kilku dni 
do innych incydentów, w któ­
rych zginęło kilka osób.

W Managui żołnierze reżimo­
wej Gwardii Narodowej zastrze­
lili na ulicy kobietę, matkę 
siedmiorga dzieci. Doszło tam do 
starć między gwardią a studen­
tami. (P) 

niszczenia i bezczeszczenia ży­
dowskich cmentarzy w Niem­
czech zachodnich i innych kra­
jach zachodnich?

Która z gazet zajęła się so­
lidnie i poważnie procesem hit­
lerowskiego zbrodniarza i zło­
dzieja dzieł sztuki Mentena? 
Jak zareagowano na jego unie­
winnienie? Jak wreszcie rela­
cjonuje się w wńelu liczących 
się gazetach francuskich prze­
bieg procesów przeciwko hitle­
rowskim oorawcom z Oświęci­
mia czy Majdanka, gdzie pow­
tarzają się ataki nie na win­
nych zbrodni, ale na ofiary, 
występujące w roli świadków?

Gdy piszemy o tych spra­
wach i piszemy z oburzeniem, 
w naszej polskiej prasie i w 
prasie innych krajów socjalis­
tycznych, to natychmiast poja­
wiają się głosy i opinie, o tym, 
że przesadzamy z tym wiecz­
nym wsnominaniem tego co 
było i że przeradza się to w 
kompleks.

Obyśmy się rzeczywiście my­
lili, z tą naszą „przesadną pa­
mięcią”. Jak na razie, jest ona 
niestety nadal niezwykle po­
trzebna w świetle tych wszyst­
kich poczynań, których skutki 
2 niepokojem obserwują wszys­
cy ludzie, których stać na rze­
telną ocenę historii.

Nie naszą jest sprawą, Jak 
i o czym mają pisać te czy 
inne gazety francuskie, jest 

to ich sprawa czysto wewnętrz­
na. Ale tylko do czasu, gdy w 
imię tych czy innych doraźnych 
interesów lub powiązań, ataku­
ją i poniewierają dobre imię tak 
ofair faszyzmu, jak i bojoA*ni- 
ków z faszyzmem oraz fałszują 
prawdę o drugiej wojnie świa­
towej. Ta wojna kosztowała nas 
i Europę zbyt wiele milionów 
ofiar abyśmy wobec tego rodza­
ju manipulacji opinią publiczną 
mogli pozostać obojętni. Nie 
jesteśmy, na szczęście, w tej 
stanowczej postawie, osamot­
nieni. Jak świadczą wypowiedzi 
prezydenta Francji oraz pre­
miera, podobny pogląd podzie­
lają bowiem wszyscy Francuzi, 
pamiętający o wspólnej walce 
ze wspólnym wrogiem i o kon­
sekwencjach, jakie niesie fa­
szyzm w każdej postaci.
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Rozwój współpracy krajów RWPG 
w transporcie lotniczym

(P) (Inf. wł.). Jedną z dziedzin 
szybko rozwijającej się współ­
pracy pomiędzy krajami człon­
kowskimi RWPG jest transport 
lotniczy. Obecnie ogólna długość 
tras lotniczych w krajach Rady 
wynosi 1,3 min km, z czego 
większość to połączenia między­
narodowe. W ub. roku samoloty 
linii lotniczych państw RWPG 
odbywały regularne loty do 93 
krajów świata po 326 trasach. 
Przewiozły one ponad 7 min 
pasażerów, w tym na obszarze 
RWPG — 3,6 min. W 1977 r. 
samoloty RWPG przewiozły 780 
tys. ton towarów, w tym w po­
łączeniach wewnątrz krajów Ra­
dy — 350 tys. ton. Po trasach 
łączących poszczególne państwa 
samoloty odbyły 49 tys. .regular­
nych rejsów. Współczynnik wy­
korzystania miejsc pasażerskich 
wyniósł 64 proc., a współczyn­
nik obciążenia towarowego —
59.4 proc., są to dużo wyższe 
wskaźniki od średnich świato­
wych.

O szybkim rozwoju transportu 
lotniczego w ostatnich latach 
świadczy fakt, że w samym tyl­
ko 1977 roku wielkość pasażer­
skich przewozów wzrosła na li­
niach zagranicznych o 10 proc., 
a przewozów towarowych — o 
38 proc. Dużą rolę odegrało tu 
wejście do eksploatacji nowo­
czesnych odrzutowych samolo­
tów radzieckich typu TU-134, 
TU-154 i IŁ.-62, a także szybki 
rozwój naziemnej techniki lot­
niczej.

Najwięcej pasażerów przewozi 
się rejsowymi samolotami, w 
obu kierunkach na trasie Ber­
lin — Moskwa (w 1977 r. — 316 
tys,), Eerlin — Budapeszt (226 
tys.), Moskwa -r- Praga (178 
tys.), i Sofia — Moskwa (162 
tys.). Na liniach łączących kraje 
RWPG najwięcej pasażerów 
przewieziono w ZSRR — 1 min, 
w NRD — 900 tys. i CSRS — 
400 tys. Największe wykorzysta­
nie miejsc na regularnych tra­
sach pasażerskich notują linie 
lotnicze Bułgarii — 69,3 proc., 
Mongolii — 68,2 proc, i NRD —
67.5 proc.

Nowy etap rozwoju współpra­
cy pomiędzy krajami członkow­
skimi Rady rozpoczął się przed

Przewodniczący Bundestagu 
był członkiem NSDAP

BONN (PAP). Tygodnik 
„Deutsches Allgemeines Sonn- 
tagsblatt” pisze w najnowszym 
wydaniu, że obecny przewodni­
czący zachodnioniemieckiego 
Bundestagu z ramienia CDU, 
K. Carstens, był członkiem hit­
lerowskiej NSDAP. Wniosek o 
przyjęcie do hitlerowskiej par­
tii złożył w 1937 r., a jej człon­
kiem został w 1940.

W czasie wojny Carstens słu­
żył jako oficer w baterii prze­
ciwlotniczej. Po wojnie Car­
stens, prawnik z wykształcenia, 
pełnił za rządów chadecji m. In. 
funkcję sekretarza stanu w 
bońskim ministerstwie spraw 
zagranicznych, ministerstwie 
obrony i urzędzie kanclerskim. 
W 1973 r. Carstens został nrze- 
wodniczącym frakcji CDU/CSU, 
a w obecnej kadencji Bundesta­
gu został wybrany na jego 
przewodniczącego.

Carstens uważany jest za kan­
dydata CDU/CSU do stanowiska 
prezydenta Republiki Federal­
nej. Kolejne wybory prezyden­
ta RFN odbędą się 23 maja 
1979 r. (P)

System walutowy EWG

Cena stabilizacji
JACEK POPRZECZKO

(A) W najwyższych kołach 
politycznych EWG sporo się 
ostatnio mówi o pieniądzach. 
W rozmowach zachodnioeuro­
pejskich mężów stanu domi­
nuje jeden temat: utworzenie 
tzw. europejskiego systemu 
walutowego, czyli strefy sta- 
bili"gcji monetarnej w Euro­
pie Zachodniej. Tej sprawie 
poświecona była październiko­
wa w’?vta brytyjskiego pre­
miera Ca’Iaghana w Benn, a 
także podróże kanclerza RFN 
Schmidta do Rzvmu i Pary­
ża na początku listopada. Nad 
tym samvm problemem obra­
dują gabinety, parlamenty i 
partie polityczne.

Decvzje o utworzeniu zachod- 
nioeuroosiskiero systemu walu­
towego nodlęto w liocu br. w 
Frem’e w czasie kolejnego po- 
siM-’enia t?w« Eurc-'Pi­
skiej, czyli spotkania szefów 
na*stw i rzazów krajów EWG. 
Postanowiono wówczas, że ów 
nowy swstem wejdzie w życie 
1 stveznia 1979 reku Ostatecz­
na decvzja ma zauaść na naj- 
bli*sz->’m spotkaniu Rady Furo- 
oe<sklei które odbędzie sie 5 
grudnia br.

Na krótki okres miedzy lip- 
cem a erudniem nrzyoadła wiec 
ogromna Draca, polegająca na 
skonstruowaniu zasad nowego 
systemu W Premie zdecydowa­
no bovciem tvlko. że ma on 
powstać natomiast nie okre­
ślono bliżej. na cz^m ma pole­
gać. A iest to nie tvlko kwestia 
nraev ekspertów, ale i funda- 
ment°’ovch Hervdi ool’tvcznvch. 
Im bliżei grudniowej daty, tvm 
wvrainiei widać, lak wiele 
sprzecznych uwarunkowań mu­
sza politvev brać pod uwa»e, i 
tvm częstsze staja się ich spot­
kania.

Zanim powiemy, co dotychczas 
udało sie rozstrzygnąć, a czego 
przed grudniem prawdopodobnie 
rozwiązać się nie da. spróbujmy 

trzema laty, kiedy to na XXIX 
sesji RWPG powołano do życia 
6tałą komisję transportu lotni­
czego. Komisja ta opracowała 
plan przedsięwzięć mających na 
celu pogłębienie ekonomicznej i 
naukowo-technicznej współpracy 
państw członkowskich w dzie­
dzinie komunikacji i transportu 
lotniczego. Zgodnie z programem 
na lata 1976—80 i następne prze­
widuje się rozwój 26 portów 
lotniczych i budowę jednego no­
wego, zainstalowanie we wszy­
stkich międzynarodowych por­
tach lotniczych krajów RWPG 
oraz na pokładach samolotów 
IŁ-62, TU-154 i TU-134A oprzy­
rządowania i aparatury umożli­
wiającej lądowanie samolotów 
w najtrudniejszych warunkach.

Kraje Rady zawarły też poro­
zumienie o współpracy przy 
stworzeniu Centrum szkolenia 
pilotów oraz personelu technicz­
nego i dyspozytorskiego dla ko­
munikacji lotniczej. Przygotowa­
nie specjalistów odbywać się 
będzie według ujednoliconych 
metod z wykorzystaniem ele­
mentów treningu praktycznego. 
Centrum to zlokalizowano w Ul- 
janowsku. Kształcić się w nim 
będą zarówno piloci, jak i per­
sonel techniczny, naukowo-labo- 
ratoryjny, dyspozytorski, (kopr)

Rasizm w Brazylii
(A) Takim tytułem opatrzył 

amerykański tygodnik „New­
sweek” artykuł omawiający 
przejawy rasizmu w kraju, 
który przez długi czas zapew­
niał, że problem ten jakoby 
tam nie istnieje. Oto co na 
ten temat twierdzi wspomnia­
ne pismo:

„Potrzebny: kierowca dla za­
rządu firmy. Biały, 45 lat, o 
wysokich kwalifikacjach i do­
skonałych referencjach”.

Prawie wszędzie ogłoszenie z 
gatunku „tylko biały” wywoła­
łoby zażenowanie, a gdzienie­
gdzie — postępowanie sądowe. 
W Brazylii, gdzie zostało wy­
drukowane jest rzeczą normal­
ną. Kraj ten przez długi czas 
uważał się za demokrację raso­
wą, gdzie kolor skóry nie sta­
nowi bariery. Ale jak wskazuje 
cytowane ogłoszenie, zamiesz­
czone w jednej z największych 
gazet Rio de Janeiro, podziały 
rasowe są niewątpliwym fak­
tem. Czarni Brazylijczycy z re­
guły nie mają równego z bia­
łymi prawa do pracy, mieszka­
nia i oświaty. I choć władze 
temu przeczą, niezadowolenie 
rasowe narasta. Ku swemu 
zdziwieniu, Brazylijczycy zaczy­
nają przekonywać się, że wbrew 
pozorom takie rzeczy mogą 
sie u nich zdarzać.

Jednocześnie zaczyna, choć z 
pewnym opóźnieniem, powsta­
wać tam ruch walki o prawa 
obywatelskie. Pięć tysięcy ucze­
stników pojawiło się w Sao 
Paulo na pierwszej w tym kra­
ju demonstracji protestacyjnej 
przeciwko rasizmowi. Wystąpie­
nie to zostało zorganizowane 
orzez tworzaev się Zjednoczony 
Ruch Czarnych przeciwko Dy­
skryminacji Rasowej. Członko­
wie gruny zwanej „Czarne Rio” 
witaią się specjalnym uściskiem 
dłoni i znanym powitaniem 
zwolenników władzy dla czar- 

odpowiedzieć na inne Dvtanle. 
Dlaczego nienowa przecież idea 
utworzenia zachodnioeuropej­
skiego systemu walutowego zo­
stała reaktywowana właśnie te­
raz i dlaczego do jej realizacji 
przystępuje się z takim pospie­
chem?

Sprawy monetarne wysunęły 
się w EWG na czoło już z mo­
mentem. gdy w 1939 r w ra­
mach Wsoólneeo Rynku. llczą- 
ce?o wówczas 6 członków, za­
kończył sie pierwszy etap inte­
gracji ekonomicznej, polegający 
na utworzeniu unii celnej. Pod 
kierownictwem premiera Lu­
ksemburga, Pierre Wernera, o- 
pracowano wówczas raport (o- 
głoszony w 1970 r.). wyznacza­
jący nowv etap integracji — u- 
tworzenie unii ekonomicznej i 
monetarnej. Według założeń te­
go dokumentu, EWG do 1980 r. 
miała stać sie obszarem o wsról- 
nej walucie. Wagę raportu Wer­
nera porównywano w swoim 
czasie z doniosłością raportu 
Snaaka, którego idee legły u 
podstaw Traktatu Rzymskiego, 
powołującego w 1957 r Wspólny 
Rynek.

Unia ekonomiczna i monetar­
na pozostaje od 1970 r. dekla­
rowanym celem EWG, ale do­
tychczas kończyło się tylko na 
deklaracjach, i to bardzo ogól­
nikowych. Jeśli chodzi o spra­
wy monetarne — jedynym li­
czącym się konkretnym posunię­
ciem było utworzenie w 1972 r. 
tzw. europejskiego węża waluto­
wego Bvł to svstem, w którym 
określono stałe kursy walut kra­
jów EWG względem siebie oraz 
margines dopuszczalnych odchy­
leń od tych kursów. Koniecz­
ność powołania do życia takiego 
svstemu wynikła z załamania 
sie całego układu stosunków 
walutowych świata kapitalisty­
cznego do zawieszeniu wymie­
nialności dolara na złoto.

Po 1973 r. rozpoczęła sie naj­
głębsza i najdłuższa w okresie 
powojennym recesja 1 problemy 
walutowe EWG znacznie się

Na spacer z tygrysem?
STANISŁAW KOSTARSKI

(P) Minister spraw zagranicznych Indii miał pojechać do 
Pekinu. Ewenement niemały. Byłaby to pierwsza wizyta od 
prawie ćwierć wieku.

Minister Vajpayee nie pojechał, gdyż zachorował. Podobno 
nie jest to tzw. dyplomatyczna choroba, tylko prawdziwa. Mi­
mo to, dla stosunków między Delhi i Pekinem, dolegliwości 
indyjskiego ministra mogą mieć jak najbardziej dyplomatycz­
ne znaczenie. Opóźnienie wizyty daje bowiem czas na zastano­
wienie. A Indie mają się nad czym zastanawiać.

Dylemat, jaki stoi przed tym 
krajem (nie od dziś zresztą), 
jest następujący: jak popra­
wić stosunki z Chinami, nie 
płacąc za to żywotnymi inte­
resami Indii, a m. in. nie wy­
rzekając się korzystnych i da­
jących poczucie bezpieczeństwa 
wypróbowanych przymierzy?

Dla lepszego zrozumienia 
sprawy, przypomnijmy, jak u- 
kładały się stosunki między In­
diami i Chinami w ciągu ostat­
nich kilkunastu lat, od 1962 r., 
kiedy to Pekin w czasie tzw. 
wojny himalajskiej zagarnął 
resztę terytorium Aksai Czin (w 
sumie wynosi ono 40 tys. km

nych, a mianowicie podniesie­
niem zaciśniętej pięści..

Czasem rozgrywają się sceny 
żywo przypominające USA 
przed dziesięciu laty, kiedy to 
Brazylia doradzała krajom prze­
żywającym kłopoty rasowe, że­
by naśladowały jej przykład. 
Rada jest nieaktualna. „Był 
czas, że Brazylia w sprawach 
stosunków rasowych wyprze­
dzała Stany Zjednoczone” — 
mówi jeden z Murzynów ame­
rykańskich. „O ile jednak sy­
tuacja w Ameryce stopniowo 
się poprawiała, o tyle w Bra­
zylii tkwiła w miejscu”.

Niektórzy czarni twierdzą 
jednak, że w Brazylii r.astepił 
regres. Mimo obietnic równości, 
dyskryminacja rasowa utrzy­
muje się... Badanie przeprowa­
dzone przed 10 laty wykazało, 
że czarni stanowią tylko 5 proc, 
brazylijskiego korpusu oficer­
skiego, tylko 2 proc, urzędni­
ków państwowych i 3 proc, stu­
dentów uniwersyteckich. Są to 
zdumiewające dane w kraju, 
gdzie na 110 milionów miesz­
kańców 50 milionów zalicza się 
do nie-białych. Oczywiście czar­
ni fachowcy należą do rzadkoś­
ci i nie-białym jest bardzo trud­
no dotrzeć do wysokich stano­
wisk rządowych. „Gdzie są 
czarni generałowie i admirało­
wie?** — zastanawia się działacz 
ruchu obrony praw obywatel­
skich. „Gdzie są czarni dyplo­
maci i oolitycy? Czarni biznes­
meni, doktorzv i naukowcv?”

Rząd brazylijski jest nieza­
dowolony z takich pytań, czy 
też z tych, którzy je stawiała. 
Prezydent Ernesto Geisel do­
wiedział, że Brazvlia „jest naj­
szerszym eksperymentem raso­
wym, jaki zna świat”. I każda 
próba zepsucia tego różowego 
obrazu wrwołłHe zniecierpli­
wienie władz. Krytyków — i 
czarnych aktywistów — uważa 
się za „wywrotowców”, (sek.) 

skomplikowały. Poszczególne 
państwa zaczęły występować z 
„węża”, nie mogąc podołać zo­
bowiązaniom podtrzymania w 
miarę stabilnych kursów swveh 
walut. Manipulowanie kursem 
stosowano jako doraźny środek 
zaradczy wobec trudności w bi­
lansie płatniczym i handlowym. 
Brak stabilizacji walutowej za­
groził wręcz podstawom istnie­
nia Wspólnego Rynku.

W tych warunkach zaczęły 
się ścierać w EWG dwa poglą­
dy. Powstało bowiem błędne 
koło. Recesja gospodarcza po­
wodowała dezintegrację mone­
tarną Wspólnoty. To z kolei 
było przyczyną, że niemożliwe 
stawały się próby koordyno­
wania polityki ekonomicznej 
dla wydobycia się z kryzysu. 
Różnica poglądów dotyczyła 
odpowiedzi na pytanie, w któ­
rym miejscu to koło przer­
wać. Czy rozpocząć od refor­
my systemu walutowego, czy 
też od działań na rzecz ujed­
nolicenia polityki gospodarczej, 
stworzenia warunków, w któ­
rych taka reforma miałaby 
większe szanse powodzenia?

Rozstrzygnięcie nastąpiło pod 
naciskiem praktyki. Pogłębiający 
się chaos gospodarczy sprawił, 
że wspólnorynkowi politycy mu- 
sieli podjąć radykalne działa­
nia. Próby koordynacji polityki 
ekonomicznej zawiodły i trzeba 
brio coś przedsięwziąć w kwe­
stii monetarnej. I to w niezwy­
kle trudnych warunkach! w o- 
bliczu wielkiego zróżnicowania 
sytuacji gospodarczej poszcze­
gólnych krajów EWG. znacz­
nych różnic w poziomie zadłu­
żenia i stopie inflacji. Te różni­
ce mogą sie jeszcze pogłębić, 
czas nagli i pośpiech jest aż 
nadto zrozumiały.

Jest rzeczą jasną, że choć 
wszystkie kraje EWG mogą pod 
presja okoliczności zaakcepto­
wać sama ideę reformy waluto­
wej. to jednak muszą istnieć 
rozbieżności co do jej treści. Ca­
ła sprawa mogła się w o~óle 
posunąć naprzód tylko dlatego, 

kw.), do którego zgłaszał preten­
sje, a część kontrolował od lat 
pięćdziesiątych. Dodajmy od ra­
zu, że na zabranym spornym te­
rytorium Chińczycy wybudowali 
potem szosę strategiczną łączą­
cą Tybet z Sinkiangiem.

Napaść chińska pociągnęła za 
sobą: zerwanie stosunków dy­
plomatycznych Indii z Pekinem; 
podjęcie przez parlament indyj­
ski w 1962 r. uchwały domaga­
jącej się zwrotu wszystkich za­
jętych przez Chiny terytoriów; 
utrzymywanie na wysokim po­
ziomie wydatków zbrojeniowych 
ze szkodą dla gospodarki Indii.

Przez 14 następnych lat nie 
istniały żadne kontakty między 
obydwoma stolicami. Indie sta­
ły się dla Chin maoistowskich 
ulubionym celem ataków, i to 
nie tylko słownych. Pekin zawarł 
bliskie stosunki z dyktatorskimi 
reżimami Pakistanu i udzielił im 
szerokiej pomocy w czasie wo­
jen, które prowadziły z Indiami 
w 1965 i 1971 r. Przez długi czas 
blokował uznanie Bangladeszu, 
uważając to państwo za twór 
indyjski. Chińczycy popierali i 
popierają wszelkie ruchy od­
środkowe w Indiach, przede 
wszystkim zaś rebeliantów ple­
mienia Naga i Mizo. Pekin kwe­
stionuje też nieustannie przyna­
leżność Kaszmiru do Indii.

Indyjskie próby ułożenia w 
jakiś sposób stosunków z 
Pekinem, przez długi czas nie 
dawały pożądanych rezulta­
tów. Chińczycy dawali do 
zrozumienia, że ich stanowi­
sko mogłoby ewentualnie ulec 
zmianie, gdyby Indie zerwały 
układ o przyjaźni z ZSRR, 
przyjęły wrogą postawę wo­
bec Kraju Rad. Ńa to jednak 
rząd pani Gandhi nie chciał 
się zgodzić.

W pewnej chwili, na krótko 
przed śmiercią Czou En-laja, 
wydawało się, że Chiny zmie­
nią stanowisko. Zaczęła się z 
ich strony „pingpongowa” ko­
kieteria. Jedynym jednak jej 
rezultatem było przywrócenie 
stosunków dyplomatycznych 
między obydwoma krajami.

Porażkę pani Gandhi i doj­
ście do władzy koalicji Jana­
ta oraz premiera Desai powi­
tano w Pekinie z zadowole­
niem. W niektórych wypowie­
dziach nowego premiera dopa­
trywano się możliwości, jeśli 
nie zerwania, to przynajmniej 
poważnego rozluźnienia sto­
sunków z ZSRR. Mniejszą 
jednak radość wywołało 
stwierdzenie Desai, że norma­
lizacji stosunków indyjsko- 
■chińskich musi towarzyszyć 
uregulowanie kwestii teryto­
rialnej. A zupełnym rozczaro­
waniem było dalsze utrzyma­
nie przyjaznych stosunków z 
ZSRR.

że Francja i RFN uzgodniły w 
połowie września wspólne sta­
nowisko. Powstał kompromiso­
wy projekt, do którego pozosta­
łe kraje EWG teraz sie ustosun­
kowują. Na czym on polega?

Sens reformy — to utworzenie 
strefy stabilizacji walutowej. 
Stabilizację można osiągnąć 
bądź ooorzez określenie stałych 
kursów walut (wraz z margine­
sami odchyleń) względem siebie 
bądź poprzez ustalenie ich kur­
su wobec jakiejś wspólnej jed­
nostki W pierwszym wypadku 
każda zmiana kursu jakiełś wa­
luty powoduje automatycznie 
konieczność dostosowania sie in­
nych. Jeśli na przykład wzrośnie 
wartość marki zachodnionie- 
mieckiej kurs funta musi się 
zmienić tak. by nie przekroczył 
dopuszczalnego marginesu . od­
chyleń.

Jeśli natomiast „układ odnie­
sienia” stanowi „zewnętrzna” 
jednostka, obliczona jako śred­
nia 2 kursów wszystkich walut, 
funt nie musi dostosowywać się 
do marki. Można bowiem obni­
żyć kurs wobec marki, ale pod­
nieść go wobec innej waluty, 
zachowując pozycję wobec śred­
niej. Oczywiście te 2mianv nie 
musza się rekompensować, ale 
ważne jest to, że wpływ mar­
ki na funta nie będzie tak bez­
pośredni.

Przykład nie jest przypadko­
wy. RFN. jako kraj o silnej 
walucie, optowała za syste­
mem stałych kursów. Wielka 
Brytania opowiadała się za 
wspólna jednostką. Francja 
znajdowała się w sytuacji po­
średniej. ‘ Przez, to właśnie 
kompromis francusko-zachod- 
nloniemiecki stał się propozy­
cją dla całej „dziewiątki”, w 
której RFN, Francja i Wielka 
Brytania stanowią czołówkę.

kompromis ten ma dość 
szczególna postać. Proponuje się 
wprowadzenie wspólnej jednost­
ki pieniężnej, opartej na śred­
nim ważonym kursie walut kra­
jów EWG. Ich kurs będzie się 
wiec wyrażał stosunkiem do 
owei jednostki Zarazem jednak 
określono dopuszczalne margi­
nesy odchyleń kursów poszcze­
gólnych walut nie wobec tej 
jednostki, ale wobec kursów 
bezpośrednich.

Utworzenie wspólnej jednost­
ki może mieć istotne znaczenie 
dla przyszłego rozwoju integra­
cji walutowej EWG. Ale usta­
lenie odchyleń w stosunku do

Ponieważ jednak gabinet Ja- 
naty wyrażał chęć poprawy sto­
sunków z Chinami nowe kie­
rownictwo pekińskie, które zmo­
dyfikowało w niektórych spra­
wach grę dyplomatyczną, zdecy­
dowało się posłużyć taktyką 
marchewki Do posunięć tego ro­
dzaju zaliczyć można m. in. za­
aranżowanie wizyty Indyjskiego 
ministra w Pekinie oraz szereg 
gestów, które wśród działaczy 
Janaty, a także ministrów (z czę­
ścią indyjskiego resortu spraw 
zagranicznych włącznie) miały 
wywołać złudzenia co do praw­
dziwych intencji Chin.

Prawda, że bynaimniej nie 
wszyscy ministrowie ulegli mi­
rażom. Tak więc z wyraźnym 
niepokojem obserwuje olbrzymie 
przezbrajanie armii chińskiej 
indyjski minister obrony Ram, 
czemu niejednokrotnie dał wy­
raz. Ram też udzielił ciętej od­
powiedzi, jak doniósł korespon­
dent PAP, chińskim sugestiom, 
dokonanym ustami szefa dyplo­
macji pekińskiej Huang Hua, że 
gotów on jest przedyskutować 
„idee”, jakie Indie mogą mieć 
w kwestii terytorialnej. Ram po­
wiedział, że Indie mają jedną 
konkretną propozycję: niech 
Chiny oddadzą okupowane tery­
torium indyjskie.

Jednak nie wszyscy zarea­
gowali tak sensownie, jak 
Ram, czy sekretarz generalny 
Janaty, Madhu Limaya (nie 
mówiąc już o opozycji kon­
gresowej pani Gandhi). Za­
częły się spekulacje, że Chiny 
są skłonne zrezygnować z czę­
ści terytorium Aksai Czin. 
Poniektórzy stratedzy politycz­
ni zaczęli też snuć przypusz­
czenia, że Pekin nie jest, jak 
to było przed tym, zaintere­
sowany w osłabianiu pozycji 
Indii i skłonny jest uznać ich 
supremację w Azji Południo­
wej.

Najdziwaczniejsza wersja 
pojawiła się podobno w samej 
kuźni dyplomacji indyjskiej, 
w ministerstwie spraw zagra­
nicznych. Otóż, jak donieśli 
korespondenci, w tym także 
PAP, pojawił się tam pogląd, 
że Chiny nie tylko nie chcą o- 
slabiać Indii, lecz przeciwnie, 
pragną je wzmocnić (i). W 
tym celu proponują plan, któ­
ry polegałby na tym, że na­
stąpiłoby zbliżenie z Pekinem, 
do którego doszlusowałaby e- 
wentualnie również Japonia.

Projekty techniczne na belgradzkiej wystawi? „SOLAR-78”
Energia Słońca na użytek człowieka

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYLLY

Belgrad, w listopadzie
(P) Inicjatywa wyszła od nau­

kowców z Instytutu Badań Ją­
drowych w Vinći koło Belgra­
du. Zaproponowali oni, żeby w 
jugosłowiańskiej stolicy zbudo­
wać duży dom mieszkalny, któ­
ry by był zaczątkiem ekspery­
mentalnego osiedla ogrzewane­
go wyłącznie Słońcem. Sprawa 
była rozważana przez kilka 
miesięcy, a ostatnio władze 
miejskie postanowiły zlecić o- 
pracowanie technicznego pro­
jektu takiego właśnie bloku 
mieszkalnego z 50 lokalami. Zo- 

kursów bezpośrednich jest pro­
blemem na dziś. Przez kraje o 
słabszej walucie jest to trakto­
wane jako groźba, że marka 
RFN zdominuje cały nowy sys­
tem. Dlatego w EWG z taką u- 
waca śledzi się reakcje Wielkiej 
Brytanii, a także Włoch.

Kanclerz Schmidt przywiózł 
już z Rzymu wiadomość, że 
Włochy zaakceptują reformę. 
Uczynią to jednak pod warun­
kiem, że margines odchyleń dla 
lira będzie szerszy niż dla in­
nych walut. Znacznie trudniej­
sza jest sprawa z Wielką Bryta­
nią. Na razie zajmuje ona sta­
nowisko wyczekujące. Nie wia­
domo czy w ogóle włączy się 
ona do systemu, a jeśli tak, to 
z pewnością zażąda dla siebie 
specjalnych warunków.

Jeśli więc nawet grudniowy 
„szczyt” zaaprobuje reformę, jej 
wynik będzie oczywiście bardzo 
odległy od ideałów z raportu 
Wernera. Powstanie system nie­
zbyt spójny, kompromisowy, u- 
Wzglęcmiający liczne wyjątki 
podyktowane sytuacja poszcze­
gólnych krajów. Dzisiejszy świat 
zachodni po wielkiej recesji ! 
przy trwających jej skutkach, 
jest bardzo odmienny od tego 
sprzed lat ośmiu. Kiełkujące 
wówczas idee mogą teraz przy­
bierać osobliwy kształt realny.

Jeśli jednak zachodnioeuropej­
ska strefa stabilizacji waluto­
wej powstanie w Jakiejkolwiek 
postaci, będzie to bardzo ważne 
zjawisko w gospodarce świato­
wej. System walutowy oparty 
na dolarze, zachwiany na po­
czątku lat siedemdziesiątych, zo­
stanie skonfrontowany z nowym 
układem. Jak wpłynie to na 
stosunki między Europą Zachod­
nią a Stanami Zjednoczonymi, 
na handel międzynarodowy? 
Wszystkich konsekwencji nie 
sposób przewidzieć.

Można się natomiast zasta­
nowić nad tym. jaką cenę bę­
dą musiały aapłacić kraje 
EWG aa to, te przeprowadzają 
reformę monetarną właśnie te­
raz, w wyjątkowo skompliko­
wanej sytuacji gospodarczej. 
Wszystkie argumenty przeciw 
tej reformie, odwołujące się 
do faktu wielkiego zróżnico­
wania ekonomicznego wew­
nątrz EWG. które przybladły 
jakby wobec konkretnych de­
cyzji, powrócą s pełną siłą, 
gdy decyzje te zaczną być 
wcielane w życie, _ ____

W ten sposób powstałby blok 
azjatycki, którego celem było­
by szybsze podniesienie pozio­
mu technologicznego wchodzą­
cych weń krajów, aby unieza­
leżnić-się od Zachodu (o czym 
rzekomo marzą Chińczycy). 
Taki panazjatycki blok, któ­
rego ostoją byłyby Indie, 
Chiny i Japonia, objąłby rów­
nież inne kraje azjatyckie.

Entuzjaści tych utopijnych 
planów w Delhi nie biorą pod 
uwagę trzech rzeczy. Po pier­
wsze: ów wymierzony jakoby 
przeciwko Zachodowi plan ma 
jak wszystko wskazuje, jego 
poparcie. Po drugie: ten rze­
komo całkiem nowy chiński 
plan jest modyfikacją sta­
rego projektu militarystów 
japońskich utworzenia w 
Azji tzw. East Asia Co- 
prosperity Sphere (co w 
luźnym tłumaczeniu brzmi: 
Strefa Wspólnego Dobrobytu 
Wschodniej Azji), pod którym 
to szyldem odbywała się przed 
II wojną ekspansia Tokio. Po 
trzecie: Indie niechybnie utra­
ciłyby status kraju niezaan- 
gażowanego, zapewniający im 
szczególną pozycję między­
narodową, prestiż i wielkie 
korzyści z tym związane.

Każdy obiektywny obserwa­
tor widzi, że Chińczycy nie 
przestali popierać odśrodko­
wych tendencji w Indiach, ani 
też ściśle współdziałać z Pa­
kistanem, któremu wybudowa­
li szosę strategiczną przez pa­
kistańską część Kaszmiru. O- 
statnio wicepremier chiński, 
który ją otwierał, znów mówił 
o „prawie” narodu Kaszmiru 
do samostanowienia, co dla 
Delhi ma wydźwięk jedno­
znaczny.

Wszystko to nie znaczy, że 
Indie kierujące się zasadami 
pokojowego współistnienia — 
„pancza szila” — nie powinny 
dążyć do poprawy stosunków 
z Chinami, jak i wszystkimi 
innymi krajami. Nadmiar jed­
nak ufności wobec Pekinu mo­
że się zakończyć podobnie jak 
przypowiastka o chłopczyku, 
który wybrał się do dżungli 
na spacer z tygrysem. Powró­
cił z przechadzki, oblizując się* 
tylko tygrys.

stanie on najprawdopodobniej 
zbudowany w Nowym Belgradzie 
lub też na jednym z okolicznych 
wzgórz, oczywiście, na stoku 
południowym.

Jugosłowiańscy naukowcy od 
dawna już czynią starania o 
pełne wykorzystanie energii 
słonecznej dla ogrzewania mie­
szkań. W różnych rejonach 
kraju, zwłaszcza nad Adriaty­
kiem i na wyspach, możli­
wości po temu jest dużo. W 
wielu miejscowościach m. in. w 
Nowym Sadzie i nadmorskim 
Gradcu powstały już małe do­
my letniskowe, ogrzewane wy­
łącznie energią słoneczną. Jest 
to zazwyczaj inicjatywa po­
szczególnych konstruktorów 
eksperymentujących na własny 
rachunek. Wydaje się jednak, 
że już w bliskim czasie wy­
korzystanie promieni słonecz­
nych dla ogrzewania mieszkań 
będzie w Jugosławii stosowane 
na szerszą skalę.

Sprawy te omawiane były 
ostatnio na trzydniowej konfe­
rencji specjalistów — jugosło­
wiańskich i zagranicznych — 
zorganizowanej w Belgradzie z 
okazji wystawy „SOLAR 78”. 
Zostały na niej zaprezentowane 
dotychczasowe projekty tech­
niczne, urządzenia do pobiera­
nia ciepła z promieni słonecz­
nych i przekazywania go wo­
dzie. Naukowcy zastanawiali się 
nad organizacyjnymi, ekono­
micznymi d gospodarczymi a- 
spekłami tej nowej formy uzy­
skiwania bezpłatnej właściwie 
energii. Kosztują bowiem tyl­
ko urządzenia i konserwacja, 
szybko jednak zwraca się wkład 
inwestycyjny i to z dużą nad­
wyżką.

Stwierdzono także, że nie cho­
dzi już tylko o ogrzewanie 
mieszkań, ale także o wykorzy­
stywanie słonecznego ciepła <Ua 
celów przemysłowych — ogrze­
wania wody, suszarni owoców 
i warzyw,' produkowania ener­
gii elektrycznej na początku w 
małych jeszcze ilościach. A 
możliwości, zdaniem wielu nau­
kowców, będą w miarę upływa 
lat i postępu technicznego 
znacznie się mnożyć.

Interesujące, że wśród nau­
kowców zagranicznych znaleźli 
się obok przedstawicieli dobrze 
nasłonecznionych krajów jak 
Egipt, Nigeria, Indie, Brazylia i 
Hiszpania, Stany Zjednoczone i 
Francja ze swymi południowy­
mi terenami — również repre­
zentanci RFN, Austrii i Szwe­
cji

W Belgradzie raz jeszcze zo­
stała potwierdzona prawda, że 
ludzś® coraz częściej kierują i 
będą kierować wzrok fcu nie­
bu, skąd Ziemia otrzymuje 20 
tys. razy więcej energii niż 
ludzkość zdolna jest obecnie 
wyprodukować z tradycyjnych 
surowców. Tym bardziej że ich 
zasoby stale się zmniejszają.

Belgradzka wystawa „SOLAR- 
78” oraz wymiana myśli nau­
kowej przyniosły wiele cieka­
wych wniosków, stały się, jak 
powiedział mi to Jeden z 
austriackich uczestników konfe­
rencji, ważnym wkładem w 
rozwój dalszych badań nad wy­
korzystywaniem ciepłą jilonecs- 
ueso. i_____ ,____ ______ ,,

Polityczny remis
(P) Tym, którzy spodziewali 

się sensacji wtorkowe wybo­
ry w Stanach Zjednoczonych 
musiały przynieść zawód. Nie 
było większych niespodzianek 
w skali całych USA, choć nie 
zabrakło interesujących poje­
dynków lokalnych.

Ultrakonserwatywny guber­
nator stanu New Hampshire 
Meldrim Thomson przegrał z 
zupełnie nieznanym handla­
rzem samochodów Hugh Gal- 
lenem. Jedyny murzyński se­
nator, republikanin Edward 
Brooke, przegrał z powodu na­
dużyć finansowych. Nie będzie 
również liberalnego senatora 
ze stanu Maine, Williama Ha- 
thawaya, w senacie, mimo że 
popierał go Jimmy Carter. Ze 
stanu Minnesota, znanym z li­
beralnych tendencji politycz­
nych, wybrano po raz pierw­
szy od dziesięcioleci republi­
kanów. Podobnie w stanie 
Missisipi doszło do pierw­
szego od stu lat zwycięstwa 
wyborczego kandydata repu­
blikańskiego w wyścigu do Se­
natu. W sumie — republikanie 
zdobyli siedem nowych man­
datów w Senacie, a demokra­
ci tylko dwa.

Wybierano również 36 gu­
bernatorów. Najwyższą rangę 
miały pojedynki w Kalifornii 
i w stanie Nowy Jork. Dotych­
czasowy gubernator z Sacra­
mento Jerry Brown wygrał la- 

Itwo, podobnie jak Hugh Ca­
rey z Albany. Dla Browna wy­
grana ma jednak znaczenie 
dodatkowe. Stanowi zachętę 
do wystąpienia za dwa lata do 
walki o nominację prezydenc­
ką z ramienia Partii Demokra­
tycznej. Sądzić można, że Car­
ter będzie umiał się obronić. 
Ale Brown jest młody i może 
jeszcze kilka lat poczekać.

Kwestie lokalne decydują o 
warunkach życia milionów. 
One to właśnie, a szczególnie 
bunt przeciw rozrostowi biu­
rokracji i nadmiernym podat­
kom — nadały koloru wielu 
pojedynkom. Decydowały o 
wygranej.

Demokraci zachowali wię­
kszość w obu izbach Kongresu. 
Republikanie natomiast zebra­
li uboższe żniwo nowych man­
datów, choć zgodnie z trady­
cją wybory kongresowe dają 
większe szanse opozycji. Nie 
można więc z wyników wtor­
kowych odczytać ani ruchu 
sprzeciwu wobec rządów Jim­
my Cartera, ani też zdecydo­
wanych tendencji na rzecz u- 
mocnienia pozycji demokra­
tów. Najlapidarniej więc ckre- 
śla ten stan rzeczy słowo „re­
mis” w skali całego kraju.

KAROL SZYNDZIELORZ

Powrót Indiry
(P) Opozycja parlamentarna 

w Indiach będzie miała praw­
dopodobnie nowego przywód­
cę. Jest to skutek niedziel­
nych wyborów uzupełniają­
cych w południowoindyjskim 
okręgu Chikmagalur (stan 
Karnataka). Z mniejszą niż 
się spodziewano przewagą, lecz 
zupełnie pewnie, zwyciężyła w 
tych wyborach Indira Gandhi 
— jeszcze 19 miesięcy temu 
pełniąca urząd premiera kra­
ju. Jako przywódca Kongresu 
— I (od imienia Indira), naj­
silniejszej partii opozycyjnej, 
córka Nehru będzie mogła — 
jeśli zechce — przewodzić w 
parlamencie przeciwnikom rzą­
dzącej Janaty.

Indira Gandhi powróciła za­
tem na scenę polityczną Indii. 
Zdobycie przez nią mandatu 
poselskiego przesłoniło w du­
żym stopniu pamięć osobistej 
porażki, jaką poniosła w mar­
cu ub. r. przegrywając w 
swym tradycyjnym okręgu 
wyborczym. Klęska ta, wraz z 
porażką Partii Kongresowej, 
zapoczątkowały wielkie prze­
tasowania w polityce indyj­
skiej. Wyniosła do władzy ma­
ło spójne ugrupowanie Janata, 
której jedność polegała wy­
łącznie na wspólnej wrogości 
wobec pani Gandhi.

Obecność Indiry na ławach 
indyjskiego parlamentu jest 
bez wątpienia poważnym cio­
sem dla rządu premiera De- 
saia. Gdyby w okresie 19-mie- 
sięcząiych rządów Janata speł­
niła choć część swych obiet­
nic wyborczych, na pewno nie 
doszłoby do porażki jej kan­
dydata w Chikmagalur. Bez­
władność nowego indyjskiego 
gabinetu, nieporozumienia w 
łonie koalicji są od dłuższego 
czasu cechą rządów Janaty. 
Zaś polityczne kłótnie w Del­
hi coraz mniej obchodzą bied­
nego indyjskiego wyborcę. 
Chce on zdecydowanych posu­
nięć, zmieniających życie w 
jego wsi, czeka na obiecaną re­
formę rolną.

Jest jeszcze jeden aspekt 
ostatnich wydarzeń w Chikma­
galur. "Wokół Indiry Gandhi, 
jako prawdopodobnego przy­
wódcy indyjskiej opozycji mo­
gą teraz skupić się politycy, 
którzy opowiadają się za dy­
namicznymi rządami i — co 
za tym idzie — szybkimi prze­
mianami wewnętrznymi. At­
mosfera sukcesu, ponownie o- 
taczająca córkę Nehru, może 
przyciągnąć część działaczy 
Janaty. Może ją również po­
przeć lewica, pamiętająca po­
stępowe zdobycze rządów In­
diry. A wtedy powrót do wła­
dzy po wyborach z 1982 r, 
Stałby się niewykluczony.

TADEUSZ BARZDO
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Bogaty sezon lekkoatletów-1979
(P) Najważniejszą imprezą bieżącego sezonu były dla lekko­

atletów mistrzostwa Europy w Pradze. W roku mistrzostw 
Europy polscy lekkoatleci, poza startami w międzynarodo­
wych mityngach, nie mieli wieln okazji do konfrontacji z sil­
nymi zespołami europejskimi. Mała ilość meczów międzypań­
stwowych była zdaniem szkoleniowców PZLA jedną z przy­
czyn braku konsolidacji w zespole narodowym. W przyszłym 
sezonie lekkoatleci będą już 
wspólnych występów.

Rok 1979 stać będzie pod 
znakiem trzech dużych imprez 
międzynarodowych — Pucha­
ru Europy, Pucharu Świata i 
próby przedolimpijskiej — 
Spartakiady Narodów ZSRR. 
Reprezentacja zmierzy się z 
zespołami sześciu krajów Eu-

Niepowodzenie
(P) Jak informuje ze stolicy 

Nepalu agencja prasowa AFP, 
ministerstwo turystyki Nepalu 
zakomunikowało oficjalnie, że 
polska wyprawa alpinistyczna, 
która w ostatnich tygodniach 
atakowała himalajski wierzcho­
łek Makalu (8481 m), zmuszona 
została do zaniechania wspi­
naczki 27 października br. z po­
wodu złych warunków atmosfe­
rycznych. Na tzw. drodze fran­
cuskiej na Makalu Polacy zdo­
łali założyć trzy obozy wysoko­
górskie, docierając do wysokości 
około 7 tys. m. W początkach 
października zginął w lawinie 
jeden z uczestników ekspedycji 
Andrzej Młynarczyk.

Z różnych dziedzin
• W Debreczynie (Węgry) za­

kończył się międzynarodowy tur­
niej w gimnastyce artystycznej. 
Dobrze spisała się tu reprezen­
tantka Polski Anna Rosianow- 
ska (Pałac Młodzieży Gdynia). 
W wieloboju Polka zajęła 5 
miejsce, uzyskując 36,65 pkt. 
Zwyciężyła Węgierka Kovacs —
37,5 pkt. przed swą rodaczką 
Molnar — 37,25 pkt.

A. Rosianowska wywalczyła 
m. in. drugie miejsce w ćwicze­
niach ze wstążką — 18,80 prze-

. -----------------------

Express Lotek
6 — 9 — 21 — 25 — 32

Mały Lotek
I LOSOWANIE:

3 — 16 — 20 — 25 — 31

n LOSOWANIE
7 —14 — 21 — 24 — 26

★

PP Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach Du­
żego Lotka z dnia 5.XI.78 r. 
stwierdzono:

Losowanie I
1 rozw. z 6 traf. — wygrana 

887.581 zł;
8 rozw. z 5 traf, iprem. — 

wygrane po 110.947 zł;
154 rozw. z 5 traf, zwykł. — 

wygrane po około 7.500 zł;
7.252 rozw. z 4 traf. — wy­

grane po 203 zł;
116.765 rozw. z 3 traf. — wy­

grane po 12 zł.
Losowanie II

144 rozw. z 5 traf. — wygra­
ne po około 19.000 zł;

4.937 rozw. z 4 traf. — wy­
grane no 665 zł;

82.041 rozw z 3 traf. — wy­
grane po 66 zł. 

mieli wielokrotnie okazję do 

ropy i Afryki w meczach mię­
dzypaństwowych.

Seria meczów międzypaństwo­
wych rozpocznie się już na po- 
cźątku czerwca spotkaniami z 
Włochami, Kanada i Kenią (tyl­
ko w konkurencjach męskich) 
na terenie Włoch. W trzeciej 
dekadzie lipca przewidziany jest 
trójmecz z RFN i Szwajcarią 
(w RFN), a w końcu sierpnia 
w Londynie odbędzie się mecz 
W. Brytania — Polska w bie­
gach mężczyzn i wybranveh 
konkurencjach kobiecych. Re­
prezentacja będzie miała jednak 
więcej okazji do startów — od­
bywać się będą przecież roz­
grywki półfinałowe Pucharu 
Europy, w których wystąpią tak­
że poliskie zespoły.

Podczas niedawnych obrad 
Euronejskiel Unii Lekkoatlety­
cznej zatwierdzono także termi­
ny międzynarodowych imprez 
lekkoatletycznych, które odbę­
dą się w przyszłym roku w Pol­
sce. Najważniejszą z nich będą 
oczywiście mistrzostwa Europy 
juniorów w Bydgoszczy (16—19 
sierpnia). W kalendarzu zna- 

grywając jedynie z Kovacs — 
18,85 pkt.

© W Dębicy odbyło się atrak­
cyjne i stojące na wysokim po­
ziomie spotkanie zapaśnicze (st. 
klasyczny), w którym zmierzy­
ły się drużyny I ligi bułgarskiej
— Spartaka Warna i miejsco­
wej Wisłoki. Zwyciężyła drużyna 
gospodarzy 6:4. Punkty dla Wi­
słoki uzyskali K. Kucharski, F. 
Wójcik, R. Świerad, W. Szybo- 
wski, R. Wrocławski i R. Ko­
walski, natomiast dla Spartaka
— I. Atanasow, I. Atamasof, 
który niespodziewanie pokonał 
Józefa Lipienia oraz S. Aposto­
łów i G. Mikołow. Najlepsze 
walki w zespole Wisłoki stoczy­
li Wrocławski, Kucharski i 
Wójcik.
• W Jugosławii przebywa 

hokejowa reprezentacja NRD. 
W Lublanie zespół NRD spot­
kał się w towarzyskim meczu z 
reprezentacją Jugosławii, odno­
sząc wysokie zwycięstwo 6:0 
(0:0, 2:0, 4:0).
• Rozegrano mecze II rundy 

odbywającego się w Halle 
(NRD) międzynarodowego festi­
walu szachowego. Reprezentan­
ci Polski przegrali swe mecze. 
Iwona Swiecik uległa Keller 
(NRD), natomiast Ryszard Skro­
bek przegrał z Knaakiem 
(NRD).

W turnieju kobiet prowadzą 
Hofmann i Keller (obie NRD)
— po 2 pkt. Natomiast liderem 
turnieju mężczyzn jest Vogt 
(NRD) — 2 pkt.

O W Pees (Węgry) zakończył 
się międzynarodowy towarzyski 
turniej bokserski, w którym 
startowali także bokserzy Stali 
Stocznia Szczecin. Dwóch za­
wodników Szczecina wywalczy­
ło miejsca w ścisłej czołówce. 
Marek Ruth zajął drugie miejs­
ce w wadze muszej, przegrywa­
jąc w finale z Węgrem Pinte, a 
w wadze koguciej Ryszard 
Czerwiński wywalczył trzecią 
lokatę. Zwyciężył również re­
prezentant gospodarzy — Du­
duś.

I lazły się także tradycyjne im­
prezy lekkoatletyczne — Memo­
riał J. Kusocińskiego, Memorial 
J. Michałowicza, maraton „Try­
buny Ludu”, Międzynarodowe 
Mistrzostwa Warszawy. Między­
narodowe Halowe Mistrzostwa 
Polski, Memoriał Gierutty w 
wielobojach.

Ważnym sprawdzianem dla 
czołówki światowej będą przy­
szłoroczne mistrzostwa Związku 
Radzieckiego, rozgrywane w 
międzynarodowej obsadzie w 
ramach Spartakiady Narodów 
ZSRR. Impreza ta będzie nie 
tylko generalną próbą przysz­
łych obiektów olimpijskich, ale 
i sprawdzianem koncepcji szko­
leniowych stosowanych w po­
szczególnych krajach w toku 
przygotowań do igrzysk.

mogą 
następ-

utwo- 
zespolu

socjalis- 
zawody 
Phenia- 
zwycie-

(P) Rok 1978 nie był zbyt 
udany dla reprezentacji Polski 
w siatkówce seniorów i se­
niorek, toteż bacznie obserwo­
wano poczynania młodzieży.

Trener Wagner rozpoczął już 
odmładzanie zespołu kobiet. W 
niektórych meczach mistrzostw 
świata średnia wieku pierwszej 
szóstki nie przekraczała 20 lat! 
Podjęto też próby wprowadze­
nia młodych zawodników’ do re­
prezentacji mężczyzn. Czy za­
plecze jest jednak wystarczają­
co bogate, aby trenerzy kadry 
już teraz mogli z niego czerpać? 
Z obserwacji tegorocznych wy­
stępów zespołów juniorów i 
młodzieżowych wynika, że za 
kilka lat reprezentanci 
znaleźć godnych siebie 
ców.

Wśród siatkarek nie 
rzono w bieżącym roku : 
młodzieżowego, gdyż wszystkie 
w zasadzie młode i utalentowa­
ne zawodniczki znalazły się w 
kadrze H. Wagnera. Z uwagą 
natomiast obserwowano gre iu- 
niorek. dla których najważniej- 
sza imprezą sezonu były trady­
cyjne zawody przyjaźni. Impre­
za ta jest silniej obsadzona od 
mistrzostw Europy juniorek — 
biorą w niej dział reprezenta­
cje wszystkich krajów 
tycznych. Tegoroczne 
przyjaźni odbyły się w 
nie i zakorfczyły się 
stwem zespołu gospodarzy. Dru­
ga drużyna KRL-D (wystawie­
nie dwóch zespołów jest przy­
wilejem gospodarza) zaięla trze­
cie miejsce, a Polki ukończyły 
turniej na piątej pozycji. Zaję­
ły więc trzecie miejsce wśród 
drużyn europejskich, co jest do­
brym prognostykiem przed przy­
szłorocznymi mistrzostwami Eu­
ropy juniorek.

Wśród mężczyzn w zawodach 
międzynarodowych brały udział 
trzy zespoły — seniorów, mło­
dzieżowy i juniorów. Reprezen­
tacja młodzieżowa wzięła udział 
w kilku silnie obsadzonych tur­
niejach miedzy innymi w Gdań­
sku. Obiektywni? trzeba stwier­
dzić, że wśród zawodników, 
którzy kończą lub skończyli już 
wiek juniora, nie ma wybitnych 
talentów. Kilku najbardziej 
przydatnych dla zespołu narodo­
wego (Kłos, Drzyzka, Nalazak, 
Skotnicki) już wcześniej obję­
to przygotowaniami do mś se­
niorów. Większe nadzieje wia- 
żą szkoleniowcy z grupą junio­
rów. Drużyna przygotowująca 
się do mistrzostw Europy junio­
rów (5—15 sierpnia 1979 w Por-

„Superliga” 
tenisa stołowego
(P) W Chateauroux rozegrano 

awansem pojedynek trzeciej 
rundy rozgrywek „superligi” 
europejskiej tenisa stołowego, w 
którym Francja niespodziewanie 
wysoko przegrała z CSRS 2:5. 
Znakomicie w tym spotkaniu 
spisał się mistrz Europy junio­
rów — Jindrzich Pańsky, który 
pokonał zarówno byłego mi­
strza Europy seniorów Jackuesa 
Secretina 21:15, 13:21, 21:18, jak 
i Patricka Birocheau 21:15, 21:13. 
Dwa punkty zdobył także Milan 
Orlovski, wygrywając z Secre- 
tinem 21.18, 21:10 i z Birocheau 
22:20, 21:17. Zwycięstwo CSRS 
przypieczętowała Ilona Uhliko- 
va, pokonując Claude Bergret 
21:15, 21:6. Punkty dla Francu­
zów zdobyli mistrzowie świata 
w mikście Bergeret — Secretin 
po zwycięstwie nad Uhlikovą- 
-Orlovskim 21:6, 21:13 oraz de­
bel Secretin — Birocheau, wy­
grywając z parą Orlovski-Pań- 
sky 21:15, 21:18.

tugalii). wzięła udział w za­
wodach przyjaźni, które odby­
ły się w ZSRR.

Juniorzy spisali się w nich 
bardzo dobrze, zajmując trze­
cie miejsce za zespołami ZSRR 
i Węgier. W zawodach przyjaźni 
wystąpili w polskim zespole za­
wodnicy rocznika 1960 i młodsi, 
a więc ta grupa, która ma pra­
wo startu w przyszłorocznych 
ME. W drużynie węgierskiej, 
która wyprzedziła Polaków, C" 
li natomiast siatkarze o rok 
starsi.

Polscy juniorzy dysponują do­
skonałymi warunkami fizyczny­
mi. średnia wzrostu przekracza 
wyraźnie 190 cm. a niektórzy 
zawodnicy prezentują wysokie 
już umiejętności. Zawody przy­
jaźni były etapem w przygoto­
waniach do najważniejszego ce­
lu — startu w mistrzostwach 
Europy i wywalczenia w nich 
medalu.

Olimpiada
(P) W XI rundzie olimpiady 

szachowej w Buenos Aires Po­
lacy spotkali się z Hiszpanią. 
Stan meczu 1,5:0,5 dla Polski. 
Kuligowski zremisował z Calvo, 
Pytel pokonał Sanza, a partie 
Schmidt — Diaz del Corral i 
Adamski — Bellowa zostały od­
łożone. Po sukcesie w dogryw­
kach odłożonych partii z Frań-

Puchar Koraca
(P). Wyłoniono uczestników 

1/8 finału rozgrywek • koszyka­
rzy o puchar im Radivoja Ko­
raca. W rozgrywkach uczestni­
czą koszykarze ŁKS Łódź, któ­
rzy awansowali bez gry do 1/8 
finału, w którym zmierzą się ze 
Slovanem Bratysława. Pierw­
szy mecz odbędzie się 21.XI. w 
Łodzi, rewanż — 28.XL w Bra­
tysławie.

Oto komplet wyników rundy 
rewanżowej 1/16 finału. Na 
pierwszym miejscu zespoły, któ­
re awansowały do 1/8 finału:

Lignon Easket Genewa — 
ABC Progress Graz 83:65, 
(pierwszy mecz 77:73); Stockport 
Warrington — Murray Inter 
Edynburg 83:84 (73:70); Etoile
Sportive Callans — T 71 Dude- 
lange 96:74 (85:53), BC Pully — 
Panonnios Ateny 116:92 (75:93); 
Areslux Barcelona — BC Sun­
derland 113:102 (92:86); ABC
Milde Sórte Wiedeń — Amorou. 
sica Ateny 72:73 (114:77); EB 
Orthez — Figueira de Foz 99:78 
(90:71); SVX Verviers — Pan- 
hellinios Ateny 81:54 (53:53);
MTV Wolfenbuettel — Karsiya- 
ka SK Izmir 80:79 (77:68).

Za tydzień mecz we Wrocławiu

Szwajcarzy przegrali z II reprezentacja Wioch
(P) W środę na „Stadia Comunale” w Ferrarze rozegrany 

został towarzyski mecz piłkarski, w którym druga reprezen­
tacja Włoch spotkała się z drużyną Szwajcarii (za tydzień 15.XX. 
we Wrocławiu — Szwajcarzy będą przeciwnikami Polaków w 
spotkaniu eliminacyjnym grupy IV mistrzostw Europy). Wy­
grali Włosi 1:0 (1:0), zdobywając bramkę w 34 min. ze strzału 
Noveliino. Widzów 7 tys. Sędziował Francuz Kitabadjan.

Oto składy drużyn:

Szwajcaria: Burgener (od 
18 min. Engel) — Chapuisat, 
Luedi, Montandon (od 46 min. 
H. Hermann), Bizzini, Tanner 
(od 76 min Labhart), Demar- 
mels (od 46 min. Meyer), 
Schnyder, Ponte, Sulser, Bot- 
teron.

Włochy „B”: Bordon — Bi­
ni, Manfredonia, Collovati, 
Guidetti (od 74 min. Canuti), 
Rocca (od 46 min. Pasinto), 
Bartolomei, Oriali, Pellegrini, 
Giordano, Noveliino.

Nie była to udana próba po­
dopiecznych trenera' Rogera 
Voneonthena. Na tle rezerw 
włoskiej reprezentacji. Szwajca­
rzy wypadli blado i mogli prze­
grać ten mecz znacznie wyżej. 
Reprezentacja Szwajcarii wystą­
piła jednak w eksoerymentat- 
nym składzie. Zabrakło w Ferra­
rze: Elsenera. Barbeisa,
Wehrliego, Brechbuehla i Fisch- 
bacha. Szanse otrzymało kilku 
debiutantów.

Mimo to trenerzy i obserwato­
rzy meczu spodziewali sie lep­
szej gry Szwajcarów. W ich 
poczynaniach zabrakło jednak 
inicjatywy i zrozumienia. Pres­
sing w wykonaniu Włochów 
sprawił, że nawet tak dobrze 
wyszkoleni piłkarze jak: Sulser 
czy Botteron byli niewidoczni. 
Jedyna bramka oadla po strza­
le głową Novell: r.o. W zespole 
szwajcarskim podobali się tyl-

szachowa
cją (3:1) i korzystnym wyniku 
z Hiszpanią, Polacy ponownie 
znaleźli się w czołówce tur­
nieju, a dzielą 6—8 miejsce ze 
Szwecją i Szwajcarią.

W /najciekawszym meczu tej 
rundy USA prowadzą z RFN 
2,5:0,5. Kavalek wygrał z Hueb- 
nerem, a Tarjan z Borikiem, 
Browne zremisował z Pflege- 
rem, a partię Lein — Hecht od­
łożono. Cenne zwycięstwo 3:1 
odniosły Węgry nad Islandią. W 
meczu ZSRR — Szwecja, przed 
dogrywką dwóch odłożonych 
partii wynik jest 1:1. Spasski 
zremisował z Andersone, a Wed- 
bergt z Waganianem..

Partia Romaniszyn — Gruen- 
feld z X rundy została odłożona 
po raz drugi. Wynik meczu 
ZSRR — Izrael jest nadal remi­
sowy 1,5:1,5. W innych ważniej­
szych meczach X rundy po do­
graniu odłożonych partii, RFN 
zremisowała z Węgrami 2:2, a 
Szwecja pokonała Anglię 2,5:1,5.

Czołówka tabeli przed do­
grywkami XI rundy;

USA — 28,5 (1);
Węgry — 28;
ZSRR — 26,5 (3);
RFN (1), Jugosławia — po 26;
Szwecja (2), Polska (2), Szwaj­

caria — po 25,5.
W IV rundzie finału „A” tur­

nieju kobiet Polki grały z Buł­
garią. Przed dogrywką dwóch 
odłożonych partii polskie sza- 
chistki przegrywają 0:1. W tabeli 
prowadzą z przewagą 3 pkt. sza- 
chistki radzieckie, które w IV 
rundzie objęły prowadzenie 
1,5:0,5 w meczu z Jugosławią. 
Przy jednej partii odłożonej. 

ko: bramkarz Engel, który w 
18 min. zmienił lekko kontuzjo­
wanego Burgenera i 6 toper 
Chapuisat.

Pożegnanie w Mielcu 
Henryka Kasperczaka
(P) W Mielcu rozegrano mię­

dzynarodowe 'spotkanie piłkar­
skie pomiędzy miejscową Stalą 
i I-ligowym zespołem francus­
kim Football Club Metz. Wygra­
ła Stal 6:2 (4:0). Bramki dla Sta­
li zdobyli: Grzegorz Lato — 2 
(w 16 i 55 min.), Włodzimierz 
Ciołek — 2 (w 45 i 80 min.) o- 
raz Zbigniew Hnatio (w 21 min.) i 
Henryk Kasperczak (w 37 min.);

Z promu na... lodową taflę
(P) Z dużym zainteresowa­

niem oczekiwali sympatycy ho­
keja na wyniki reprezentacji 
Polski w dwumeczu z Finlan­
dią. Nasi hokeiści przegrali 2:5 
i 2:7.

Konfrontacja wypadła więc 
korzystniej dla naszych rywali. 
Nic to jednak dziwnego, Fino­
wie od lat zaliczani są do 
światowej czołówki, mogą za­
grozić i najlepszym. Przeko­
nali sie o tym w Pradze --d- 
czas ostatnich mistrzostw świa­
ta hokeiści Kanady, którzy 
przegrali 4:6. bliscy porażki z 
Finami byli Czechosłowacy i 
drużyna ZSRR.

Nie przegrała więc nasza re­
prezentacją z hokejowym kop­
ciuszkiem. Uległa dobremu ze­
społowi. i dodajmy, bardzo dob­
rze przygotowanemu. Hokeiści 
fińscy mają za sobą kilkanaś­
cie meczów ligowych, dyspono­
wali dobrą szybkością, kondy­
cja. Rozegrali w tym sezonie 
kilka meczów międzynarodo­
wych, A drużyna nasza przy­
stąpiła do spotkań z Finami po 
krótkim zgrupowaniu w Gdań­
sku- Na mecze z Finlandia Po­
lacy odbvli dziwną podróż. 
Przed poniedziałkowym spotka­
niem nasz zespół po zejściu z 
promu miał czas tylko na krót­
ki trening, obiad i... mecz. Nie 
było mowy o odpoczynku po 24- 
godzinnej morskiej podróży.

Do meczów z Finlandią nie 
mógł przystąpić Andrzej Sło­
wakiewicz. kontuzjowany po 
spotka-niu pucharowym Podha­
la ze Steauą w Bukareszcie. W 
rewanżu nie wzięli też udziału 
kontuzjowani Andrzej Chowa­
niec i Walenty Ziętara. We 
wtorek Polacy grali więc tyl­
ko pięcioma obrońcami. Fakty

Zmarł Gene Tunney
(P) W szpitalu w Greeenwich 

w stanie Connecticut zmarł po 
długiej chorobie, spowodowanej 
zaburzeniami krążenia były 
mistrz świata wagi ciężkiej, 
amerykański pięściarz Gene 
Tunney. 80-letni Tunney zdobył 
tytuł mistrza świata w 1926 
roku w Filadelfii po wspania­
łym, 10-rundowym pojedynku z 
Jackiem Dempseyem. Zakończył 
karierę sportową w 1928 r. Sto­
czył 53 walk, wygrywając 56 (41 
przez nokaut), w jednej walce 
remisując i doznając tylko jed­
nej porażki. Po zakończeniu ka­
riery sportowej poświęcał się 
polityce, zasiadał w senacie 
USA.

dla FC Metz — Zaremba (w 81 
min.) i Diallo w 84 min.). Mecz 
obserwowało ok. 15 tys. widzów.

Spotkanie było okazją do po­
żegnania w Mielcu Henryka 
Kasperczaka. Rozegrał on w re­
prezentacji Polski 63 spotkania, 
uczestniczył dwukrotnie w mis­
trzostwach świata oraz w olim­
piadzie 1976 roku. W drużynie 
Stali Mielec Kaspercząk wystę­
pował od 1965 do 1978 roku i ro. 
zegrał 462 spotkania. W tym se­
zonie ligowym Henryk Kasper- 
czak gra we francuskim FC 
Metz.

W środowym spotkaniu Kas­
perczak do przerwy występował 
w Stali, natomiast w drugiej czę­
ści w zespole Metzu.

H. Kasperczaka pożegnali 
przedstawiciele PZPN, Stali Mie­
lec i innych klubów.

Mecz był ciekawym widowis­
kiem. Stal zaprezentowała się 
korzystniej od rywali, grających 
m. in. bez Suurbiera.

te na pewno miały wpływ na 
przebieg wydarzeń na fińskich 
lodowiskach, zaważyły na po­
stawie polskiej drużyny.

Dwumecz z Finlandią był 
ważnym sprawdzianem. - Nasi 
hokeiści poznali aktualne moż­
liwości reprezentacji Finlandii, 
z która — jak się powszechnie 
uważa — oraz-z RFN — przyj­
dzie naszym reprezentantom 
walczyć w Moskwie o pozosta­
nie w hokejowej ekstraklasie. 
Ważne jest teraz, by nadać 
odpowiedni kierunek dalszvm 
przygotowaniom drużyny pol­
skiej do kwietniowych mi­
strzostw świata, by wyciągnąć 
wnioski z fińskiej lekclu któ­
rej w żadnym przypadku nie 
m-żna nazwać „fińską łaźnią”.

Aleksie) Kisieljew 
o planach pięściarzy ZSRR

„Już po raz drugi uczestni­
czyć będę w międzynarodowym 
turnieju pięściarskim, poświę­
conym pamięci wspaniałego pol­
skiego szkoleniowca Feliksa 
Stamma, z którym wielokrotnie 
spotykałem się na wielkich im­
prezach międzynarodowych” — 
powiedział trener kadry narodo­
wej ZSRR Aleksiej Kisieljew ko­
respondentowi TASS.

„Do Warszawy przyjedzlemy 
z pięcioma bokserami i w nieco 
zmienionym składzie od wcześ­
niej awizowanego. Nikołaj Je- 
rofiejew w wadze półciężkiej i 
Jurij Prochorow w lekkiej byli 
już wcześniej zgłoszeni do tego 
turnieju. Obok nich walczyć 
będą na warszawskim ringu 
Michaił Subbotin — jeden z 
najlepszych pięściarzy wagi 
ciężkiej w naszym kraju, fina­
lista mistrzostw ZSRR, mistrz 
Europy juniorów z 1972 r. oraz 
Piotr Galkin w półśredniej i Ra­
fik Nasyrow w wadze papiero­
wej.

Turniej w Warszawie będzie 
ostatnią w tym roku imprezą 
bokserów ZSRR. Sezon 1979 r. 
rozpoczynamy już w stytzniu. 
Jedna ekipa pięściarzy ZSRR 
udaje się do USA na tradycyj­
ny mecz z ekipą tego kraju, 
natomiast druga na międzyna­
rodowy turniej do Indonezji. W 
marcu w Alma-Ata odbędzie 
się międzynarodowy turniej pię­
ściarski, w którym obok ra­
dzieckiej czołówki wystąpią pię­
ściarze z całego świata. Po tych 
imprezach nastąpi wybór dru­
żyny ZSRR na majowe mi­
strzostwa Europy w Kolonii”.

Wyrazy współczucia w związ­
ku ze śmiercią

OJCA 
dr

Barbarze
Goller

łona, synowa, syn i wnuczek

r.

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że dnia 7 
listopada 1978 r. zmarł

BOLESŁAW USZYŃSKI
oficer Wojska Polskiego, uczestnik Ruchu Oporu, 
członek ŹBoWiD. odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Party­
zanckim. Medalami „Zwycięstwa i Wolności”, „Za 
Warszawę” i innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 listopada 1973 r. 
o godz. 16.40 na Cmentarzu Bródnowskim, o czym 
zawiadamiają

Z żalem zawiadamiamy, te w dniu 5.XI.197B 
zmarła

Dnia 4 listopada 1978 r. odszedł od nas nagle 
w wieku 67 lat nasz drogi Mąż, Ojciec i Dziadek

ANTONI WÓDZ 
oficer — mechanik floty handlowej 

obrońca Helu w 1939 r., więzień obozów’ jeniec­
kich, długoletni pracownik Polskiej Żeglugi Mor­
skiej, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Srebrną 1 Złotą Odznaką „Zasłużony Pracow-nik 
Morza”, Srebrną Odznaką „Gryfa Pomorskiego”.

Nabożeństwo 
się w dniu 10 
Pogrzebowym 
nocnym

oraz uroczystości żałobne odbędą 
listopada 1978 r. godz. 14 w Domu 
na Cmentarzu Komunalnym Pól-

Dnia 7 listopada 1978 roku po krótkich cierpie­
niach zmarła

S. t P.

JADWIGA JASIONOWSKA
wdowa po śp. Tadeuszu

Odszedł na zawsze bliski nam Człowiek o pra­
wym charakterze i wielkiej dobroci.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 16 
listopada 1978. r. o godz. 9 w kościele św. Karola 
Boromeusza na Powązkach, po którym nastąpi 
wyprou-adżenie Zwłok do grobu rodzinnego, o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smu­
tku

rodzina i przyjaciele

Z głębokim bólem 1 żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 4 listopada 1978 roku opatrzona świętymi 
sakramentami zmarła, przeżywszy lat 87 nasza 
ukochana Matka

CECYLIA TERESA HANIK
wdowa po byłym staroście i sędzim TUS Adolfie 
Haniku.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 10 listo­
pada 1978 roku o godz. 12 w kościele św. Karola 
Boromeusza na Powązkach, po którym nastąpi 
wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, o 
czym zawiadamiają

składają 
współpracownicy z zespołu 
anestezjologicznego Szpitala 
im. J. Krasickiego

W-733016-1

FELICJA TERESA MRÓZ
pielęgniarka oddziałowa Szpitala Zakaźnego Nr 
długoletni ceniony pracownik.

W Zmarłej tracimy Koleżankę skromną, ser­
deczną, wielkiego serca, głęboko oddaną trosce o 
zdrowie chorego przyjaciele i współpracownicy

Msza św. odbyła się w dniu 7.11 1978 r. o godz.
13 w kościele św. Jakuba pl. Narutowicza.

1,
WT-733419-1 jsanaaH-----

Dnia

żona, córka, synowie, synowe, 
zięć, wnuki i rodzina

5 listopada 1978 r. zmarł w wieku 80 lat

SZYMON HORNIK
żołnierz Armii Radzieckiej i Wojska Pol- 
długoletni pracownik Ministerstwa Spraw 

odznaczony Krzyżem Kawaler-

clerpie-W dniu 7.XI.1978 r. zmarła po ciężkich 
nlach w wieku 58 lat

JANINA" VIEWEGER 

z domu Kordzik
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 

Zbikowskim (k. Pruszkowa) 9.XI. o god2. . . . 
którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu 
rodzinnego

Były 
skiego. 
Wewnętrznych, 
skim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Odznaką Grunwaldu, Me­
dalem Zwycięstwa i Wolności, 
Niemcami oraz innymi 
wymi i resortowymi.

Cześć Jego pamięci!

_____ Zwycięstwa nad 
odznaczeniami państwo-

Kierownictwo Jednostki 
koledzy i przyjaciele 

dnia 9 listopada 1978 r.

WT-733442-1 W-733386-1
syn, synowa (za granicą) 
1 rodzina w kraju

E2

WT-733398-1

kościele
14,30. po

rodzina

Dnia 5.XI.1978 r. zmarła przeżywszy 86 lat

MARIA SKUBNIEWSKA* 
z domu Garlowśka

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 10.XI. 
1978 r. o godz. 13 w kościele św. Wincentego na 
Bródnie, po którym nastąpi wyprowadzenie na 
cmentarz miescowy do grobu rodzinnego, o czym 
zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

córka i rodzina
W-733418-1

Dnia 7 listopada 1978 r. zmarła po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach nasza najdroższa

ALEKSANDRA KONAR (SULA)
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Domu Po­

grzebowym na Cmentarzu Komunalnym aa Po­
wązkach — dnia 10 listopada 1978 r. o godz. 10.30 
skąd nastąpi wyprowadzenie Zwłok, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

mąż, dzieci, wnuczki, brat i rodzina
W-685550-1

Pogrzeb odbędzie się
o godz. 13 na Cmentarzu Komunalnym na Powąz­
kach.
N-2960-1

W dniu 8 listopada 1978 roku zmarła po długich- 
i ciężkich cierpieniach

BARBARA MIZIELSKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 9 li­

stopada 1978 r. o godz. 12.15 w kościele św. Józe- 
fata na Powązkach, po którym nastąpi wyprowa­
dzenie Zwłok na Cmentarz Komunalny przy ul. 
Powązkowskiej, o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku

matka, córica, siostry 1 rodzina 
Prosimy o nieskładanie kondoleneji.

W-66S435-1

Dnia 5 listopada 1978 r. opatrzony świętymi sa­
kramentami zmarł w wieku 71 lat

ALFONS8 SOSZYŃSKI
o czym zawiadamiają

żona, dzieci i najbliższa rodzina 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 

św. Michała ul. Puławska 95 w dniu 9.XI.1978 r. 
(czwartek) o godz. 12, po którym nastąpi pogrzeb 
na Cmentarzu Powązkowskim IV brama kwatera 
305.
Prosimy nie składać kondoleneji.
W-733416-1

WŁADYSŁAWA LENARTOWICZOWA 
z Romanowskich 

najukochańsza Zona i najwierniejszy przyjaciel, 
wychowanka gimnazjum Haliny Gepnerówny — 
„Duśka”, b. bibliotekarz Biblioteki Jagiellońskiej 
w Krakowie, po długiej i ciężkiej chorobie opa­
trzona św. sakramentami zasnęła w Panu dnia 
5 listopada 1878. r.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę 11 
listopada o godz. 11 w kościele św. Karola Bo­
romeusza na Powązkach, po którym nastąpi od­
prowadzenie drogich nam Zwłok do grobu rodzin­
nego, o czym z żalem zawiadamiają życzliwych 
pamięci Zmarłej pogrążeni w głębokim smutku 

mąż ze swą rodzina
W-665545-1

W dniu 4 listopada '.978 r. zmarł w wieku 83 leż
JÓZEF PERGOt

były długoletni i zasłużony pracownik Ministerstwa 
Komunikacji odznaczony Medalem Zwycięstwa i 
Wolności oraz Srebrną Odznaką Przodujący Kole­
jarz.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 listopada 1978 r. 
o godz. 13.30 na cmentarzu w Marysinie Wawel­
skim.

Z talem żegnamy drogiego Kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Rada Zakładowa, koleżanki i ko­
ledzy Ministerstwa Komunikacji

N-3963-1

Dnia 2 listopada 1973 r. zmarła w Oxford zio

JADWIGA WIELÓCHOWSKA
z domu Kupczyńska

urodzona w 1910 r. we Lwowie
Msza iw. za spokój Jej duszy zostanie odprawio­

na w 6obotę 11 listopada 1978 r. o godz. 18.08 w 
kościele św. Anny przy Krakowskim Przedmieściu, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smut­
ku

mąt i syn ca granicą eras sio­
stry s rodziną w kraju

W dniu 5 listopada 1978 r. zmarła, przeżywszy lat 
»

IRENA8 SALECKA

z domu Thun
a Horny

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 10 li­
stopada 1978 r. o godz. 10.30 w kościele św. Jakuba 
(plac Narutowicza), po którym nastąpi wyprowa­
dzenie Zwłok na Cmentarz Komunalny (ul. Po-wąz- 
kowska) do grobu rodzinnego, o czym zawiadamia­
ją pogrążeni w głębokim smutku

Koleżance
Urszuli 

LedwochowskieJ 
serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci

SYNA JANA
składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, 
koleżanki i koledzy z Insty­
tutu Mechanizacji Budowni­
ctwa.

N-2950-1

przyjaciele
r_

W głębokim bólu i żalu' zawiadamiamy, że dnia 
7 listopada * * * “ *
przeżywszy 
i Dziadek

1978 roku odszedł od nas na zawsze, 
lat 81, najukochańszy Mąż, Ojciec

8. ♦ P.
JAN PAWLIŃSKI

Nabożeftstwo żałobne odbędzie się w dniu 10 li­
stopada 1978 r. o godz. 13.80 w kościele parafial­
nym w Piastowe, po którym nastąpi wyprowa­
dzenie Zwłok do grobu rodzinnego na cmentarz 
miejscowy Piastów-Gołąbki, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku

tona, córka, synowie, synowe, wnuki t rodzina 
w-a?j4«H 

W dniu • listopada 6978 r. zmarła nasza naj­
ukochańsza, najdroższa Zona, Mamusia i Babunia

8. ♦ P.
ZOFIA HALINA WASIEK

» z d. Skowrońska
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 10 li­

stopada 1978 r. o godz. 1Ż.C0 w kościele św. Stani­
sława Kostki na 2oliborzu, ul Hozjusza 2, po któ­
rym nastąpi wyprowadzenie na miejsce wiecznego 
spoczynku do grobu rodzinnego na Cmentarzu Po­
wązkowskim, o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku 1 żalu, zrozpaczeni

mąż, dzieci, synowa, zięć, wnuki 1 rodzina 
W-66M81-1

Koleżance
Elżbiecie

Milej
wyrazy szczerego współczucia 
z powodu śmierci

MATKI
składają

koleżanki i koledzy te 
Spółdzielni Pracy „Art-Cera- 
mik” w Tłuszczu k. Warsza­
wy

N-2946-1

Hubertowi 
Kruzie 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

MATKI
składają

koleżanki i koledzy z Biura 
Wydawniczego „Chemia” 

N-2944-1 ______ ___

Wszystkim, którzy w cięż­
kich dla mnie chwilach zwią­
zanych z długotrwałą chorobą 
i śmiercią mojego Męża

Władysława 
Kozłowskiego 

okazali mi wzruszające dowo­
dy przyjaźni i życzliwości oraz 
wzięli tak licznie udział 
w uroczystościach pogrzebo­
wych, składa tą drogą najser­
deczniejsze podziękowanie 

Halina Kozłowska
W-732797-1
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50-tysipczny gość 
w zakopiańskiej „Atmie”

W poniedziałek 8 bm. progi 
Muzeum Karolą Szymanowskie­
go w zakopiańskiej ,Atmie” 
przekroczył pięćdziesięciotysię­
czny gość. Była nim pani Te­
resa Pec ■ Zakopanego. Przy­
szła ona na koncert zorganizo­
wany w „Atmie”, w czasie któ­
rego występował i recitalem 
pieśni Andrzej Bachleda, pre­
zes Tow. Muzycznego im. K. 
Szymanowskiego.

Teresa Pee otrzymała od 
kustosza Muzeum mgr Macieja 
Pinkwarta i prezesa Towa­
rzystwa Andrzeja Bachledy 
kwiaty oraz książki i płyty po­
święcone Szymanowskiemu. (S)

Ogłoszenia drobne
Atrakcyjną działkę zalesioną z 
domkiem w Pruszkowie sprzedam. 
Wiad.: 271-83. R-730251-1
Kawalerkę 25 m wygody c.o., te­
lefon: 32-77-19 Warszawa, Tyszkie­
wicza 46/29 zamienię na Radom. 
Strzeszkowska. R-730254-1
Korepetycje z matematyki, fizyki.
Tel.: 264-93. R-736244-1
Mieszkania — kawalerki na kilka 
miesięcy potrzebuje młody, kultu­
ralny mężczyzn* po studiach. O- 
ferty „Życie Radomskie” Nr 
730242. R-730242-
Poszukuje się spadkobierców do 
grobu ś.p. Stanisława Boguckiego 
zakupionego w 1928 r. w kwaterze 
Legionistów rząd 1. Wiad.: Cmen­
tarz Rzymsko-Katolicki w Rado­
miu. R-T30249-1
Poszukuję pokoju. Oferty „2ycie 
Radomskie” Nr 730250.

R-730250-1
Poszukute nilnle' kawalerki lub 
mieszkania 2 ookoje z kuchnią. 
Radom, tel. 267-60. R-730256-1
Sorzedam dwie duże palmv. Te! 
218-70 po 15. R-730246-1
Snrzedam pudle
2.00-86 po 16.

suczka. Tel.:
R-730253-1

Sorzedam samochód Syrenę 
nowy. Trzaszczka Barbara, 
llńsk k/Radomla, Rynek 35.

R-730247-1
Zamienię M-4 wysoki parter w 
Głuchołazach na równorzędne lub 
M-3 w Radomiu. Wlać.: Radom, 
ul. Warszawska ł/40. R-730245-1
Zamienię mieszkanie M-3 n pię­
tro na Ustroniu w jednostce „A” 
na większe w tej samej jednostce. 
Radom, ul. Grenadierów 14 m. 25.

R-730248-1
Zastrzyki, pomiar ciśnienia tętni­
czego krwi wykonuje codziennie w 

, godz. 15—18 (oprócz sobót) Snecja- 
,._UstycMia Przychodnia Lekarska w

Ratfomfti, ul. Czysta 7, tel. 293-78. 
«-280-°

NARODOWY BANK POLSKI

WYOAG1 INKll HI
Warszawa, 8.

SM NU1
11.1918 r. !

23/71
KURSY SPECJALNE W ZŁOTYCH

KRAJ WALUTA
DEWIZY I PIENIĄDZE

1
KUPNO (SPRZED./ ŚREDNI

ALGIERIA 100 DINARÓW*) 761,16 771,81
I

• 768,00
ARABIA SA UD. 100 RIALÓW*) 942,29 951,77 917,03 ■
AUSTRALIA 1 DOLAR A 36,57 36,9. 36,75 =
AUSTRIA 103 SZYLINGÓW 224,39 226,65 225,52
BELGIA 100 FRANKÓW 103,97 105,01 104,49
DANIA 103 KORON 598,65 604,67 601,66 i
EGIPT 1 FUNT*) 79,24 83,04 79,64 :
FINLANDIA 103 MAREK 791,C2 799.58 795,60 •
FRANCJA 100 FRANKÓW 726,19 733,49 729,81 j
GHANA 1 CEDI*) 11,34 11,46 11,40 ‘
GRECJA 100 DRACHM**) 90,41 91,31 , 90,86 S
HISZPANIA IOW PESET 43,32 43,76 43,54
HOLANDIA 100 FLORENÓW 1.528,92 1.514.28 1.533,63
INDIE 103 RUPII*) 398,85 402,85 400,85 j
IRAN 100 RIALÓW 43,99 44,43 44,21 ;
ISLANDIA 100 KORON*) 10,19 10,29 10,24
JAPONIA 100 YENÓW 16,59 16,75 16,67
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW**) 173,28 175,02 174,15
KANADA 1 DOLAR 26,32 26,58 26,45 ;
KUWEJT 1 DINAR*) 115,52 116,68 116,10 d
LIBAN 100 FUNTÓW**) 1.057,29 1.067,91 1.062,60 J
LIBIA 1 DINAR*) 107,90 1C8.S8 108,44 :
NORWEGIA 100 KORON 624,42 630,70 627,56
PAKISTAN 100 RUPII*) 314,73 317,89 316,31 U
PORTUGALIA 100 ESCUDO**) 67,80 68,48 68,14
REP. FED. NIEMIEC 100 MAREK 1.650,26 1.636,84 1.658,55
STANY ZJEDN. AP 1 DOLAR 31,19 31,51 31,35 j
SZWAJCARIA 100 FRANKÓW 1.937,26 1.956,74 1.947,00
SZWECJA 100 KORON 717,01 724,21 720,61
TURCJA 100 FUNTÓW**) 125,76 126.02 125,39 j
W. BRYTANIA 1 FUNT 61,91 62,53 62,22 S
WŁOCIIY 100 LIRÓW**) 3,74 3,78 3,76

•) PIENIĘDZY OPIEWAJĄCYCH NA TĘ WALUTĘ NBP NIE 
SKUPUJE.

••) PRZY SKUPIE PIENIĘDZY NIŻEJ PODANYCH KRAJÓW 
STOSUJE SIĘ NAST. KURSY.

KURSY SPECJALNE STOSUJE SIĘ W ROZLICZENIACH Z TY­
TUŁU OB7OT0W BIEŻĄCYCH.

GRECJA 100 DRACHM 68,53
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW 129,96
LIDAN 100 FUNTÓW 1.022,62

58,84PORTUGALIA 100 ESCUDO
TURCJA 100 FUNTÓW 94,52
WŁOCHY 100 LIRÓW 3,74

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH
KRAJ 1 - ■ WALUTA

DEWIZY 1 PIENIĄDZE

KUPNO | SPRZED, ! ŚREDNI

ALBANIA 100 LEKÓW 181,84 183,66 182,75
BUŁGARIA 100 LEWÓW 2.182,21 2.204,15 2.193,18
CHIŃSKA RL 100 RENMINBI 1.180,12 1.191,98 1.186,05
CSRS 100 KORON 211,24 213,36 212,30
KOREAŃSKA RLD 100 WONÓW 1.057.19 1.067,81 1.062,50
KUB<» 100 PESO 1.730,05 1.747,43 1.738,74
MONGOLSKA RL 100 TUGRIKÓW 459,41 464,03 461,72
NIŁM REP. DEM. 100 MAREK 660,12 666,76 663,44
RUMUNIA 100 LEI 215,42 217,58 216,50
WĘGRY 100 FORINTÓW 130,20 131,50 130,85
WIETNAM 100 DONGÓW 792,90 800,86 796,88
ZSRR 100 RUBLI 1.960,15 1.979,85 1,970,00

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ STOSUJE SIĘ DO PŁAT­
NOŚCI NIEHANDLOWYCH.

PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH NA RUBLE CZEKÓW 
PODRÓŻNICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
ZSRR, PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE 
KRAJU REALIZACJĘ STOSUJE SIĘ KURS ZŁ 4.849,20 ZA 100 
RUBLI.

Tabela kursów nr 22/78 przestaje obowiązywać.
Tabele kursów NBP są do wglądu we wszystkich oddziałach 

Narodowego Banku Polskiego.

Szacunek dla prawdy
Po raz trzydziesty drugi od­

bywają się w Polsce Dni Fil­
mu Radzieckiego. Po raz trzy­
dziesty drugi mówimy sze­
rzej o radzieckiej sztuce fil­
mowej, starając się dociec 
tych cech, które ją wyróżniają 
na tle sztuki filmowej w 
świecie. Albowiem ta sztuka 
wyróżnia się zdecydowanie. 
Miewa okresy wzlotów i o- 
kresy stabilizacji, kiedy — 
wydaje się — jej nurt płynie 
jakby wolniej i nie przynosi 
efektownych realizacji, tak, 
jak to się dzieje na całym 
świecie w dziedzinie 
poczynań twórczych.

Zawsze jednak w 
kim filmie można 
jego cechy najbardziej istotne 
i niezmienne, choć zmieniają 
się artystyczne wykładnie tych 
cech. Wiemy wszyscy, iż tymi 
cechami jest szczególna czys-

ludzkich

radziec- 
odnależć

Pani doktór-śpiewa!

— Umówmy się: ja będę po­
dawał te informacje o Pani, 
które znam i pamiętam — Pani 
je będzie uzupełniała?

— Zgoda.
— A zatem: Wanda Bargie- 

lowska, lekarz medycyny, śpie­
waczką . mezzosopran,, solistką 
Teatru Wielkiego w Warszawie... 

tość atmosfery moralnej fil­
mów radzieckich oraz szacu­
nek dla prawdy o człowieku.

Radziecka sztuka filmowa 
zawsze opowiadała się po 
stronie wyższych racji moral­
nych, po stronie humanistycz­
nego obrazowania ludzkich 
konfliktów. Ale w procesie 
rozwoju i doskonalenia tak 
swoich środków wyrazu, jak i 
sposobów ujmowania tematu, 
radziecka sztuka filmowa 
częściej niż tezami zaczyna 
posługiwać się analizą, wni­
kaniem w ludzkie motywacje. 
I częściej tworzy obraz społe­
czeństwa, obraz mechanizmów 
zjawisk społecznych wycho­
dząc od jednostki, od jej oso­
bowości, od konfliktów, które 
są wypadkową nie tylko u- 
warunkowań społecznych, ale 
i osobowościowych. Nie trzeba 
dowodzić, iż filmy radzieckie

— Ukończyła Wyższą Szkolę 
Muzyczna w Gdańsku, w kla­
sie pref. Barbary Iglikowskiej 
w r. 1968. Rok wcześniej uzy­
skała Pani dyplom lekarza me­
dycyny w tamtejszej Akademii 
Medycznej, a dwa lata wcześniej 
urodziła się córeczka Ania...

— Czy to ma coś wspólnego 
z moimi zawodowymi zajęciami?

— Oczywiście! Przecież to 
Pani „trzeci etat”, a przy tak 
ważnych i różnorodnych zaję­
ciach, świadczy o pewnych ce­
chach Pani charakteru^.

— Wie pan to, czy zgaduje?
— I jedno i drugie po trosze. 

Bo jeżeli — biorac sytuację na 
dzień dzisiejszy: śpiewa Pani 
w Teatrze Wielkim, codziennie 
po sioumej zaczyna Pani dzień 
w przychodni chorób przemy­
słowych a jeszcze przecież musi 
Pani mieć czas na dom. dziecko
— to chyba najlepszy dowód, 
że jest Pani pracowita, sumien­
na, dobrze organizuje sobie 
Pani dzień i całe życie, jest 
Pani ambitna itd. ltd.

— Może i tak...
Już w czasie pracy w Te­

atrze Wielkim w Warszawie 
występowała Pani często go­
ścinnie w kraju i za granicą — 
jednocześnie przez trzy lata 
współpracowała Pani na stałe z 
Operą Śląską w Bytomiu, śpie­
wając czołowe partie, m.in. w 
takich operach, jak „Carmen”, 
„Don Carlos”, fNorma”, „Aida”. 
A teraz w związku z zaangażowa­
niem Pani na występy w Operze 
Wrocławskiej, śpiewać Pani bę­
dzie — obok stałych zajęć w 
Warszawie, również i tam w 
„Salome”. „Kati Kabanowej” i 
ks. Eboli w „Don Carlosie”—

— No tak, ale to zmusiło 
mnie po raz pierwszy w życiu 
do przerwania mojej praktyki 
lekarskiej: musialam na ten czas 
poprosić o urlop w przychodni.

— Właśnie: cały czas mówi­
my o Wandzie Bargiełowskiej 
— śpiewaczce, co zrozumiale, 
boć to przecie Pani główny za­
wód i pierwsza pasja; ale po­
mówmy teraz o tej drugiej pa­
sji — medycynie?

— Dobrze pan powiedział: pa­
sji. Bo to przecież zajęcie, któ­
rego nie można wykonywać bez 
poczucia powołania, posłannic­
twa. Ja wybrałam sobie cieka­
wiąca mnie od samego początku 
specjalność: choroby zawodowe 
w przemyśle.

— Przepraszam, że przery­
wam: sądzę jednak, że źle się 
stało, że nie wybrała Pani la; 
ryngologii — mogłaby Pani być 
pomocną w chorobach zawodo­
wych śpiewaków?

— Już powiedziałam: wybra­
łam to. co mnie interesowało, 
stad kontakty właśnie z przy­
chodnia chorób przemysłowych. 
To zresztą ważna dziedzina me­
dycyny, coraz bardziej się roz­
wijająca i mająca chyba wiel­
ką przyszłość. Muszę przy tym 
lojalnie wobec swojego zakła­
du pracy stwierdzić, że kierow­
nictwo przychodni zawsze uła­
twiało ml takie ułożenie pra­
cy, które nie przeszkadzało mi 
śpiewać, ćwiczyć, brać udział 
w próbach.

— To chyba szczęśliwie wy­
brała Pani tę specjalność; tutaj 
nie ma przecież aż tak nagłych 
i pilnych przypadków, jak w 
pogotowiu, szpitalu, gdzie takie 
okresowe zmiany 
większe kłopoty 
pracy.

powodowałyby 
x organizacją

tak. «le sam 
sytuacji, kie-

— Na pewno 
pan widzi, że w 
dy sama czuję, że teraz moja 
dłuższa nieobecność w związku 
z wyjazdami do Wrocławia, mo­
że komplikować prace — popro­
siłam o bezpłatny urlop.

— No to cóż, kończąc rozmo­
wę. dziękuję i życzę we wszyst­
kich Pani dziedzinach życia wie­
le powodzenia. Pisza o Pani re­
cenzenci. że ma Pani wspania­
ły glos, silny, nośny, o szlachet­
nej barwie, ie śpiewa Pani z 
wielka kultura muzyczną, z 
wrażliwością, wyczuciem stylu; 
jeżeli dodamy do tego świetne 
warunki sceniczne — jestem 
przekonany, że w najbliższym 
czasie wiele usłyszymy jeszcze 
o Pani i Pani występach. Do 
zobaczenia zatem już na scenie!

Rozmawiał (Sierp)

iż nawet 
społeczny 
zapewnia 
Zapewnia 

których

nabierają przez to nie tylko 
realizmu obrazowania, ale i 
siły przekonywania.

W programie tegorocznych 
„Dni" znalazły się dwa fil­
my współczesne, które na­
wiązują do tych analitycz­
nych tendencji, które wyra­
żały takie filmy, jak .Mono­
log” i „Premia", jak filmy 
Wasyla Szukszyna. Przyjmo­
waliśmy te filmy z szacun­
kiem i uznaniem i z podob­
nymi uczuciami przyjmujemy 
dziś filmy Wiktora Tregubo- 
wa „Sprzężenie zwrotne", 
oraz Władimira Grigoriewa 
„Skok z dachu". Podobnie 
jak tamte, pionierskie filmy, 
mówią one o tym, 
najlepszy ustrój 
sam przez się nie 
jednostce szczęścia, 
tylko warunki, w 
każda jednostka może łatwiej 
realizować swoje dążenia do 
szczęścia. Lecz powodzenie na 
tej drodze zależy przede 
wszystkim od jej postawy, od 
znalezienia równowagi po­
między urzeczywistnianiem 
prawa do swego szczęścia o- 
sobistego, a swymi obowiąz­
kami wobec społeczności.

Ze szczególną wnikliwością 
badają te filmy rolę jednostki 
w tworzeniu klimatu moral­
nego społeczeństwa, w któ­
rym do głosu dochodzi rze­
telność postaw etycznych i 
trudna często ich obrona wo­
bec łatwego konformizmu 
podchwytującego potoczne ha­
sła i wypaczającego ich sens. 
W tym klimacie moralnym 
musi zwyciężać prawda rze­
czywistości, nawet gdy jest 
gorzka i przykra w przeciw­
stawieniu do optymizmu fał­
szywie rozumianych racji 
propagandy, jakże często słu­
żących grupowym interesom 
ludzi mających na uwadze 
własne sukcesy i kariery.

Takie filmy jak „Sprzęże­
nie zwrotne", jak „Skok z 
dachu", dzięki swej ideowości 
i otwartości mogą ukazywać 
prawdę i mówić rzeczy ostre 
bez obawy, iż wprowadzą wi­
dza w stan przygnębienia. 
Przeciwnie, widz po ich obej­
rzeniu jakby prostuje się we­
wnętrznie, czuje się silniej­
szy, bo usatysfakcjonowany 
moralnie. Do obu tych fil­
mów t powrócimy w bardziej 
szczegółowych omówieniach.

Przegląd listopadowy po­
myślany jest tak, aby — jak 
zwykle — pokazać widzowi 
możliwie szeroką panoramę 
rocznego dorobku radzieckiej 
sztuki filmowej. Zarówno 
wybrane pozycje różnych ga­
tunków, jak i ogólne 
cje, aktualne dziś w 
kiej kinematografii, 
obok wymienionych 
mów współczesnych, 
się w nim filmy z 
brze nam znanej 
radzieckiego filmu wojenne­
go, zarówno te, które można 
by nazwać epopejami histo- 
ryczno-batalistycznymi, jak i 
te, które na przykładach 
bardziej kameralnych ukazu­
ją głębokie korzenie militar­
nych zwycięstw — postawę 
radzieckiego społeczeństwa w 
dniach wielkiej wojny.

A więc obok trzeciej i 
czwartej części wielkiego roz­
miarami fresku historycznego 
Jurija Ozierowa — „Żołnie­
rze wolności" — dwuczęścio­
wy film Igora Gostiewa pod 
tytułem „Front za linią fron­
tu" oraz film Władimira 
Szamszurina pod tytułem 
„Była cisza..." jakby zbiorowy 
portret kobiet rosyjskich, 
dźwigających trudy i cierpie­
nia wojenne daleko w głębi 
kraju, gdzie nie słychać huku 
dział. Szczególne miejsce zaj­
muje film Siergieja Bondar - 
czuka — „Step" — ekraniza­
cja opowiadania 
Czechowa. Można 
wiedzieć, iż jest 
wyrazem tego, co 
nazywać rosyjskością, co jest 
tak niełatwe do 
dla obcych, nie 
co stanowi może 
istotną cechę 
charakteru nie tylko sztuki 
rosyjskiej, ale i kinematogra­
fii radzieckiej.

Statystyki mówią, iź wiele 
filmów radzieckich, zwłaszcza 
współczesnych, • uzyskuje u 
widzów powodzenie równe, a 
często większe, niż niejedna 
głośna realizacja kinemato­
grafii zachodnich. Być może, 
iż głównym powodem jest to, 
że widz polski zaczyna poszu­
kiwać tego czystego klimatu 
moralnego, o którym tu była 
mowa, a który znajduje w 
filmach radzieckich.

tenden- 
radziec- 

Toteż, 
tu fil- 

znalazly 
tak do- 

dziedziny

Antoniego 
o nim po- 
poetyckim 

się zwykło

zrozumienia 
Słowian, a 
najbardziej 

narodowego

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie" 86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 8L Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
15 39. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie umawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

KINA
Bałtyk — „Hallo Szplcbródka" 

prod. poi. lat 15 godz. 8.38, 15.30 i 
17.39. .Joseph Andrews”, prod, 
ang. lat 15, godz. 11.30, 13.30 1 19.30.

Przyjaźń — „Zapach kobiety” 
prod, włoskiej, lat 18, godz. 15.39,
17.30 1 19.30.

Pokolenie — „Wiatr w żaglach", 
prod. ZSRR, lat 12, godz. 11 1 13. 
„Zapomniana melodia”, prod. poi. 
lat 12, godz. 15, 17. „Anna Kareni­
na”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 13. 
„Los człowieka”, prod. ZSRR, lat 
15. godz. 19.30.

Odeon — „Godziny miłości”, 
prod, szwedz., lat 15, godz. 17.30 
i 19.30. , Ulzar.a wódz Apaczów”, 
prod. NRD, b/o, godz. 15.30.

Hel — „2olnierze wolności”, m 
i IV cz. prod. ZSRR, lat 12, godz.
15.30 i 19. „Basen”, prod. bułg. 
lat 15. godz. 12.30.

Walter — „Odrażający, brudni, 
źli”, prod . włoskiej, lat 18, godz. 
16 1 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA.

Dom „Gąski” 1 Dom „Ester- 
kl” — Ekspozycja twórczości arty­
stycznej Jana Bedryszaka z 
Poznania ora2 galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalew- 
skiej-Macedońskiej.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku i grafiki artysty plastyka Ja­
cka Zaborskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu- 

tucji 5.
Doraźna pomoc Internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Infor­
macja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz 
7—1S (517—17) W godz 23-7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 41X1-65 komen­
da MO 291-91, 251-36 pomoc dro­
gowa 981. postoje taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52 przy dwor­
cu PKP 263 83 Drzv Żwttki Wi­
gury 418-10. informacja PKP 299-50. 
PKS 267-76, informacja usługowa 
267-75.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” - „Diabli mnie 
olora”. prod, franc., lat 15. godz.
16 i 18

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411. skleD .Dacia” 742
DRZEWICA

Kino „Śnieżka" — „Wyprawa po 
złoto”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
18Telefony- apteka 28 ośrodek 
zdrowia 25. postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07. restauracja „Zam­
kowa” 77
GRÓJEC

Kino „Odra” — „siedem nocy 
w Japonii”, prod. jap. lat 12, 
godz. 15 i 17. „Zaułek dziewic”, 
prod, meksyk, lat 15, godz. 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 posterunek MO 997 straż po­
żarna 998. biblioteka 23-65 dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24. postój taksówek 23-11. przy­
chodnia rejonowa 22-03, CPN 26-51
GARBATKA

Kino „Las” — „Rozerwany pier­
ścień”, prod. ZSRR, lat 12, godz.
17 i 19.

Telefony: apteka 25. dworzec 
PKP 47 posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 25. postój taksówek 
53, urząd gminy 91, straż pożar­
na 8
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Mandingo”.
I prod, włoskiej, lat 18, godz, 18 1 
I 20

Telefony apteka 91 biblioteka 
269. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271. straż pożarna 215
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29. Dosterunek MO 77 ośrodek 
zdrowia 17 straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 80 restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 86.
JEDLN1A LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38 posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Kaskader”, 
prod. radź, lat 12, godz. 17 1 19.

Telefony; pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64, muzeum regio­
nalne 33-72 urząd miasta 1 gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94.
LIPSKO

Kino „Szarotka" — Wilczym 
śladem”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 82. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 93, kino 194, 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.
NOWE MI A8TO

Kino „Pilica" — „W’e2Wij mnie 
w świetlistą dal”, prod. ZSRR, lat 
12, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 36 biblioteka 
42. dworzee PKP 97, gospoda 48, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 84, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 44.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo" — „Ałe he­

ca”, prod. ZSRR, b/o, godz. 17 i 
19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik 145, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.
PIONKI

Kino „Chemik" — „Step", cz. I 
i II, prod. ZSRR, lat 12, godz. 17.

Telefony: pogotowie MO 307 po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308 apteka 310 księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria” 552, Izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 
313, kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: apteka 29, pesterunek 
MO 97. ośrodek zdrowia 83, straż 
pożarna 38.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęt*” — „Knajpa na 

Piatnickiej", prod. ZSRR, lat 11 
godz. 15.30.

Telefony: posterunek MO OT, 
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 472, urząd gminy 1 miasta 
427. ośrodek zdrowia 29, izba po­
rodowa 317.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO Tl, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta 1 gminy

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik" — „Najpiękniej­

szy koń”, prod. ZSRR, b/o, godz 
16, 18 i 20.

Telefony; apteka 56 dom kultu­
ry 246, posterunek MO OT, straż po­
żarna 08 pogotowie ratunkowe 9. 
przychodnia rejonowa 333, stacja 
CPN 186. PKP 66.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków I dni nośwlątecz- 
nych w godz. 9—15.30 w soboty od 
10—18.
WIERZBICA

Kino „Venus" — „Śmierć pre­
zydenta”, prod. poi. łat 12. godz. 
18.

Telefony: apteka 1 izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15. restauracja Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy - na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25.
WARKA

Kino „Przyjaźń" — „Rewolwer 
Python 357”. prod, franc lat 13. 
godz 16.30 i 19. -

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133 posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 278 ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120 PKS 12 stanica 
wodna PTTK 143. Muzeum im. 
Pułaskiego 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni pośv’iątecznvch w godz 
9—15.30. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski i udziat Pola­
ków w życiu politycznym kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt" — „Eblrah — po­
twór z głębin”, prod, jap., lat 
12, godz. 16.30 i 18.39.

Teiefonv oogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 apteka 24-19 postój taksó­
wek 27-08, szpital 29-37.

RADIO
Program I

Wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.09 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.90 23.90 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.09- 
—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 
Cztery pory roku. 11.25 Niezapo­
mniane stronice — „Noce i dnie”.
11.40 Tu Radio Kierowców. 12.05 
Z kraju 1 ze świata. 12.25 Mozaika 
polskich melodii. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Mel. radzieckiego ki­
na. 13.20 Spotkanie z folklorem.
13.40 Kącik melomana. 14.00 Studio 
„Gama” (ok. godz. 14.05 Informa­
cje dla kierowców). 14.20 Studio 
Relaks. 14.25 Studio „Gama”. 15.00 
Wiadomości? 15.05 Korespondencja 
z zagranicy. 15.10 Studio „Gama”, 
(ok. godz. 15.45 Informacje dla kie­
rowców). 15.55 Człowiek i środo­
wisko. 16.00—18.35 Tu Jedynka. 
17.30—18.00 Radiokurier. 18.09 Tu 
Jedynka d.c. 18.25 Nie tylko dla 
kierowców. 18.33 Konc. życzeń.
19.15 Gwiazdy radzieckich estrad.
19.40 Sami Swoi grają Standardy. 
20.05 Reportaż na zamówienie. 20.29 
Wybitni soliści w rep. popular­
nym. 21.05 Kronika sportowa. 21.15 
Przeboje z Interstudla. 22.00 Z kra­
ju i ze świata. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Kraków na muzycz­
nej antenie. 23.00 Wita Was Pol­
ska.

Program nocny
0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. Wiad. 
i infomacje dla kierowców 0.01, 
2.00 3.00. Wiad. 1.00 5.C0 0.12 1.05 2.06 
3.06 — Noc z melodią i piosenką 
z Wrocławia. 4.00 Sygnały dnia 
pierwszej zmianie.

Program II
wiad.: 4.30 3.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz 6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. 
przyjaciół. 8.35 Gimnastyka. 6.45— 
—7.10 Dzień dobry Warszawo. 7.15 
Przeboje bez słów. 7.35 Małe mu­
zykowanie. 8.00 Dialogi i zbliże­
nia. 9.30 Problemy kultury fizy­
cznej. 9.40 Tu Radio-Moskwa. 
10.00 Czym skorupka ta młodu.
10.15 „Rośliśmy razem z Nią”. 10.30 
Gra Zespół Melodis. 10.40 Nie ma 
marginesu. 11-00 Muzyka polska.
11.35 Poradnia Rodzinna. 11.40 Mu­
zyka spod strzechy. 12.05 Muzyka. 
12.25 „Blok” — proza. 12.45 Z na­
grań operetkowych artystów ra­
dzieckich. 13.00 Ludzie te społecz­
nym mandatem. 13.10 Utwory for­
tepianowe. 13.35 Ze wsi 1 o wsi.
13.50 Ravela i Bartoka grają Wan­
da i Maria Wiłkomirska. 14.10 Pio­
senki znad Newy i Moskwy. 14.25 
Muzyka polska. 15.30 Dla dziew­
cząt i chłopców. 16.10 Antologia 
muzyki polskiego 60-lecla. 18.40 
Na Warszawskiej Fali. 17.00 Twa­
rze jazzu. 17.20 „Z pierwszej ręki”
— „Polskie drogi”. 17.40 Reportaż 
literacki „Pani Julia”. 18.00 Śpie­
wa Rosyjska Kapela Chóralna. 18.21 
Plebiscyt Studia „Gama”. 18.49 
Siadem inwestowanych miliardów. 
19.00 Koncert wieczorny. 19.40 
Dźwiękowy Plakat Reklamowy.
19.55 Katalog wydawniczy. 20.08 
Studio Nelaks. 20.20 Muzyka Ka­
meralna. 21.49 Kazimierz Serocki
— Fantasia elegiaca. 22.00 Prome­
nada. 22.30 Sskic do portretu. 22.40 
Listy z teatrów. 23.10 Jan Seba- 
strin Bach — I Suita G-dur na 
wiolonczelę solo BWV 1097. 23.35 
Co słychać w świecie. 23.49 Muzy­
ka.

Program III
Wiad.: 8.15 6.30 7.00 8.08 10.38 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 Między -snem a dniem. •.«$ 

Za kierownicą. 1.49 Co kto lubi. 
9.00 „Z plemienia cedru”. 9.18 Gi­
tara i smyczki. 9.34) Nasz rok 78- 
9.45 Dawne tańce i melodie — 
angielska muzyka wokalna XVII 
wieku. 10.35 Kiermasz płyt 11.08 
Życie rodzinne. 11.30 Leonid Czy­
żyk gra tematy Gershwina. 12.00 
Ekspresem przez świat. 12.05 W 
tonacji Trójki. 13.30 Powtórka z 
rozrywki. 1X50 „Eksplozja w Ka­
tedrze”. 14.00 Krajobraz polski w 
muzyce. 15.05 Goście II Festiwalu 
Interwizjj. 15.40 Jazz na motywach 
hinduskich. 18.00 „Leśna fuga”. 
18.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 
78-my. 17.05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Wszystkie drogi prowa­
dzą do Nashville. 18.10 Polityka dla 
wszystkich H.» Czas relaksu. 
19.00 Mini-max. 19.35 Opera tygod­
nia — „Kniaź Igor”. 19.50 „Z ple­
mienia cedru” 28.08 Blues wczoraj 
1 dziś. 20.30 Pamiętniki — Marcin 
Ły8kanowskl, 20.45 Tańce jazzowe.

31.90 Reminiscencje muzyczne. 
22.68 Gwiazda siedmiu wieczorów.
22.15 Codziennie powieść „Pasje 
Blędomierskle”. 22.45 „Kochałem 
panią”. 23.00 „Obłok w spod­
niach”. fr. 23.0$ Między dniem a 
snem..

Program IV
Wiad.: 6.40 12.09 15.00 18.00 18.M

22.55
6.00 Vademecum rolnika. 6.15 Dla 

nauczycieli. 6.39 Rytm i piosenka. 
6.45—7.40 Dzień dobry, Warszawo.
7.40 Radio dedykuje. 8.00 Śpiewa 
zespól Pieśniarzy”. 8.10 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących
— Biologia. 8.23 Milij Bałaklriew
— fantazja wschodnia „Islamey”.
8.35 W kręgu spraw rodzinnych.
8.55 Graj kapelo. 9.W Dla kl. III 
i IV (jęz. polski). 9.25 Utwory ka­
meralne. 10.00 Dla klasy VI—VIII
— (matematyka, fizyka, astrono­
mia). 10-30 Estrada przyjaźni. 11.00 
Dla kl. IV lic. (propedeutyka nauki 
o społeczeństwie). 11.30 Giuseppe 
Verdi III akt opery Traviata (ste­
reo lok.). 12.05—12.25 Glos Mazow­
sza, Kurpi i Podlasia. 12.25 Gieł­
da płyt (stereo lok.). 13.00 Jęz. 
hiszpański. 13.13 Pieśni i tańce 
Hiszpanii. 13.30 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie). 15.03 Teatr 
Polskiego Radia — Studio Współ­
czesne „Sceny z kronik 60-lecla” 
„Bogactwo Kwiryny”, „Rajska 
jabłoń”. 14.0$ Nauka 1 technika w 
krajach socjalistycznych. 16.25 Jęz. 
niemiecki. 6.40-18.20 Program 
WORT. 16.40 Na Warszawskiej Fali. 
17.00 „Słuchaj nas”. 17.50 Tu Stu­
dio 4 — stereo Warszawa lok. 18.25 
Postawy i wzory. 18.45 Radiowy 
Poradnik Językowy. 19.00 Uczeni 
w anegdocie. 19.15 Jęz. rosyjski.
19.30 Koncert „Praga—Warszawa” 
(stereo ogólnopolskie) 21.50 W. A- 
madeus Mozart 1 Kwartet fortepia­
nowy g-moll KV 478 (stereo War­
szawa lok.). 22.15 Ziemia, człowiek, 
wszechświat 22.35 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących
— Metodyka. 22.50 Mikołaj Gomół­
ka — „Melodie na Psałterz Pol­
ski”.

Szczegółowy' program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza Ty­
godnik „Polskie Radio i Telewi­
zja”.

Polskie Radio zatrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i od 16.40—17 00 natomiast 
w godz. od 7.30—7.40 i od 17.00— 
13.00 — tylko na UKF 70,49 MHz.

Czwartek, 9 bm.
6.45 i 18.40 — Aktualności dnia

16.50 — „Uczelnia i przemsył” — 
aud. M. Bednarskiej 17.00 — Kon­
cert życzeń 17.45 — „Nie tylko dla 
abstynentów” — aud. Z. Grabo­
wskiej 17.55 — Muzyka.
Uwaga:

Od 13.30—15.00 — Ogólnopolski 
muzyczny' program stereofoniczny 
(UKF 70,49 MHz).

TELEWIZJA
Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.39 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
18.50 Dla dzieci: Czwartek Telewi­

zji Dziewcząt i Chłopców: Dzieci 
z naszej szkoły — Pierwsza wy­
cieczka i Volvo — film prod. TV 
polskiej (kolor)

18.20 Patrol
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.38 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kojak — Najlepszy na rynku

— film lab. prod. TV USA (ko­
lor)

21.25 Pegaz (kolor)
32.10 Życiorysy Współczesne — 

Przyjaciele
22.40 Dziennik (kolor)

Programy oświatowa
8.00 TTR, RTSS - Język polski, 
sem I

6.30 TTR, RTSS — Chemia
8.10 Dla S2kół: Zoologia kl. VII
9.00 Dla szkół: Język polski, kl. I 
lic.

13.23 TTR, RTSŚ - Matematyka, 
sem. II

14.09 TTR, RTSS — Biologia, sem. 
III

13.30 Dla młodych widzów: Co da­
lej maturzysto?

Program II
16.15 Dom 1 my
16.30 Język francuski lek 6 (kolor) 
17.00 Język rosyjski, lek. 5 (kolor)
17.30 Świat na Małym Ekranie.

Filmy prod, polskiej. 1. Frontony 
Barcelony. 2. Nad Wielkim Je­
ziorem Niewolniczym (kolor)

18.00 Duża przerwa — ode. III —
film fab. prod. TV radzieckiej

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
29.30 NURT — Pedagogika
21.00 NURT — Psychologia
21.30 NURT — Nauki polityczne 
22.00 24 godziny (kolor)
22.10 W kręgu kultur i obyczajów

— Wędówki po ZSRR (kolor)

Inź.

TADEUSZOWI 
ZAKŁICE 

nauczycielowi ZSZ ,.Ter- 
mowent” w Radomiu wy­
razy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci

SIOSTRY
składają*

koleżanki, koledzy
i młodzież szkolna

R-730243-1

Wyrazy serdecznego współ­
czucia

EUSTACHIUSZOWI
OŹDŻIŃSKIEMU

kierownikowi przetwórni z 
powodu zgonu

ŻONY 
JANINY 

OŻDZINSKIEJ 
składają

Dyrekcja I pracownicy 
WSO Zakład w Radomiu 

R-283-1
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Powracamy do tematu

Maksymalnie wykorzystać szansę 
na budowie „Fabryki domów” w Bogucinie

Dokładnie rok trwa już bu­
dowa „Fabryki domów” w 
Bogucinie koło Garbatki, któ­
ra wznoszona jest kosztem 
około pól miliarda złotych i 
po osiągnięciu docelowej 
produkcji ma dostarczać na 
potrzeby budownictwa miesz­
kaniowego elementy prefa­
brykowane wystarczające do 
montażu 6 tys. izb rocznie. 
Już ta wielkość jest w pełni 
wystarczającym powodem 
społecznego zainteresowania 
postępem prac na budowie, 
od których zależy czy w paź­
dzierniku 1979 r. w Boguci­
nie wyprodukuje się pierwsze 
elementy prefabrykowane w 
technologii WK-70, przezna­
czone na potrzeby budownic­
twa mieszkaniowego w woj. 
radomskim.

W br. kilkakrotnie zajmo­
waliśmy się budową „Fabry­
ki domów” w Bogucinie. Na 
łamach „Życia” krytykowa­
liśmy słaby postęp prac, po­
dawaliśmy przyczyny zaleg­
łości, ale równocześnie przed­
stawiliśmy wyróżniających 
się wykonawców’. Daliśmy też 
okazję przedstawicielowi ge­
neralnego wykonawcy, któ­
rym są brygady „Beton-Sta-

Przepis i życie

Co zagraża usługom „Spoiwa”
Spółdzielnia Pracy „Spoiwo” 

produkuje klej perełkowy, 
płatki mydlane i najróżniejsze 
maty gumowe. Ale nie z tej 
produkcji znana jest w kraju, 
lecz z bieżnikowania opon. 
Solidnego, dobrego i wykony­
wanego w terminie. Pod 
względem tych walorów nie 
ma dla siebie konkurenta.

W ciągu roku z zakładu przy 
ul. Klejowej wychodzi około 
50 tys. zregenerowanych opon, 
a wartość tych usług wynosi 
ponad 10 min zł.

Dynamiczny rozwój przemy­
słu motoi-yzacyjnego powoduje 
systematyczny wzrost zapo­
trzebowania na usługi „Spoi­
wa”. Mimo modernizacji parku 
maszynowego i zastosowania 
nowych, wysoko wydajnych u- 
rządzeń firm włoskich, trudno 
nadążyć z realizacją zamówień. 
Na odnowienie opony czeka się 
średnio miesiąc, ale bywają 
również przypadki, że i trzy, 
w zależności od rozmiaru ogu­
mienia.

Między nami

czas

teraz

Golenie na sucho
Ciężkie czasy nastąpiły dla 

nas, panowie. Biada temu kto 
ma zarost. Mieliśmy już kie­
dyś kłopoty z tępymi żylet­
kami firmy „Rawa-Lux”, 
kremem i mydłem do gole­
nia, które na dłuższy 
zniknęły nie wiadomo czemu 
z półek sklepowych, 
przemysł zgotował nam nową 
katorgę. Nie ma pędzli pano­
wie! Ostatni raz — jak twier­
dzą zgodnie kierowniczki ra­
domskich sklepów drogeryj- 
nych — dało się je zauwa­
żyć na początku sierpnia br. 
Rada jedna: albo zapuszcza­
my brodę, albo na sucho, 
panowie, na sucho... (am)

Najlepsi wędkarze 
wśród komunalnych

W Luoimi nad Wisłą cdby- 
ły się zawody wędkarskie dla 
pracowników przedsiębiorstw 
komunalnych, które zorgani­
zowała Wojewódzka Rada 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
„Ogniwo”.

W klasyfikacja indywidual­
nej najlepszy okazał się pra­
cownik WPKM w Radomiu — 
Janusz Wasilewski, który zdo­
był 935 pkt. i wyprzedził An­
drzeja Potrząsają z WPEC w 
Radomiu, który osiągnął 588 
pkt. i Adama Jeżaka. również 
z WPEC w Radomiu (447 pkt). 
Drużynowo zwyciężyli wędka­
rze z WPEC, którzy wyprze­
dzili swych kolegów z WPKM.

Zwycięzcy otrzymali nagrody 
’•zeczowe i dyplomy (mz)

KRONIKA DNIA
Na ul. Kościuszki w Szydłowcu 

29-letni Antoni Czerniawski zam. 
w Tychach przy ul. Damrota 33 
kierując samochodem marki 
„Wartburg” nie zachował należy­
tej ostrożności i uderzył w skrę­
cający w lewo samochód „Star”. 
W wyniku zderzenia lekkich obra­
żeń ciała doznała pasażerka „Wart­
burga” siostra kierowcy 23-letnia 
Anna Czerniawska, 
wieziono do szpitala w 
Kamiennej.

Kobietę od- 
Ska rżysku

'A' 
Soleckim 
zam. w

38-le'nia
Warszawie

W Jasieńca 
Zofia Grajek 
przy ul. Walcowniczej 35 kierując 
samochodem marki „Fiat 125p” nr 
rej. WAW 6003 potrąciła 76-letnie- 
go Bronisława Modraka zam. w 
Jasieńcu, który doznał lekkich 
obrażeń głowy i został odwiezio­
ny do szpitala w Pionkach. 

lu”, aby ocenił sytuację "na 
prowadzonej 
chciclibyśmy 
do tematu, 
odpowiedzieć 
dą czy nie będą pierwsze pre­
fabrykaty z Bogucina jesie- 
nią 1979 r.

Zastępca dyrektora Kombi­
natu Budowlanego d.s. inwes­
tycji mgr inż. Władysław 
Balmas twierdzi, że w Ra­
domiu opracowano dwa wa­
rianty harmonogramów robót 
na budowie w Bogucinie, 
których wspólną cechą jest 
to, że przewidują uruchomie­
nie pierwszej produkcji ele­
mentów prefabrykowanych 1 
października 1979 r. Pierwsza 
wersja zakłada wykonanie w 
br. robót o wartości 90 min 
zł i 120 min zł w roku przy­
szłym (do końca września 
1979 r.), a druga — 73 min 
zł w br. i 137 min zł w 
przyszłym roku. Pierwsze 
rozwiązanie jest zgodne z dy­
rektywami resortu budownic­
twa, które przewidywały tej 
wielkości nakłady. Niestety, 
w tej chwili nierealne skoro 
w ciągu dziewięciu miesięcy 
br. na koncie generalnego 
wykonawcy czyli brygad „Be- 
ton-Stalu” zapisano tylko 40

budowie. Dziś 
znów powrócić 
aby spróbować 
na pytanie: bę-

Dobra firma musi dbać o in­
teresy klienta. Zakładano więc 
w programach rozwoju Spół­
dzielni dalsze unowocześnianie 
parku maszynowego, a także 
budowę nowego zakładu bież­
nikowania pozwalającego na 
czterokrotny wzrost ilości us­
ług.

I oto wszystko pewnego dnia 
stanęło pod znakiem zapyta­
nia. 1 sierpnia br. weszło w ży­
cie Zarządzenie Ministra Łącz­
ności w sprawie zmiany krajo­
wej taryfy pocztowej. Przepis 
w rozdziale IV mówi wyraźnie, 
że ciężar paczek przekazywa­
nych za pośrednictwem poczty 
nie może przekraczać 10 kg.

Jak więc prowadzić dalej 
działalność usługową pyta kie­
rownictwo zakładu bieżniko­
wania opon, skoro 40 proc, o- 
gumienia przychodzi spoza 
woj. radomskiego, często z 
bardzo odległych krańców Pol­
ski? Jedna opona do „War­
szawy” waży około 9 kg, do 
„Żuka” — około 10 kg, do „Sy­
reny” około 8 kg, a do Wołgi 
— 10 kg. Wysyłać po jednej 
gumie nadawcy od biedy jesz­
cze by mogli. Ale co robić po 
wykonaniu usługi, skoro każ­
dej z wymienionych opon 
przybywa średnio od 2 do 5 
kg?

Zarząd „Spoiwa” próbował 
interweniować na poczcie, pro­
sił o przysłanie zarządzenia 
dla pełnej orientacji. Powie­
dziano: przyjdźcie i zobaczcie. 
Zdołali spółdzielcy wytargo­
wać tyle, że w drodze łaski bę­
dą mogli realizować większe 
przesyłki niż określa to urzę­
dowy przepis, do końca br. A 
od 1 stycznia 1979? O tym na 
razie nikt nie chce myśleć, 
choć zastanawiać się już trze­
ba. Tym bardziej że radoms­
kie „Spoiwo” ze swoim kłopo­
tem nie będzie pewnie wyjąt­
kiem w skali województwa i 
kraju.

(am)

ZAPISKI REPORTERA
WIECZORNICA. 10 bm. Ko­

lo Terenowe ZSMP i kierow­
nictwo Dzielnicowego Domu 
Kultury na Idalinie zaprasza­
ją na wieczornicę poświęconą 
60 rocznicy odzyskania niepod­
ległości przez Polskę i 61 rocz­
nicy Rewolucji Październiko-

Uznanie dla pracy
uczniów Tech. Mechanicznego

W związku z prowadzonym 
remontem kotłowni w Zakła­
dzie Cieplnym przy ul. Że­
romskiego 118 przed Zarzą­
dem Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Nasz Dom” stanął dość 
trudny problem powielania 
dokumentacji części ciśnienio­
wej kotła. Ponieważ doku­
mentacja wykonana jeszcze w 
latach pięćdziesiątych była 
trochę zniszczona Zarząd nie 
miał technicznej możliwości 
powielenia rysunków metodą 
„Xero”.

W związku z tym Zarząd 
Spółdzielni zwrócił się do dy­
rekcji Technikum Mechanicz­
nego z prośbą o przerysowa­
nie dokumentacji na kalce 
technicznej. Całość zawierała 
43 rysunki. Młodzież Techni­
kum Mechanicznego spisała 
się na piątkę.

W ciągu tygodnia do Spół­
dzielni przekazano pięknie 
wykonane kalki z rysunkami 
technicznymi, (bw)

28 t 
bra- 
osło- 

do

min zł i nieco ponad 47 min 
zł na koniec października.

Co to praktycznie oznacza 
— nie trzeba tłumaczyć. Dla­
tego też do maksimum mu­
szą zostać wykorzystane 
wszystkie szanse w tym ro­
ku, aby w przyszłym rzeczy­
wiście można myśleć o uru­
chomieniu pierwszej produk­
cji elementów. W związku z 
tym przedstawiciele in west o- 
ra czyli Kombinatu Budowla­
nego w Radomiu powinni do­
pilnować, aby wreszcie w 
pełni wywiązali się z zaleg­
łych dostaw producenci kon­
strukcji stalowych z zakła­
dów „Mostostalu” w Chojni­
cach i Słupcy koło Poznania 
(zalegają z dostawami 
konstrukcji) i dostawcy 
kujących 70 proc, ścian 
nowych, niezbędnych 
montażu hali produkcyjnej w 
Bogucinie.

Tempo pracy muszą rów­
nież zwiększyć wykonawcy. 
W pierwszej kolejności z o- 
bowiązku musi wywiązać się 
„Hydrocentrum”, której jest 
wykonawcą kompletnej pod­
ziemnej sieci kanalizacyjnej, 
wodociągowej i burzowej. 
Tempo pracy muszą zwięk­
szyć również brygady „Beton- 
-Stalu”, które — jak to pisa­
liśmy w publikacji sprzed 
kilku tygodni — „pracując 
na rzecz budownictwa miesz­
kaniowego w woj. radomskim 
powinny to robić nie gorzej 
jak na budowach energetycz­
nych czy przemysłowych”. Na 
pochwałę natomiast zasługu­
ją ekipy z „Mostostalu” ze 
Stalowej Woli, które dotych­
czas pracują w dobrym tem­
pie. Oby tak dalej.

Na podstawie dzisiejszego 
zaawansowania robót na bu­
dowie w Bogucinie nie moż­
na dać gwarancji, że w paź­
dzierniku 1979 r. uruchomi 
się produkcję elementów’ dla 
budownictwa mieszkaniowe­
go. To powinno być wystar­
czającym sygnałem alarmo­
wym dla wszystkich zaintere­
sowanych. Jesicnią przyszłe­
go roku „Fabryka domów” w 
Bogucinie musi dać pierwszą 
produkcję. Taki jest cel nad­
rzędny dia wszystkich.

TMZ

Kolorowe telewizory i zabawki z importu

Radomski handel wkracza 
w okres wzmożonych zaku­
pów. Coraz więcej na wysta­
wach towarów przypominają­
cych o grudniowych śwńętach. 
Tu i ówdzie sprzedaje się już 
plastykowe drzewka choinko­
we, kolorowe bombki, są też 
do nabycia kalendarze na 1979 
rok. Czego możemy oczekiwać 
w najbliższym czasie od han­
dlu w branży wyposażenia 
mieszkań? Z tym pytaniem 
zwracamy się do z-cy dyr 
WPHW. Aleksandry Strze- 
miecznej.

— Zacznę od sprzętu ra­
diowo-telewizyjnego — mówi 
dyr. Strzemieczna. — Mamy 
pod dostatkiem odbiorników 
telewizyjnych czarno-białych. 
Sądzę, że wprowadzenie ko­
rzystnych warunków zakupów 
ratalnych sprawi większe za- 
niteresowanie tym sprzętem, 
szczególnie w okresie bezpo­
średnio poprzedzającym świę­
ta. Czekamy na telewizory ko- 

— „Gospo- 
dwurodzin- 
Jerzy Ma- 
rozpoczyna

wej. Początek godz. 17.30. W 
DDK Idalin czynna jest rów­
nież wystawa „Radziecki pla­
kat filmowy”, którą można 
oglądać codziennie (oprócz 
poniedziałków w godz: 16—21).

SZKOLENIE PSZCZELA­
RZY. 12 bm. w budynku Szko­
ły Podstawowej nr 28 przy uL 
Jaracza 8 odbędzie się zebra­
nie szkoleniowe członków Re­
jonowego Koła Pszczelarzy w 
Radomiu. Referat 
darka rodzinna i 
na” wygłosi mgr 
kowicz. Zebranie 
się o godzinie 10.

SPÓŁDZIELNIA MIESZKA­
NIOWA „USTRONIE” infor­
muje wszystkich zaintereso­
wanych, że chodnik między 
budynkami nr 13 i 14 obok 
placu zabaw dla dzieci zosta­
nie wyłożony asfaltem w ter­
minie do 15 bm.

KOMENDA MIEJSKA MI­
LICJI OBYWATELSKIEJ W 
RADOMIU prowadzi postępo­
wanie przygotowawcze w 
sprawie kradzieży torebek 
oraz pieniędzy na cmentarzu 
rzymsko-katolickim przy ul. 
Dzierżyńskiego. Osoby poszko­
dowane kradzieżami w latach 
1977/78 proszone są o zgłasza­
nie się do Referatu IV Dziel­
nicowych w Radomiu przy ul. 
Toruńskiej 8 pokój nr 5 co­
dziennie w godzinach 8—12.

(bw)

Jeszcze w br. dom towarowy 
dla mieszkańców Drzewicy

Trwa modernizacja i roz­
budowa sieci handlu wiej­
skiego w woj. radomskim. W 
ramach realizowanego pro­
gramu mieszkańcy Lipska i 
Iłży otrzymali w br. dwa no­
woczesne domy towarowe. 
Identyczna placówka przeka­
zana zostanie do użytku w 
połowie grudnia br. ludności 
Drzewicy.

Równolegle montowane są 
tzw. kiosko-sklepy. Część 
tych obiektów ulega łączeniu, 
dzięki czemu uzyskuje się 
spore powierzchnie do han­
dlowania artykułami kilku 
branż, (am)

Na zakończenie sezonu
„Pogoń za lisem”

W najbliższą niedzielę, 12 
bm. Automobilklub Święto­
krzyski organizuje imprezę tu­
rystyczną dla zmotoryzowa­
nych — „Pogoń za lisem”. Tra­
sa prowadzi oczywiście w nie­
znane. Lis jak wiadomo wę­
druje tylko sobie znanymi 
ścieżkami. A że będzie zmoto­
ryzowany nietrudno przewi­
dzieć iż pogoń na drogi na- - 
rzekać nie powinna.

Na zakończenie tej przewy- 
bornej zabawy ognisko połą­
czone z pieczeniem kiełbasek 
oraz proste próby sprawnoś­
ciowe. Zapisy przyjmuje do 
piątku — 10 bm. godz 15 Au­
tomobilklub Świętokrzyski. 
Wyjazd w niedzielę o godz. 9.

Składanie wniosków
na przewóz dzieci koleją

Tylko do 20 bm. Wschod­
nia Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Lublinie 
przyjmuje wnioski, na prze­
wóz dzieci i młodzieży na zi­
mowiska w roku 1979, tran­
sportem kolejowym z woje­
wództw kieleckiego i radom­
skiego. Wnioski należy skła­
dać w Zarządzie Handlowo- 
Przewozowym WDOKP w Lu­
blinie ul. Okopowa 5 pokój 
175.

Organizatorzy wypoczynku 
zimowego dzieci i młodzieży 
proszeni są przed złożeniem 
lub wysłaniem wniosku o po­
informowanie się w WDOKP 
tel. 201-21 wewn. 322, co do 
zdolności przewozowych kolei 
w określonych terminach, (bw) 

lorowe ze Związku Radziec­
kiego. Transport tych odbior­
ników jest już w drodze do 
Radomia.

W sklepach znajduje się o- 
becnie kilką typów lodówek 
— łącznie z wprowadzoną na 
początku IV kwartału br. no­
wością jaką jest radziecka 
chłodziarka „Mińsk-12”, cha­
rakteryzująca się dużą nowo­
czesnością i estetyką. Kon­
struktorzy zastosowali w niej 
m. in. bardzo wygodny auto­
matyczny rozmrażacz, który 
eliminuje żmudne, a przy tym 
konieczne rozmrażanie ręczne.

— A co WPHW oferuje 
.. swoim klientom w sprzęcie 

oświetleniowym?
— Wybór jest niezły, po­

równując ilość opraw, którą 
dysponujemy w bieżącym ro­
ku, z ubiegłorocznymi. A wy­
mownym dowodem petwier-

ZE SPORTU^

Socjalistycznej 
Październikowej. 

22 zawodników, 
miejsce zajął Jerzy 
(Technikum Budo-

W sali Młodzieżowego Domu 
Kultury w Radomiu rozegrany 
został indywidualny turniej te­
nisa stołowego dla młodzieży 
szkół podstawowych i ponad­
podstawowych z okazji 61 rocz­
nicy Wielkiej 
Pewolucji 
Startowało

Pierwsze 
Gumowski______ ______
wlane), przed Zbigniewem Woj­
towiczem i Januszem Podsiadło 
(obaj Technikum Energetyczne), 
Zbigniewem Zamkowskim (Tech­
nikum Samochodowe). Tadeu­
szem Nowocieniem i Wojciechem 
Gregorczykiem (obaj SP nr 13).

Zwycięzcy otrzymali pamiąt­
kowe drplomy ufundowane 
przez Wydział Kultury Fizycz­
nej i Turystyki Urzędu Miejskie, 
go w Radomiu, (am)

Z „Orbisem" za granicę 
na zabawy sylwestrowe

Radomski „Orbis” myśli 
już o Sylwestrze, zapraszając 
swych klientów na wyjazd za 
granicą Ofertę „Orbisu” sta­
nowią 5—7 dniowe wycieczki 
do Pragi. Bratysławy i Buda­
pesztu w cenie od 4 do 5 tys. 
zł. Spodziewać się też należy 
niebawem miejsc na sylwe­
strowe bale do miejscowości 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej.

Ogółem radomski „Orbis” 
dysponuje około 120 miejsca­
mi na zagraniczne wycieczki 
sylwestrowe. Rozpoczęto już 
przyjmowanie zapisów, (am)

W wyniku współpracy RZPS 
„Radoskór” z Wydziałem Ma­
teriałoznawstwa Wyższej Szko­
ły Inżynierskiej w Radomiu 
realizowany jest program prac 
badawczych obejmujący m. in. 
nowe rozwiązania konstruk­
cyjne i technologiczne w za­
kresie produkcji obuwia, 
wprowadzanie nowych mate­
riałów, zbliżenie studentów do 
spraw produkcji. W tej współ­
pracy uczelni i „Radoskóru” 
będzie podejmowane projek­
towanie krótkich serii obuwia, 
które mają stanowić szlagier 
rynku.

Przygotowano kolekcję obu­
wia wykonaną ze skóry w po­
łączeniu z polcorfamem. Tzw. 
przyszwę. dolną część kozacz­
ków wykonano ze skóry — 
cholewkę z polcorfamu. Dalej 
botki z różnokolorowej skóry 
„oddychającej”. I wreszcie 
kolekcja obuwia letniego tzw. 
paksowego całkowicie wykona­
na z polcorfamu.

Przeciw hałasowi!
Zarządzenie WRN

Kolekcja stanowi dopiero 
początek współpracy „Rado­
skóru” z WSI w Radomiu, a 
także z resortowymi placów­
kami wzorującymi. Działal­
ność ta zmierza do utworzenia

Instytutu Przemj’slowo-Uczel- 
nianego, pracującego na rzecz 
poprawy efektywności kombi­
natu. Chodzi po prostu o lep­
sze. wygodniejsze i modne bu­
ty z „Radoskóru”. (bd)

Jak już informowaliśmy, w 
czasie ostatniej sesji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej za­
twierdzono „Zarządzenie po­
rządkowe WRN” w sprawie 
ograniczenia natężenia hałasu 
w ośrodkach turystyczno-wy­
poczynkowych na terenie woj. 
radomskiego.

Zarządzenie to jest wyni­
kiem wniosków wysuwanych 
przez społeczeństwo i ma na 
celu chronić wypoczywają­
cych przed nadmiernym hała­
sem, a środowisko przyrodni­
cze przed zatruwaniem sma­
rami i olejami. Zarządzenie 
zabrania używania na akwe­
nach wodnych, nad brzegami 
których istnieją ośrodki wy­
poczynku świątecznego, łodzi 
motorowych, kajaków i innych 
jednostek o napędzie silniko­
wym (z wyjątkiem patroli MO 
i WOPR). Zakaz nie dotyczy 
rzek Wisły i Pilicy.

Poza tym wprowadza się 
zakaz używania urządzeń na­
głaśniających, takich jak 
głośniki, aparaty radiowe, 
tranzystorowe, zabrania się 
głośnego zachowania się osób 
oraz parkowania samochodów 
poza miejscami do tego wy­
dzielonymi (nie mówiąc o pró­
bach mycia samochodów w 
tych zbiornikach, (mz) 

dzającym tę opinię są znacz­
nie większe obroty. Brakowa­
ło nam tylko placówki han­
dlowej do właściwej ekspozy­
cji sprzętu oświetleniowego. 
Niebawem jednak kłopoty się 
skończą, gdyż jeszcze przed 
świętami grudniowymi otwo­
rzymy nowoczesny sklep z art. 
elektrotechnicznymi przy ul. 
Żeromskiego 28. Będzie to 
prawdziwy salon z lampami, 
o dużej powierzchni magazy­
nowej pozwalającej na częś­
ciowy rozładunek towarów od 
strony zaplecza.

— Przed świętami sporo 
klientów poszukuje mebli.
— Wiemy o tym i dlatego 

postaramy się, oczywiście nie 
w pełni, lecz w dużym stop­
niu zaspokoić potrzeby. Otrzy­
mamy w grudniu poszukiwa­
ne meble segmentowe z Białe­
gostoku, nadejdą również kom­
plety „Nida” z Kozienic i 
komplety „Ewa” z Kielc, awi­
zowany jest duży transport 
mebli kuchennych z Wyszko­
wa.

— W 
początek 
my. Co 
sprzęcie 
porę roku?
— Mamy zgromadzone spo­

re ilości sanek drewnianych i 
metalowych, nie brakuje nart, 
kijków, butów narciarskich i 
butów z łyżwami. Niepełne 
pokrycie potrzeb klientów wy­
stępuje natomiast w wiąza­
niach narciarskich i odzieży, 
mam na myśli ocieplane kurt­
ki i spodnie „Polsportu”.

— Mówiąc o przygotowa­
niach do grudnia, trudno nie 
wspomnieć o Mikołaju, za­
bawkach i ozdobach choin­
kowych.
— Rozpoczęliśmy już sprze­

daż ozdób choinkowych, trwa­
ją ostatnie przygotowania do 
zaopatrzenia sklepów w za­
bawki. Obok krajowych lalek, 
klocków i misiów pojawi się 
wiele zabawek z importu. W 
większości będą to zabawki 
mechaniczne, jak: samochody, 
różnego rodzaju pojazdy, a 
także lalki.

— Czy przemysł wywią­
zuje się terminowo z za­
wartych umów?
— W mojej branży — co 

muszę podkreślić z satysfak­
cją — nie ma poważniejszych 
zaległości. Jeśli mówić o nie- 
domaganiach, wiążą się raczej 
z powierzchniami magazyno­
wymi (są zbyt szczupłe) i 
transportem. Reasumując moż­
na stwierdzić: oby tak dalej.

rozm.: am

grudniu przypada 
kalendarzowej zi- 
zatem słychać w 
sportowym na tę

Fot. Bronislaw Duda


